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S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

W  R O K U  1951

K IL K A  ty lk o  dn i dz io li 
nas od końca drugiego 
roku, decydującego o 
całości p lanu naszej 
sześciolatki. Rok ogrom ­
nych, nie ty lk o  ilościo­

w ych , ale i  jakościo ioych  przem ian 
w  życiu naszego narodu, a w ięc 
i  trudności, k tó re  n ieuchronnie to ­
warzyszą rodzeniu się NOW EGO 
Ż Y C IA .

Przenieśmy się m yślą na po łud­
n iow o-w schodn i obszar Polski, do 
w o j. rzeszowskiego, przed wojną 
„klasycznego“  m em al przyk ładu  nę­
dzy i  zacofania. Tam , gdzie przed 
w o jn ą  pracowało w  przemyśle ok. 
20 tysięcy robotn ików , gdzie 75 proc. 
gospodarstw ch łopskich nie posiada­
ło  zboża w  ilości wystarcza jącej dla 
W yżyw ienia rodziny w ciągu roku, 
gdzie budowano rocznie ok. 600 izb 
m ieszkalnych w m iastach i  30 km  
dróg o tw arde j naw ierzchni...

W  r. 1951 ruszyło w  rzeszowskim 
dziesięć nowych zakładów przemy­
słu  w ie lk iego i  średniego, dwadzie­
ścia sześć nowych zakładów przem y­
słowych  oddano w  stanie surowym , 
do pracy w  zawodach pozaro ln i­
czych odpłynęło z ro ln ic tw a  50 t y ­
sięcy osób, wybudowano 354 km no­
w ych  dróg  o tw a rde j naw ierzchn i, 
3520 nowych  a 8500 g run tow n ie  w y ­
rem ontow anych izb m ieszkalnych. 

Czy ty lk o  w woj. rzeszowskim? 
Przecież w roku  1951 w całym  

k ra ju  m il ion  robo tn ików  (trzecia 
część wszystkich robo tn ików  w  P o l­
sce!) by ło  zatrudnionych przy w y ­
kończeniu daw n ie j rozpoczętych lub 
stopniowo w  tym  róku od funda­
m entów  wznoszonych ponad 150 
nowych, w ie lk ich  zakładów przemy-  
ś łówyrh  1 556 nowych przy n ich o - 
s ied li m ieszkaniowych.

W ie lk i plan uprzem ysłow ienia na­
szego k ra ju , zapowiedziany w  r. 1949 
a przygotow y wany . starannie . w  r. 
1950, w  roku 1951 staje się ju ż  rze­
czywistością. . ' ■

W  marcu  S tarachow ice rozpoczy­
n a ją  taśmową  produkcję  samocho­
dów „S ta r 20“ , w sierpniu  ruszył 
now y piec hutniczy „B “  w hucie K o ­
ściuszko, czołowa inw estyc ja  roku 
1951, rozpoczyna pracę w ie lka  sta­
lo w n ia  hu ty „Częstochowa“ , kom b i­
na t tłuszczowy w  Brzegu, nowa fa ­
b ryka  kwasu siarkowego w W izo- 
w ie. Wrzesień — pierwszy kom bajn  
W ęglowy po lsk ie j p ro du kc ji w yko ­
nany w  Polsce (Fabryka M a­
szyn Górniczych) rozpoczął pracę w 
kop a ln i „Zabrze-W schód“ , rusza w ie l­
k a  cem entownia w W ierzb icy, e- 
le k tro w n ia  wodna w Dychowie, paź­
dz iern ik  — do kam pan ii 1951 roku  
sta je  nowa cukrow n ia  Sokołów, roz­
poczyna pracę w ie lk i kom b inat w łó ­
k ienn iczy w  P io trkow ie , l istopad  — 
po lsk i samochód osobowy „M  20 — 
W arszawa“  opuszcza halę FSO na 
Żeran iu a Lubelska Fabryka Samo­
chodów rozpoczyna pełną produkcję  
samochodów ciężarowych.

Ta nowa rzeczywistość naciera na 
nas. Żąda w nowych w arunkach e- 
konom iczno -  technicznych nowego 
stosunku do pracy, nowego stosun­
ku  do życia tym  m ocniej, im  b liże j 
zw iązan i jesteśmy z produkcją. W ła ­
śnie dlatego rębacz Morys  z kop a l- 
r ii „K le o fas " w ykona ł już  swe zada­
n ia  wydobywcze, przew idziane na 
pierwsze cztery la ta P lanu 6-le tn ie - 
go, a brygada Wójc ika,  drążąca no­
w e  chodn ik i kopa ln i im . P strowskie 
go w ykonu je  ju ż  p lan trzeciego roku 
sześciolatki, w łaśnie dlatego w  K ie ­
leck ich  Zakładach Wyrolpów M eta­
low ych  brygady ZM P: Dawidowicza, 
Augustyna, Kobyłeckiego, Szarzyń- 
skiego i  Chojnackiego  — przegoniły 
kalendarz, są w  toku w ykonyw ania  
p lanów  p rodukcy jnych  I  półrocza 
1952 roku. Takich ja k  oni jest ju ż  
tysiące i  dziesią tk i tysięcy.

Ten rozmach socjalistycznego u- 
przem ysłow ienia zakołysał w  roku 
1951 i  wsią.

P o rw a ł do szkół zawodowycn, 
średnich ogólnokształcących i na 
wyższe: uczelnie setk i tysięcy ch łop­
ców i  dziewcząt, w yciągną ł ze wsi 
p raw ie  pół m iliona, g łów n ie m ało­
ro lnych , do pracy w  zawodach po­
zaro ln iczych, poruszył do głębi 
W ielką jesienną ofensywą skupu i 
k o n tra k ta c ji masy średniorolnych, 
zakopanych vv swych gospodar­
stwach, zdemaskował przyczajonych 
ku łakó w , odsłania jąc ich sojusz ze 
speku lantam i w mieścić, sojusz 

.(zwrócony swym  ostrzem przeciw  so- 
,;;,juszowi rob o tn ików  i chłopów p ra ­
c u ją c y c h ,  obnażył w całej pełn i d y ­

w e rsy jny , przeciw  podstawowym  
' in teresom  narodu polskiego, sldero- 
‘ row any cha rakter p lanów  i propa­

gandy m iędzynarodowego kap ita łu .
S tanęły w  r. 1951 przed ch łop­

stwem  pracującym , a zwłaszcza 
przed chłopam i średn io ro lnym i pod­

stawowe, proste, a jakże w ym ow nie  
nową gospodarkę ludow ą charakte­
ryzujące, py tan ia :

Dlaczego przed w o jną  przy 35 m i­
lionach ludności półtora m il iona ton 
zboża, oddawanego na rynek  w  fo r ­
m ie (głodowej dla m ałoro lnych , zy­
skownej dla obszarn ików i  ku łaków ) 
nadw yżk i tow arow e j ro ln ic tw a , by­
ło  aż tak  „za dużo“ , “ze trzecią część 
tego „trzeba “  by ło  w yw ozić za g ra ­
nicę? A  dziś przy 25 m ilionach lu d ­
ności dwa i  pól m il iona  ton wcale 
n ie  jes t za dużo i wzyw a się ch ło­
pów do dalszego zwiększania w y d a j­
ności zbóż w r. 1952 co na jm n ie j o 1 q 
z ha, k iedy nie w yw ozim y an i je d ­
nego zia rnka za granicę.

Dlaczego przed wojną — przy 29,4 
sztuk trzody ch lew nej i  41,2 sztuk 
byd ła na 100 ha użytków  ro lnych  
by ła  pozorna obfitość mięsa w m ia ­
stach, a dziś przy ok. 37 sztukach 
trzody ch lew nej i 35 sztukach bydła 
rogatego na 100 ha użytków  ro lnych, 
przy liczb ie  ludności p raw ie  o jedną 
trzecią m niejszej, m iasta nasze od­
czuw ają b rak mięsa?

Dlaczego, je ś li nie zw iększym y do 
r. 1955 p ro d u kc ji roś linne j o jedną 
trzecią (to znaczy o ok. 16 m ilionów  
ton ziem iopłodów , a w ięc o ilość, dla 
k tó re j przew iezienia nie w ysta rczy­
łaby trzecia część flo ty  hand low ej 
wszystkich państw  św iata!), je ś li nie 
zw iększym y hodow li, o dw ie trzecie, 
w  tym  ilości bydła do 46 sztuk, a ilo ­
ści trzody ch lew nej co na jm n ie j do 
50 sztuk na każde 100 ha użytków  
ro lnych  — to g roz iłby k ra jo w i jesz­
cze ostrzejszy n iż dzisia j ueneyt a r­
ty k u łó w  żywnościowych?

Propaganda zewnętrznych i  we­
w nętrznych wrogów klasowo eh, su­
gerująca wywóz żywności z po lsk i 
za granicę ja ko  główne źród ło tru d ­
ności aprow izacyjnych k ra ju , zbyt 
jes t k ła m liw a  w św ietle  widocznego 
dla  wszystkich przywozu z iem nia­
ków , mięsa wołowego, pasz treśc i­
wych i t. p. z zaprzyjaźn.onych k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej, aby mogła 
dać na to odpowiedź.

P raw dziw a odpowiedź na te pod­
stawowe pytania, zahaczające o co­
dzienną, na jbardz ie j b liską każdemu 
chłopu pracującem u jego działalność 
p rodukcyjną , a sięgające do is to ty  
nowej, ku  socja lizm ow i zdążającej 
gospodarki po lsk ie j — postaw i przed 
m asami chiopów pracujących p rę­
dzej czy później sprawę nowej, ze­
społowej organ izacji gospodarki ro l­
ne j, bo inaczej opóźnianie się ro ln ic ­
twa za rozwojem  przem ysłu, k tó re  
dziś stało się tak dokuczliw e ty m ­
czasem ty lk o  dla m iast, obróciłoby 
się szybko przeciw  wsi: za trzym ując 
odp ływ  do zajęć pozarolniczych, ha­
m ując m ożliwość awansu społecz­
nego m łodzieży, opóźniając a nawet 
un iem ożliw ia jąc  stały i  szybki roz­
rost dobrobytu, ośw iaty i k u ltu ry  
pracującego chłopstw a w Polsce.

Cisną te pytan ia  (domagając się 
nie ty lk o  odpowiedzi ale i za ła tw ie ­
nia) na cały nasz przeszło pół m ilio ­
nowy ak tyw  po lityczny, gospodar­
czy, społeczny i k u ltu ra ln y , p racu ją ­
cy w powiatach, gm inach, grom a­
dach w bezpośredniej łączności z 
masami pracującego chłopstwa.

Naciskają te pytan ia  zwłaszcza na 
ponad 95 tysięcy robotniczych i 
chłopskich działaczy terenowych 
rad narodowych, na setki tysięcy 
rob o tn ików  i  chłopów członków 
wszelkiego rodzaju kom is ji, zespo­
łów , narad, ogrom adzających się co­
raz liczn ie j w okół terenow ych rad 
narodowych i  ich prezydiów.

Takie to zagadnienia w  r. 1951 — 
nie ty lk o  w  ujęciu  teoretycznym  — 
stanęły na wszelkiego typu maso­
w ych naradach, zebraniach i z jaz­
dach chłopskich, zorganizowanych z 
in ic ja ty w y  pa rtii.

P ostaw ił te zagadnienia przed 
ch łopam i pracu jącym i mocno i do­
b itn ie  rynek  wewnętrzny,  w o lny na 
zawsze ocl kryzysów  nadp rodukc ji i 
k lęsk ureazaju, nienasycony w  swej 
chłonności nowy rynek wew nętrzny
0 ustabilizow anych cenach, gw aran ­
tu jących wzrost dochodu przy każ­
dym  wzroście p ro du kc ji, przy każ­
dym  obniżeniu je j kosztów.

A rgum en ty  tego. .rynku , poparte 
c ie rp liw ą , codzienną, w y trw a łą  pra -
1 _ wychowawczą i uśw iadam iającą 
L-iisy ro b o tn icze j' i p a rtii, pos.adają 
ogrom ną siłę przekonywania.

I  dlatego też myśląc o kończą­
cym się już, n ie ła tw ym  roku 1951, 
należy pamiętać, że nie ty lk o  osiąg­
nięcia tego roku, ale nawet i ostre 
trudności, k tó re  przeżyliśm y — sta­
ły  się kołem  napędowym naszego 
dalszego rozw oju  w  k ie runku  socja­
lizm u. A  to jest przy ocenie każde­
go z la t P lanu 6-letn iego przecież 
decydujące.

Stanisław Cieślak

JERZY M ILLER

N A D  N A R W I Ą
Janowi Koprowskiemu

Łąk nad Narwią zieleni się pas.
Strzechy kryją chaty okoliczne.
Lróg wertepy. Czyżby zamarł czas 
jak bieg rzeki zamrożonej styczniem?
Wszędzie graby, topole i wierzby, 
ówdzie olcha w pobiiżu mokradeł,
Rola, kilometry lasów — rzeeby 
kraj żyjący poza jazd rozkładem.

Dla pewności zapytałem chłopca, 
który pod wiatr wypuszczał latawce
— poco żyje? ów podmuchów łowca 
jakich pragnie wypełnienia zachceń?
Czego później, ju ż  mężczyzną, chciałby: 
mórg, spichlerzy, po kułaczce spadku, 
dla pieniędzy sprzysiężenia z d iabły, 
być m łynarzem , czy kpem  na ostatku?

Wiatr podsycał żar ogniska. Krowy 
rozwłóczyiy się jak dym po łące .
Popatrzyiem na chłopca o płowych 
jak len włosach spalonych przez słońce.
Jego bose, rozbiegane stopy 
nieulękły się ścierniska szczeci 
Koszuiina, łatane porcięta 
w ręku pajda razowca i... zeszyt.

Zadziwionym spojrzał na mnie wzrokiem:
— Kimżeś twórco nierozumnych pytań? 
Nietutejszy i pewnieś przed rokiem
po tułaczce do Polski zawitał? —
Odgarniając z czoła lok niesforny 
nim odpowie — ogień skrzepi jeszcze 
wiązką ostów, garstką zeschłej kory 
Chwast zasyczy i drzewo zatrzeszczy.

Przyrodnikiem chce stać się, odkrywcą, 
rozwiązywać niewiadomych tysiąc 
i okiełzać naturalną, wilczą 
krew przyrody, kły i osty wyciąć!
Twarz chłopięcą entuzjazm rumieni, 
oto jak się młodość gospodarzy, 
nie o spadku, nie o furmanieniu 
juśniepańskim powozem zamarzył!

Wstrętny jest dlań spór o ćwierci akra 
i nieznana zachłanność borsucza, 
fetysz ziemi, posiadania sacra, 
któią przeszłość jak klątwą obrzuca.
Wyrzekł zdania chropawe, niezdarne 
z blaskiem w oczach zdradzającym siłę, 
pewność siebie, co to on ogarnie, 
kim się stanie, aż zaniemówiłem.

Widać dworek poza rzędem wierzb 
otoczony starodrzewia parkiem.
Nagle widok zeszłowieczny pierzchł 
miast pochodni dojrzałem latarkę!
Przyrodniczy gabinet we dworze, 
atlas roślin, książki i mikroskop.
Wzeszło ziarno na pańskim ugorze.
Twój, Ściegienny — spełnił się horoskop.

Jeszcze wczoraj dywersyjna, groźna, 
wieloletnią znękana chorobą, 
wsi podlaska, równinna, bezdrożna 
rozk’ad jazdy twą martwotę objął.
I pogania Narwi nurt leniwy, 
w oczach chłopca niebieskich goreje.
Patrzę — chłopiec do słońca się śmieje 
Inny Janko Muzykant — szczęśliwy!

W O JC IE C H  D R Y G A S

N ow y
Wj  I E L K I  ja rm a rk  w  tygodniu  

przedświątecznym przed wo jną  
by ł zawsze dla Sieradza w yd a ­

rzeniem epokowym. Liche szkapiny, 
biedniaków i  karm ione owsem w a ła ­
chy ku łackie  z trudem  przebi ja ły  
się przez ciżbę ko lorowych we łn ią-  
ków, krasnych chust i  maciejówek,  
ciągnących w ąsk im i u l iczkam i na r y ­
nek. Zatory  z wozów i  fu rm anek  
chłopskich sprawnie l ik w id o w a l i  za­
pasionym i zadami swych koni dw a j  
polic janci.  B y l i  uzbrojeni w  pa łk i  gu­
mowe i  ścisłe przepisy postępowania. 
Ic h  konie dosięgły ponoć szczytu 
mądrości, ju ż  sam sposób poruszania  
się wśród t łum u  ludzkiego m ów ił  o 
długo le tn im  otrzaskaniu z dyscypliną  
komisaria tu . Na cichy rozkaz „w e j ta "  

w yk o n y w a ły  gw a łtow ny  zwrot,  
w y k rz k n ik  „uś ta"  — od ryw a ł ty lne  
kopyta od z iemi i  w b i ja ł  się w  n a jb l i ­
żej stojącą f  urmankę. Wtedy w  ul icz­
ce rob iło  się przestronnie j,  a chłopa 
urągającego władzy, odprowadzano  
na komisaria t.

B y ły  to zresztą zbyt drobne niepo­
rozumienia, aby mogły zaprzątać 
uwagę gapiów dłużej, n iż na k i lka  m i.  
nut. Z  ry n k u  wzyw a ła  ha łaśliw ie  
tak tam i pruskiego marsza ka ta ryn ­
ka  — nie do tak tu, a na melodię  
„go rzk ich  ża l i“  płynęła z gardzieli  
kata ryn ia rza  rzewna piosnka.

„U derz  panna papugę w  ogonek,
A  wyskoczy ci zło ty pierścionek, 
M a ły  czy duży  —
Każdemu jednako służy..."
Opodal konkurenc ja  w  osobie chu­

dej tyczk i w y k rz y k iw a ła  bez melodii , 
lecz za to w  ry tm ie :

„ I le  się namęczym, 
i le  się natrudzim ,  
koszulę zemniem, 
ko łn ie rzyk ,zbrudz im ,  , . 
a k raw ata  nie zawiążem!
A  tu laka aftorru.ia  
do wiązania k raw ata  — 
za jedne jedyne 50 groszy!"
A  jeszcze dale j na rozstawionych  

stolikach i  stoliczkach cudowny e l ik ­
sir  na porost w łosów („d la  chłopaka  
i dziewczyny  — je l ik s i r  na łys iny ! “ ),

Fot. Macie jewski

żółte buteleczki z k rope lkam i  iu i. 
Wincentego na ból zębów (,,...a ja k  
pacierz nie pomoże — ból zęba k ro ­
pelka zmoże!“ ) i wiele innych a t ra k ­
cy jnych  wyna lazków  X X  w ieku, co 
to aż z samej „Jam e ryk i  p rzyw ędro­
wa li ,  aby ludziom dobrze poczyna­
li..."

Nie jedyna była to plaga sieradz­
kiego ja rm a rk u  w latach m iędzywo­
jennych. Obok niej t łu m  w y d r w i ­
groszów w  nieodzownym kostiumie  
żebraczych łachmanów. Żebracy sie. 
radzcy z twarzam i uduchowionych  
św ią tków by l i  to w ie lcy  artyści w  
swoim zawodzie. Żadna chłopka nie 
rozwinęła na targowisku kob ia łk i  z 
masłem, twarożk iem  i ja jk a m i ,  za­
n im  nie uzyskała błogosławieństwa  
oczajduszy o ekstatycznym w e jrze­
niu, b łąka jącym w  chmurach. Błogo­
sławieństwo takie kosztowało 20 gr. 
i  dawało gwarancję, że zbyt pójdzie 
w  tym  dn iu  dobrze.

M inę l iśm y dopiero przedpole ja r ­
marku. Właściwe targowisko zaczy­
nało się od l in i i  straganów. Do póź­
nych godzin przedpołudnia han­
dlarze i  różnego autoramentu  
przekupnie poziewali w  swych bu­
dach i  p rzy tup yw a l i  dla rozgrzewki  
nogami. Interes nie szedł. Towar by ł 
— k l ien t  nie przychodził . W tym  cza­
sie „życie hand lowe“  koncentrowało  
się na peryfer iach  — po d ru g i° j  s t ro ­
nie placu. T u ta j  taksowano świnia-  
ki,  przyk lepywanu „nu zgodę" cie la­
ka, wykłócano się o chudą kurę, ..pa­
niusie" z miasta targowa ły  się za­
wzięcie o każdy grosz na ja jk u ,  o 
każde dziesięć groszy na tłuste j gę­
si.

Sprzedać swój toioar z m in im a l­
nym  zyskiem — to także była sztu­
ka. A  wypad ło  często i gęsto sprzedać 
z poważną stratą, aby nie wrócić  do

fo lk lo r
•

domu bez potrzebnej rzeczy. Straga­
ny w yc iska ły  z chłopów — ja k  to się 
m ów iło  — ostatnią krop lę k rw i .  
„Nożyce cen“  cię ły  bez l i tości przy  
akompaniamencie wrzasku straga­
niarek, p rzekonywujących ze Izami 
w  oczach, że towar sprzedają z l i to ­
ści — bez najmniejszego zarobku.

Stragany jarmarczne by ły  właśnie  
od tego, aby przemycać na wieś 
wszelką wybrakowaną tandetę.

r *Inna  atmosfera panuje dziś na 
przedświątecznym targowisku sie­
radzkim. Zorganizowały go PZGS i

gminne spółdzielnie. Kształtu je się 
nowa tradyc ja  handlu  — handlu so­
cjalistycznego, kszta łtu je się zgoła 
odmienny fo lk lo r  okresu d yk ta tu ry  
pro le tar iatu. Ten ty j  hand lu stoisko­
wego staje się )>•’! _v' ' u~- . „
sk ładn ik iem  społeczno - obyczajo­
w y m  naszego życia prow inć jona lne -  
go.

Z n ikn ę ły  bezpowrotnie nieodzowne  
akcesoria sanacji:  bractwo żebracze, 
s to l ik i  i  . stoliczki,  wydrwigrosze,  
pruskie marsze ka ta rynek  z papuga­
mi. Ich miejsce zajęły g łośn ik i m ie j ­
scowego radiowęzła, . bar mleczny, 
ruchome stoisko gospody ludowej z 
obszernym parkie tem, na k tó rym  
chętni, a skorzy do tańca chłopcy  i 
dziewczęta, mogą sobie do w o l i  po- 
hasać.

Cóż jeszcze tchnie nowością? Oka­
zuje się, że chłop nie przyjeżdża na 
dzisiejszy ja rm a rk  do Sieradza, że­
by sprzedać, lecz po to ty lko  — aby 
kupować. P roduk ty  rolne zbył po 
stałych i opłacalnych cenąch w  ra ­
mach w ie lk ich  akc j i  gospodarczych 
skupu państwowego w  GS-ach —  
portfe l  ciąży pieniędzmi. Uderza ol­
brzymie wzrastanie jego potrzeb.

Przypa trzm y się straganom, stoi 
ich kilkadziesiąt,  są to stoiska gm in ­
nych spółdzielni. Co chłop kupuje?  
K up u je  dosłownie wszystko. N a j­
większy ruch panuje przed straga­
nam i z odzieżą zimową, męską, ko­
biecą i dziecięcą. Z by t  mają płaszcze, 
k u r tk i ,  ga rn i tu ry ,  suknie. Samej t y l ­
ko kon fekc j i  męskiej i  kobiecej stoi­
ska targowe gm innych spółdzie lni z 
Bartochowa, Bogumiłow ie i  Wierzch  
sprzedały w  je dn ym  dn iu  za sumę 
150 tys. zł.
. N iemnie jszym powodzeniem cie­
szą się w y ro by  żelazne, wyłożone w  
poważnych ilościach na straganach  
gmine j spółdzielni z Burzenina. A  oto 
k i lk a  luźno rzuconych cy f r :  w  ciągu  
k i lk u  godzin sprzedano 2.600 wiader  
cynkowych, tysiąc różnych garnków  
emaliowanych, 2 tony garnków że­
l iw nych  i 5 ton gwoździ.

Przy stolikach gm innych spółdziel­
n i  z Zadzimia, Majaczewic  i  Grusz- 
czyc, sprzedających a r ty k u ły  teks ty l­
ne — przeważają kobiety. Dużym  
popytem cieszy się popu larny mate­
r ia ł  „ca jgow y“  i „ k o r to w y " ,  chętnie  
nabywane  są lepsze ga tunk i tkan in  
wełn ianych na suknie oraz ga rn i tu ry  
i  płaszcze męskie.

W ie lk i  zbyt mają tanie bu ty  robo­
cze i  gumowe, ale sprzedaż obuwia  
luksusowego liczy się też co n a j­
m n ie j  w setkach par.

Chłop i z Char łup i,  Wróblewa i  
Monie, k tó rym  państwo ze le k t ry f i ­
kowało w  tym  roku  gromady, kuou-  
ją  sprzęt elektrotechniczny , grze jn i­
ki,  żelazka, elektryczne oraz lampy  
wiszące i  stojące. Bez targów, bez 
rozdzierania szat — ceny są prze­
cież stałe.

I  tu ta j właśnie wpada nam przy­
padkowo w ucho rozmowa groma­
dzona między dwoma gospodyniami:

— „Czego się sąsiadka tak r o z p y ­
cha?

— Chcę kupić żelazko e lektrycz­
ne...

— Żelazko elektryczne? Przecie- 
ście z Chróścic, a w  Chróścicach nie 
ma e lektryk i?

—  Nie ma, ale będzie... robotnicy
m ó w i l i ! "  Wojciech Drygas
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Op o w ie m  w a m  dzieje 
pewnego gospodarstwa 
i  zw iązanej z n im  ro ­
dziny. H is to ria , k tó rą  
przedstaw ię rozg ryw a­
ła się w  jedne j ze w si 

pow ia tu  łow ick iego  i  jes t w  n a j-  
i obniejszych szczegółach p ra w d z i­
wa. D latego też sądzę, że p ra w d z i- 
' ość tych w ydarzeń pozw o li W am  

j  w  Waszych wsiach wskazać po- 
t obnych M arc in ia ków , oraz co n a j­
ważniejsze ocenić ich  postępowa­
nie  i  życie. i

Jeżeli chodzi o dzieci n ie  w iod ło  
r ię  starem u M a rc in ia kow i. N a js ta r­
szy Józef zm arł na ty fu s  p raw ie  
dokładn ie  tego samego dnia, k tó re ­
go zg iną ł w  w o jn ie  1920 ro ku  n a j­
m łodszy Stefan. Jaśka w  rachubę 
nie toraio się, bo b y ł pó łid io tą , nie 
p rzynosił w p raw dzie  M a rc in iakom
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szkody, ale n ie  by ło  rów n ież z n ie ­
go pożytku. Pozostał 20 -le tn i W ła ­
dek — chłopak naogół bys try  i am ­
b itn y . W ładek szczerze ża łow a ł 
zm arłych  braci, ale równocześnie 
b y ł uszczęśliw iony, s taw a ł się teraz 
je dyn ym  dziedzicem o jcow izny, n ie ­
źle postawionego gospodarstwa o 
obszarze 10 ha. P ie rw szym  w ażnym  
w ydarzeniem  w  rodzin ie  M a rc in ia ­
kó w  po śm ierci dwóch b rac i b y ł 
ożenek trzeciego. P ierwszą k łó tn ię  
m łodego gospodarza ze s ta rym  spo­
w odow ało pytan ie : co zrob ić z po­
sagiem? S ta ry  p rzyka zyw a ł do kup - 
no ziem i. A k u ra t we w si lic y to w a ­
no za d łu g i ttzym orgow ca, a po­
nadto  jeszcze ze cztery, z pięć m o r­
gów można by ło  dokup ić  z parce­
la c ji pobliskiego dw oru.

A le  m łody M a rc in ia k  snuł inne 
p lany. Za posagowe pieniądze k u ­
p i ł  maszynę do m łock i, żn iw ia rkę , 
kopaczkę od k a r to f li,  k ilk a  d ro b n ie j­
szych maszyn i narzędzi, oraz zbu­
dow a ł rozleg ły śpichrz. S tary  M a r­
c in ia k  p a trz y ł spode łba na te sy­
now sk ie  — ja k  m a w ia ł —  fanabe­
rie , ale m łody n ic  sobie z tego nie 
ro b ił.  Ba, czegóż się m ia ł bać, prze­
cież to jego rządy na gospodarce. 
Z  o jca podśm iewał się d o b ro tliw ie  
i  p rzem yśliw a ł, czym by go zająć, 
żeby m ieć z niego korzyść w  gospo­
darstw ie . T ak k rę c ił, ta k  m edyto­
w a ł, tak  ojca nam aw ia ł, aż osta­
tecznie z ro b ił z niego ba rtn ika . W 
trz y  la ta  później z trzech ro i pszcze­
lic h  m ia ł ju ż  11, a w  lip cu  w p ły ­
nę ły  za m iód pierwsze pieniądze do 
synow skie j kasy. A le  n ie  pszczoły 
i  n ie  s ta ry  M a rc in ia k  s tan ow ili 
g łów ną część M arc in iakow ego go­
spodarstwa.

Dlaczego m łody  M a rc in ia k  za u - 
zyskane w  posagu pieniądze k u p ił 
szereg maszyn ro ln iczych , a m ię ­
dzy in n y m i pó łparów kę do m łocki?  
Dlaczego od rzuc ił ponętną radę o j­
ca, by dokup ić  ziemi? Czyżby nie 
chc ia ł te j ziem i, k tó ra  sama szła 
m u w  ręce? O dpowiedź dadzą d a l­
sze dzieje tego gospodarstwa.

Po żniwach M a rc in ia k  z rob ił p ró ­
bę om ło tu  nową maszyną. Z lec ia­
ło  się do niego pó ł wsi. N iew ie lu  
gospodarzy m ia ło  w łasne k ie ra ty , 
a tu  z ja w ia  się taka n iezw yk ła  m a­
szyna. N ic zatem dziwnego, że t ro ­
chę z zaciekaw ieniem , a zapewne 
i  z zazdrością patrzono, ja k  M a rc i­
n ia k  o l iw i ł m otor, us taw ia ł go, łą ­
czył pasem szerokom łotną m łoc­
ka rn ię . Dwanaście osób stanęło na 
stanow iskach. Z a p a lił m otor, zahu­
czała maszyna. W ciągu godziny 
w ym łócono 3 wozy pszenicy. Dało 
to  6 m e trów  zboża. T a k i b y ł po­
czątek; k a rie ry  M a rc in ia ka . G dy bo­
w iem  og łosił we wsi, że może m łó ­
cić — oczyw iście za w ynagrodze­
niem , schodzili się do niego ama­
to rzy  jeden po d rug im . S ierpień, 
wrzesień i  częściowo październ ik, a 
czasem naw e t i  inne miesiące każ­
dego ro ku  b y ły  żn iw am i dla M a r-  
c in iakow e j pó łp a rów k i. M łó c ił w  
sw o je j wsi, w  sąsiednich — gdzie 
m u pasowało. Przeważnie u śred- 
niaków, k tó rzy  nie m ając parobków , 
nie nąaążali z przygotow ań.em  zoo- 
ża do siewu. Oczywiście zdarzała 
się m łocka u innych , choć do go­
spodarstw  lichych  i m ałych M a rc i­
n ia k  nie szedł, bo na trz y  godziny 
(norm a opłacalności) n ie  by ło  tam  
dla  niego m łock i.

Co M a rc in ia k  m ógł swoją pó łpa- 
ró w ką  zarobić?

Ł a tw o  to obliczyć, choć M a rc i­
n ia k  n ikom u in fo rm a c ji n ie  udzie­
la ł. Sąsiedzi ob liczy li i to bez po­
m y łek . Szczególnie ci, k tó rzy  u n ie­
go pracow a li, lu b  u k tó rych  on 
m łó c ił. Zatem  liczm y razem z są­
siadam i: za 1 godzinę m łock i p ła ­
cono M a rc in ia k o w i 'A m etra psze­
n icy, w  sezonie pracow ał M a rc i­
n ia k  dziennie średnio 10 gedzin, se­
zon trw a ł 2 miesiące, czy li m n ie j

w ięcej 45 dn i roboczych, czy li 450 
godzin, poza sezonem 15 dn i, ra ­
zem 600 godzin w roku , co licząc 
za każdą godzinę po 'A m etra  psze­
n icy, dawało n i m n ie j, n i w ięcej, 
ty lk o  300 m  zboża.

Koszta pa liw a, reperacje i  inne 
związane z m łocką w y d a tk i w a­
h a ły  się w  granicach 30—40 me­
tró w , czy li na czysto zostawało mu 
260, pow iedzm y 250 m e trów  psze­
n icy  rocznie.

S k rzyp ia ły  ciężko o tw ierane 
d rzw i, ze zgarbionych pleców  spa­
da ły  w o rk i na rampę, by za c h w i­
lę  w ysypać się złotą strugą psze­
nicznego zia rna na wciąż rosnącą 
zaśpę. S ta ry  M a rc in ia k  s łab ł z roz­
koszy, a kręcąc grubego cybucha 
p rz y ta k iw a ł sobie n iew iadom o k tó ­
r y  ju ż  raz — m ój W ładek ma łeb. 
M a, psiaciemać, łeb i  um ie ty m  
łbem  robić... Szybko też przekonał 
się, że maszyna lepsza n iż  m org i. 
U rodza jn ie jsza i  n ie  kapryśna. Za­
wsze —  czy to susza, czy m okra ­
dle  —  urodzi.

Jasne, że M a rc in ia k  jeżdżący ze 
swoją m łocka rn ią  n ie  m ógł osobi­
ście obrob ić w łasnego gospodar­
stwa. A le  we w s i b y li ludzie  ła ­
knący zarobków  i  Chleba. P rzycho­
d z ili do M arc in ia ka  i  pracow ali. 
Czasem k ie ro w a ł n im i m łody, cza­
sem sta ry  M a rc in ia k , a czasami na­
w e t parobek, k tó ry  ju ż  od trzech 
la t pozostawał tu  w  służbie i  chw a­
l i ł  sobie los, bo M a rc in ia k  nie b y ł 
z tych na jgorszych chlebodawców— 
należność w yp łaca ł regu la rn ie , a 
czasem naw et do rzuc ił z ło tów kę — 
na odpust, lu b  zabawę.

P o liczy liśm y M a rc in ia k o w i zarób, 
k i  za m łockę, po liczm y z grubsza 
i  w y d a tk i na robociznę w  począt­
kow ym  okresie jego gospodarskiej 
k a rie ry . Okres bow iem  późniejszy 
g ru n tow n ie  zm ie n ił ten obraz.

L iczm y w ięc: parobek ja ko  stała 
s iła  na jem na — 7 m  pszenicy i  7 m 
żyta, razem 14 m. D z iew ka-s łużą- 
ca — 12 m e trów  zboża. Pastucha 
n ie  m ia ł. F unkc ję  tę p e łn ił b ra t-  
pó łid io ta .

Robocizna dorywcza — 34 dn ió w ­
k i w  roku . P rzy  czym  za d n ió w k i 
te nie p ła c ił ani gotówką, ani zbo­
żem, gdyż uzyska ł je  następu jący­
m i sposobami:

Za robociznę dorywczą zatem nie 
p łac i!. Za stalą p łac i! rocznie 26 m 
zboża. W idz im y w ięc ciekawe z ja -
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w isko : do śpichrza M arc in iaka  od 
obcych w  ciągu roku  wsypano 250 
m  pszenicy, a odsprzedano ro b o tn i­
kom  za trudn ionym  w  jego gospo­
da rs tw ie  26 m e tró w ..

*
Po p ięc io le tn im  gospodarowaniu 

—  w  1929 roku  bogacz zaczął się 
n iepokoić, bo zapasy pszenicy sta­
w a ły  się niepokojąco duże. O by­
dw a j M a rc in ia kow ie  — sta ry  i m ło ­
dy — b a li się ognia. „Zboże nie 
ubezpieczone! W  razie pożaru po­

zosta łaby torba i  k i j  żebraczy“ . Co 
innego 50 czy 60 m etrów , a co in ­
nego pó ł tysiąca. Cóż to bow iem  
dla  M a rc in i» ka  znaczyła suma 50 
m etrów ? Choćby ją  s tra c ił —  n ie ­
w ie lk i żal, ale 550 m etrów?

W ytrzym a ł do m aja i  sprzedał 
p ra tv ie  wszystko. K upcy  zap łac ili 
przednów kow ą cenę. Po 56 zł m etr. 
Razem 28 tysięcy zło tych. Jak tę 
sumę spożytkować? Oczywiście, 
M a rc in ia k  nie b y ł z tych, k tó rzy  
skarby chowają po pończochach i  
siennikach. La tem  część pieniędzy 
przeznaczył na dalszą rozbudowę 
gospodarstwa, a g łów n ie  ogrom nej 
m urow ane j obory, resztę oddał do 
banku, k tó ry  daw a ł zysk n ie w ie l­
k i, ale pewny.

N ie up łyn ą ł ro k  a ju ż  całe życie 
gospodarcze kap ita lis tyczne j P o lsk i 
zaczął para liżow ać głęboki kryzys 
gospodarczy. Cena pszenicy spada­
ła na łeb — do 35, 23, 25, 20, 18 zł. 
103 m e trów  now ych zapasów sta­
n o w iło  ty lk o  trzecią część n iedaw ­
ne j w artośc i. S ta ry  M a rc in ia k  
schudł ze zgryzoty, m łody natom iast 
ile k rc ć  p rzypom n ia ł sobie n iedaw ­
ną Sprzedaż 50 ton i  wartość w y ­
płaconych przez bank procentów  
pogw izdyw a ł rześko i m a w ia ł do 
ojca — „n ie  m artw c ie  się tato. Ja­
koś tam  bidę się przeżyje“ .

Tymczasem k ryzys  rz u c ił się na 
chłopów ja k  dz ik ie  zwierzę. W  go­
spodarstwach nie było  za co wziąć 
z o tć w k i.  Św in ie , k row y , zboże, na­
b ia ł przywożono z ta rgu  z pow ro ­

tem  do domu. K to  m ia ł kupować? 
R obo tn ik  w  mieście? Forna l, w y ­
robn ik?  Za co? F a b ry k i s tawały, 
zarobk i sku rczy ły  się bardzo, albo 
zn iknę ły  zupełnie. Zapanow ał głód, 
choć zboża by ło  pod dostatkiem . 
M iasto  n ie  mogło go kup ić, bo po­
zbawione by ło  zupełn ie  pieniędzy, 
a wieś — (oczywiście, m owa tu  o 
chłopach m ało i  ś redn ioro lnych) — 
m usia ła  to zboże sprzedać, żeby 
spłacić poda tk i i  różne procenty od 
daw nych pożyczek. P rocenty b y ły  
duże, bo i  pożyczki mocno obcią­
ża ły  poszczególne gospodarstwa. 
Średnio na 1 ha z iem i w  Zarzeczu 
wypadało w  tym  czasie 211 z ł d łu ­
gu, czy li m n ie j w ięcej ty le , ile  w y ­
nos ił jednoroczny p lon z hektara 
ziem i.

R a ty i  p rocen ty trzeba by ło  p ła ­
cić, bo w ierzyc ie le  s taw a li się na­
ta rczyw i i  n ieubłagani. T ak samo 
by ło  z kom orn ik iem . W  im ien iu  
praw a nak ła da ł sekw estr na osta t­
n ią  krow ę, n ie  patrząc na nędzę, 
na k rzyw icę  i  gruźlicze dzieci... 
C h łop i z Zarzecza w  walce o p ra ­
w o do swoich gospodarstw  w a łczy­
l i  z w ie rzyc ie lam i i  d łużn ik ie m  
sprzedając resztę ziarna, inw entarz, 
pożyczając pieniądze dorywczo od 
n ie licznych szczęśliwców, posiadają­
cych gotówkę z lepszych czasów...

Jednym  z n ich b y ł M a rc in ia k . W  
m arcu 1931 roku  przyszedł do n ie ­
go Franciszek M a jche r, sześciomor- 
gow y chłop z Zarzecza, słynący 
szeroko na okolicę z pechowego 
gospodarowania i  bardzo liczne j ro ­
dziny, złożonej z dziew ięciorga dzie­
ci. N a jstarszy z n ich  13 -le tn i Janek 
—  s łuży ł u M a rc in ia ka  za pastucha, 
bo b ra t-p ó łid io ta  coraz gorzej speł­
n ia ł tę fun ks ję , aż zm arł w  polu, 
niezauważony przez nikogo, n ie ­
potrzebny n ikom u nędzarz — b ra t 
szeroko znanego w  oko licy  M a rc i­
n iaka.

Tenże w łaśnie M a jche r, ojciec 
M arc in iakow ego pastucha stanął 
przed bogaczem, przygnany groźbą 
lic y ta c ji części gospodarstwa i  cięż­
ką chorobą żony. N ie m ia ł ju ż  żad­
nego w yjśc ia . A lb o  się powiesić, 
albo rzucić  wszystko i uciec w  n ie ­
znany, obcy św iat. W tedy to w ła ­
śnie usłyszał py tan ie  młodego M a r­
c in iaka : — Ile  w am  potrzeba?

—  Siedemset dwadzieścia sześć 
zło tych. —  odpow iedzia ł półszeptem,

nie m ając żadnych złudzeń, co do 
o trzym an ia  pożyczki.

—  Zgoda. Pożyczę wam .
S tary  M a rc in ia k  w pad ł we wście­

kłość. Gdy się zadyszał, m łody z 
M a jch rem  u s ta lili wysokość stopy 
procentow ej „12 od s tu “ . — „ I  cza­
sem przy jdz iec ie  pomóc m i w  ro ­
bocie“  —  dodał na zakończenie 
M a rc in ia k .

Pożyczka udzie lona M a jc h ro w i 
zapoczątkowała now y okres w  ka ­
rie rze  gospodarskiej M arc in iaka . 
Z o rie n tow a ł się on, że bardzie j op ła­
ca się oddać pieniądze na pożycz­
k i ta k im  różnym  M ajchrom , n iż 
trzym ać je  w  banku. Przecież co 
12%, a później nawet 15% i w ię ­
cej, to n ie  4%, k tó re  łaskaw ie w y ­
płaca ł m u bank. W praw dzie m og ły 
być w ą tp liw ośc i, czy tacy nędzni 
d łużn icy  zdoła ją spłacić p rzy ję te  na 
siebie zobowiązania, ale przecież 
m łody M a rc in ia k  m ia ł me byle  ja k i 
łeb i  „u m ia ł tym  łbem  — ja k  m a­
w ia ł jego ojciec — ruszać“ . W ie­
dział, że w  na jgorszym  w ypadku  
odwoła się do pomocy sekw estra- 
tora.

W  n ied ług im  ju ż  czasie ściśnięte 
kryzysem  4 gospodarstwa wsi Z a­
rzecze p rz y ję ły  od M arc in ia ka  po­
życzkę w  łącznej wysokości 9.200 zł. 
Żadne z n ich oczyw iście przypada­
jących na nie ra t nie spłacało, tym  
bardzie j, że i w ie rzyc ie l nie na le­
gał. W dzięczni d łużn icy  p racow a li 
u niego w  polu, odpłacając robotą 
jego rzekom ą wspaniałom yślność. 
B rn ę li p rzy tym  w  coraz głębszą 
nędzę, w coraz w iększe d ług i. Z re ­
sztą n ie  ty lk o  on i i n ie  ty lk o  w  
Zarzeczu. T rzy czw arte  chłopów  w  
Polsce w  la tach trzydziestych zna j­
dowało się w  rów n ie  rozpaczliw e j 
sy tuac ji. M a rc in ia kó w  zaś można 
by ło  w  gm in ie  na palcach rą k  po­
liczyć, ale każdy z n ich  po rasta ł w  
pierze coraz szybciej.

Jeszcze w  1930 roku  k u p ił 4 - le t-  
niego, rasowego ogiera. W  O kręgo­
w ym  T ow arzystw ie  O rgan izacyj i  
K ó łek  R olniczych z a ła tw ił sobie to, 
że w szystk im  oko licznym  ogierom  
odebrano licencję. Został ty lk o  je ­
go p iękny gniadosz.

Jak i zysk przynos ił ogier M a rc i­
n iakow i?

200 m etrów  żyta lu b  owsa, skoro 
od każdej k laczy zarab ia ł jeden 
m etr, a klaczy było  w  sezonie śred­
n io  200. Oczywiście jego W o jtek  — 
tak  w a b ił się ogier — ża rł czyste 
ziarno, n ie  oszczędzając gospodarza, 
ale n ie  s tanow iło  to naw e t czw arte j 
części zysku. Reszta zapełnia ła 
śpichrz, pomnażając bogactwo, sła­
wę i  szczęście rodz iny M a rc in ia ­
ków . A  sława i rozgłos ich nazw i­
ska szły is to tn ie  daleko... W  Z a­
rzeczu i  sąsiednich wsiach odm ie­
niano jego nazwisko we w szystkich 
przypadkach. M ów iło  się: M a rc i­
n iak  pożyczył, pó łparów ka i ogier 
M arc in iaka , rozm aw ia łem  z M a rc i­
n iak iem , pros iłem  M arc in ia ka  o 
s iew nik, oaprew adziłem  M a rc in ia ­
kow i m ięd la rkę, o M a rc in ia ku  p i­
sano w  gazecie, że jes t wzorow ym  
gospodarzem, u M a rc in ia ka  jes t sad 
z 389 ja k im iś  bardzo w ysokogatun­
ko w ym i d rzew kam i itd .

O kim że zresztą m ie li ludzie m ó­
wić? O M ajchrze? Że m u zm arła 
żona i  dzieci poszły na służbę, a

sam popadł w  kom ple tną nędzę? 
Po co o ta k im  mówić?

W  1936 ro ku  M a rc in ia k  da ł lu ­
dziom  szczególną okazję do m ów ie­
nia  o sobie. Zdecydował się bow iem  
na nową, znaczniejszych rozm iarów  
operację gospodarczą. P ostanow ił 
kup ić  m łyn . N a tychm iast przystą­
p i ł do ściągania rozproszonej po 
ludziach go tów ki. Poza zyskam i, 
k tó re  zdobyw ał no rm a ln ie  z bardzo 
dobrze pracującego gospodarstwa 
(obrabianego bądź to m aszynam i, 
bądź to darm ow ą siłą roboczą licz ­
nych d łużn ików ), poza sumą w  
banku, pozostały do skw itow an ia  
pożyczki udzielone M a jc h ro w i i  in ­
nym  chłopom  z ru jno w an ym  przez 
kryzys. I  tu ta j okazało się, że zie­
m ia  M a jch ra , Znyka , W ieczorka i  
Łapińskiego, czy li d łużn ików  M a r­
cin iaka, od dawna przestała być ich  
własnością. W łaścic ie lem  je j w  
m iędzyczasie został w łaśnie M a rc i­
n iak, k tó ry  c ie rp liw ie  czekał na 
niespłacane procenty i  k tó ry  w re ­
szcie zażądał re g u la c ji pow inności 
dłużn iczych. Pożyczone 5 la t  tem u 
9.200 zł zsumowane razem z p ro ­
centam i da ły  m u ponad 16 tys. zł. 
Co rob ią  d łużn icy, n iby  w łaścic ie ­
le gospodarstw, w  c h w ili, gdy M a r­
c in iak  żąda zw ro tu  pieniędzy? P ro ­
szą o prolongatę. W  odpowiedzi 
przyjeżdża kom orn ik . Część ziem i 
kup u je  m ie jscow y sk lep ikarz, ga jo­
w y  i  pew ien em eryt ko le jo w y, a 
część zabiera M arc in ia k . M a do 
tego prawo. W spania łom yśln ie  po­
zwala M a jc h ro w i pozostać w  cha­
łup ie . O ddaje m u naw e t do uży t­
kow an ia  jego dawną ziem ię z tym , 
że będzie obecnemu w łaśc ic ie low i 
p łac ić  dzierżawę.

Patrząc na turkoczący m ły n  sta­
r y  M a rc in ia k  przebo la ł ju ż  k ry z y ­
sową cenę pszenicy. Nauczył się 
rów n ież rozum ować ja k  przedsię- 
b io rca -ka p ita lis ta , nie gołe m org i 
przynoszą zysk, a pieniądze, przy 
k tó rych  pomocy odbiera się in n ym  
ich dochody, przy  pomocy k tó rych  
z obcego pola ściąga się p lony do 
własnego śpichrza.

rń
S ta ry  M a rc in ia k  należał ty lk o  do

straży ogniowej i  K ó łk a  Różańco­
wego. M łody, K ó łko  Różańcowe za­
m ie n ił na Rolnicze, bo w id z ia ł tam  
okazję do wzbogacenia swoje j w ie ­
dzy ro ln icze j. L u b ił też słuchać o 
W itosie  i  jego działa lności. Im p o ­
now a ł m u ten chłop z jak ichś  tam  
W ierzchosław ic, kum a jąc się z pa­
nam i, reprezentował in teresy tak ich  
ja k  on bogaczy. G łosował też na 
„P ias ta “  w  1928 r.

W  31 roku  zapisał się do S tron­
n ic tw a  Ludowego, k tó re  a ku ra t w  
ty m  czasie zjednoczyło się, l ik w id u ­
jąc  dotychczasowe rozb ic ie  na „P ia ­
sta“ , „W yzw o len ie “  i  tzw , ’„c h ło - 
pow ców “ . W ieś cała, to znaczy 
wszyscy chłop i w  Zarzeczu — cd 
M arc in ia ka  począwszy, a na M a j­
chrze i w y robn ikach  skończywszy 
—  „o trz y m a li sw oją“  reprezentację 
po lityczną w  postaci S tronn ic tw a  
Ludowego. M a rc in ia k  z m iejsca się 
w yró żn ił. Jeździł na wiece, p renu ­
m erow a ł czasopisma, p ła c ił sk ładk i, 
zab iera ł głos w  dyskusjach. Z cza­
sem zdobył sobie w  powiecie op in ię 
gorliw ego ludowca, a we wsi pozy­
cję prezesa K oła.

N agabyw a ł go kiedyś m ie jscow y 
k ie ro w n ik  szkoły, k tó ry  b y ł pow ia ­
tow ym  kom endantem  „S trze lca “  a 
jednocześnie praw ie , że przy jac ie ­
lem  M arc in ia ka  — dlaczego siedzi 
w  S. L.? Przecież rząd op ieku je  się 
n im , rząd pom ógł m u w  ściągnięciu 
p raw ie  ju ż  przepadłych pożyczek, 
rząd daje m u licenc ję  na rozp łodn i­
k i  itp . Dlaczego zatem odnosi się 
do niego opozycyjnie , siedząc w  
S. L.?

M a rc in ia k  odpow iedzia ł na to 
prosto —  ja  nie rob ię  tak, ja k b y  
m nie się podobało, ale tak, ja k  po­
doba się oko licznym  chłopom. Po­
nieważ na jw ięce j jes t tu ta j lu d o w ­
ców, w ięc m łynarz  do którego wożą 
ludow cy mąkę, właścic iel ogiera, 
przeznaczonego dla  k laczy lu d o w ­
ców, właścic iel maszyny,  m łócącej

Wyzyskiwani przez Marciniaka

zboże ludowców , m usi być rów nież 
ludowcem . To pomnaża zysk co 
n a jm n ie j o 40 proc.

Po am erykańsku — szedł M a rc i­
n iak  drogą, na ja k ie j spodziewał 
się zw iększyć zyski i  dochód. Raz 
ty lk o  zachw ia ł się w  stosunku do 
S tronn ic tw a  Ludowego.

B y ło  to w  1937 roku . M asy chłop­
skie p rzys tąp iły  do s tra jk u  ro lne ­
go. M an ifes tow a ły  swoją nienaw iść 
do rządu faszystowskiego, do grana­
tow e j p o lic ji, do egzekucji podatko­
wych, do wyzysku, k rzyw d y  i  n ie ­
spraw iedliw ego ustro ju . In s ty n k t 
k lasow y pchał wyniszczonych k r y ­
zysem m ało ro lnych  do buntu, do 
rew o lu c ji. Tak rów nież by ło  i w 

(Dokończenie na str. 5)

1) za wypuszczenie 2 zagonów ziem i pod k a rto fle  — 8 dn iów ek odrobku
2) za wypuszczenie 1 zagona z iem i pod len  — 4 d n ió w k i
3) za wypożyczenie kon i — 8 dn iów ek ”
4) za wypożyczenie różnych maszyn i  narz. ro ln . 14 „  ’’

M IK O ŁAJ NIEKRASOW

N A  W S I
1.

Czyż nie jest to klub wroniego plemienia,
Gdzie naszej cerkwi wznoszą się kamienie?
Chociażby dzisiaj... po prostu nieszczęście!
Głupie krakanie, wrzask dziki, szalony...
Z całego świata, wydaje się, wrony 
Wieczorem lecą wciąż gęściej i gęściej.
Spójrz — ciągną jeszcze, siadają szwadrony 
Na blachach kopuł, szeregiem na krzyżu 
1 na dzwonnicy, na chatce w pobliżu.
Drąg chwiejny sterczy przy płocie, przed bramą,
Dwie siadły na nim — usiedzieć nie mogą,
Machają skrzydłem... Znów wszystko tak samo,
Jak było wczoraj... posiedzą i w drogę.
Dosyć lenistwa! Dość wronich widoków!
Już, chwała Bogu, odeszły stąd chmury,
JPójdę na pola, w iatr ucichł u góry.
Zrodził się dzisiaj wśród dżdżystych obłoków 
Dzionek nieszczęsny i zwiędły w szarości:
Na próżno w błocie przemokłem do kości.
Chciałem pracować, wysiłek — chybiony.
Spójrz, już i wieczór — unoszą się wrony...
Przy studni widać staruszek dwie głowy,
Dajno! Przystanę, posłucham rozmowy...

2.

—  Dzień dobry, rodzona. —  „Jak żyje się, kumo?
Czy opłakujesz go co dzień?
Snadź, gorycz po sercu i chodzi i duma,
Niby gospodarz w zagrodzie.“
—  Ach, jakże nie płakać? Zginęłam już, grzeszna! 
Duszyczkę ból gniecie świeży...
Umarł, Kasjanowna, ach, umarł, serdeczna,
Umarł i w  ziemi już leży!

—  Na taką bestyję natrafił — i zginął!
Czy syn mój nie był udany?
Czterdzieści niedźwiedzi zmógł sam rohatyną ~
Raz chybił, padł rozszarpany!
Plecy — na sążeń; drzwi głową potrącał;
Ręka żelazna, żylasta.
Umarł, Kasjanowna, ach, umarł, płacząca —,
Dzień mija i noc trzynasta!

—  A skórę niedźwiedzią z ostatniej wyprawy 
Zawieźli sprzedać na rynek. —
Ruble za duszę oddaliśmy Sawy,
Niech wieczny ma odpoczynek !
Łaskawa dziedziczka Maria Romanownn 
Dała na piękne egzekwie...
Umarł, gołąbko ma, umarł, Kasjanowna, —
Do wsi dowlokłam się ledwie.

— Wichura potrząsa izdebką ubogą 
I  stara stodoła się zgina...
Jak gdyby szalona, przed siebie gdzieś drogą 
Pobiegłam, szukając syna.
On wziąłby siekierę — ociosał bierwiona,
Matkę pocieszyłby nieraz...
Umarł, Kasjanowna, ach umarł, rodzona, —
Już chyba sprzedam siekierę.

— Ach, nikt nie przygarnie samotnej staruchy. 
Znędzniałam —  i co dzień mi gorzej.
Na jesień wilgotną, na zimy podmuchy 
Któż drwa porąbie, ułoży?
Na nowe futerko któż w leśnym zakątku 
Zabije zajączków kilka?
Umarł. Kasjanowna, ach umarł, gołąbko, —
Strzelba zmarnuje się tylko!

—  Czy wierzysz rodzona: świat obrzydł z troskami,
Ni dni spokojnych, ni nocy!
Położę się w izbie, nakryję sidłami 
Jakby całunem sierocym.
Lecz śmierć nie przychodzi... Dokucza szalona 
Wciąż błądząc pod różne strzechy...
Umarł, Kasjanowna, ach umarł, rodzona, —
Ech! Gdyby tak nie bać się grzechu...

— I  tak... przekołatać tę zimę daj Boże,
Nie deptać mi młodej trawy!
Pól moich ubogich już nikt nie zaorze 
I  runie dach bez naprawy.
Do urastaj chce jechać Maria Romanowna,
Na święcie żyć nie mam siły...
Umarł, gołąbko ma, umarł Kasjanowna,
Nie kazał, bym długo żyła! —

3.
Płacze starucha. A cóż mnie do tego?
Cóż jej żałować? — Tu nie ma pomocy.
Ciało zmęczone i słabe ostrzega,
Ze na spoczynek czas. Po krótkiej nocy 
Na polowania dzień muszę być gotów,
Snem twardym tylko do świtu spać mogę.
Już się szykują wrony do odlotów,
Raut zakończony... Hej, ruszajże w drogę!
Wzniosły się wszystkie z krakaniem szerokim.
Równaj szeregi! — I stado gdzieś leci:
Zdaje się, między chmurami i okiem 
Zawisły czarne sieci.

3 Przełożył Aleksander Rymkiewicz



Nr 52
W I E S Str. 3

iA N  A L E K S A N D E R  K R Ó L

N O T A T K I  Z P O W I A T U  D Z I A Ł D O W S K I E G O
ków . Wieś Dębień. S toi wcale do­
brze, szczególnie w  podatkach, go­
rzej w skupie zboża. A  uk ład k la ­
sowy? 16 m a łoro lnych , 15 średn., 
11 ku łaków.

Pojedziem y do Dębienia. M urow a­
ne domy, kochające się rodziny, 
grzeczni ludzie... Zobaczymy...

W

Fot. M ac ie jewsk i

KRAJO BR AZ, U W A G I OGÓLNE  
I  P IERW SZE O B L IC ZE N IA

W J E C H A L IŚ M Y  w  pow ia t 
Iz ia łdow sk i. B y ły  to ostatn ie 
tn i listopada. Pow ia t też był 

Ostatni w  skupie zboża i w  spłatach 
należności. A  kra jobraz? N a jp ie rw  
ró w n in y  jeszcze ja kb y  m azowieckie, 
potem  pagórki, fa łdu jące teren w o l­
sztyński k ra j niecek, je z io r i  lasów. 
Po prawdzie, jez io r wzdłuż drogi 
W ieleśmy nie  napo tka li i na oko — 
■wziąć by je  można za stawy, łasy też 
n ie  podchodziły blisko. A le  o lasach 
słyszałem dużo. M ów iono m i w  D z ia ł­
dowie, w  P ow ia tow ej Radzie — ho, 
ho, stara to u nas tradyc ja  dorobków  
i  k a p ita liz a c ji ch łopskie j te łasy. 
Gdzie indz ie j podskoczył średniak na 
k u ła k a  przez maszynę półparową, 
przez prezesowanie w  m leczarn i, na 
w ó jtos tw ie , u nas przez zwózkę drze­
w a  z lasu. D z iw ic ie  się? Dw ie, na­
w e t trz y  pa ry  koni, dwa a da j Panie 
Boże trzy  mocne wozy i w  las. A  z la ­
su i  dziś jeszcze są tacy, co w y w io ­
zą w  roku  60 tys. zł. zarobku. Taka 
b y ła  u nas droga „p ie rw o tn e j aku ­
m u la c ji k a p ita łu ".

W  teren ie da jc ie  baczenie na m no­
gość dużych gospodarstw, 20—30 
hektarow ych. Z iem i ty le , że je j 
w z rok iem  nie ogarnie, a w hektarach 
prze liczen iow ych wypada o połowę 
m n ie j. Bo choć ziem ia tu średnia, a 
na w e t n iem ało liche j, ale i gospo­
da rka  z waszecia. K ochają się w ko­
niach, byd ło  rozm nażają na zapusz­
czonych wygonach i błoniach, ale w  
zbożowych mała k u ltu ra . B rak  tu 
tra d y c ji dobre j upraw y, b rak w a lk i 
o zdobyw anie now e j ziem i, b rak też

TA C Y , S IA C Y  — K U ŁA C Y
Y O B R A Ż C IE  sobie trzech k u ­
łaków  przy jednym  stole, 
trzydziestohekta row cy, dwóch 

w yw iąza ło  się ze wszystkich zobo­
wiązań, trzeci zalega. Popatrzcie na 
twarze. O to na jstarszy, Januszewski, 
siedem dziesięcioletni dziadyga. M a­
ły , głowa, ja k  ususzone jabłuszko, 
poczciwy uśmiech, chłop ina starej 
daty. B y ł przez dz ies ią tk i la t so łty ­
sem. Po w o jn ie  nawet radnym  po­
w ia tow ym , ale „przez te porządki 
k lasowe“  p rzepros ili go i  naw et le ­
p ie j, bo przecież ju ż  stary, ty lk o  co 
do rzetelności — niesłusznie: s ław ­
ny  wszak b y ł Dębień za jego so łty - 
sowstwa z najlepszego w yw iązyw a­
n ia  się w  podatkach. On zawsze do­
p ilnow a ł. O bow iązki i praw o to św ię­
ta rzecz. Teraz przez chw ilę  popatrz­
cie na drugiego ku łaka . W roński ma 
60 la t, ale nie w yg ląda na tyle. Tw arz 
pełna i nabita. W łóżcie mu na głowę 

p ik ie lha ub ę  — ju n k ie r, w łóżcie cy ­
lin d e r — bankier, nasadźcie rog i — 
siw ie jący diabeł. Powściąga iro n icz ­
ny i zły uśmiech. Rozumie, co to zna­
czyło być g o rliw ym  sołtysem przed 
w ojną. W trąca — co tam. Januszew­
sk i gada. M ia ł 12 rodzeństwa, o jciec 
wcześnie odum arł, to m usia ł całe 
życie harować i p ilnow ać swego.

— A  to swoim  porządkiem . I  je d ­
nemu i d rug iem u poradziłem . Ro 
trzeba panu wiedzieć — zw racał się 
do m nie  Januszewski — że te 30 hek­
ta rów  u trzym ałem  po ojcu, choć b y ­
ło  w rodzin ie  8 brac i i  4 s iostry. P ię­
ciu  brac i i  jedną siostrę w y k ie ro w a - 
łem  na nauczycie li, tak  się z n im i 
skw itow ałem . 3 s iostry w yw ian ow a- 
łem  na bogate gospodarstwa, jedne­
go bra ta  ha jda na adwokata, d ru ­
giem u pomogłem handlować, został 
kupcem, a trzeci rzeźnik iem . 12 ro ­
dzeństwa skw itow ałem . I le  to trw a ­
ło  lat? Ożeniłem  się po czterdziestce.

W ym ow ny rachunek Z 30-tu hek­
ta rów  można by ło  12-tu  osobom o- 
p łacić szkoły, sypnąć bogatym  w ia - 
nerrt, o tw orzyć handlow e in teresy i  
n ie  u ron ić  ani jedne j pom orskie j 
m org i (4 m rg =  i ha). W roński znów 
błyska d iabe lsk im  okiem  na starego 
gadułę. Za późno. W ziąłem  z tej o - 
powieści osnowę do przem ówienia, 
w  k tó rym  dow iodłem  im  m ożliwości 
w yd a jn e j p ro du kc ji, a więc ła twego 
dla n ich w yw iązan ia  się z zobow ią­
zań wobec państwa. W szczególno­
ści — podkreśliłem  — możecie i po

ty lk o  stro ić  się, syn grozi, że pójdzie 
w  świat!.. Czy to jes t spraw iedliw ość 
rob ić  mu zajęcie? Czy to jest spra­
wiedliwość? 3 konie, 2 k row y , 2 ja ­
łow ice, 10 św iń, 3 owce i setka gęsi 
i  kaczek. A  ile  ukrytego zboża? Czy 
ten 31 hektarow iec może ukryw ać 
zboże? W roński taką opow iedzia ł h i­
s to ry jkę  z ostatn ich dni.

P rzychodzi do m nie Pacuski 
(ów trzeci ku ła k ) pożycz, bo mam 
oddać bratu. Jak ci pożyczyć, k iedym  
ju ż  obiecał jednemu  z ta rtaku . A le  
czekaj, potrzebne są b ra tu  na co p ie ­
niądze? Nie? To masz je, oddaj, w 
godzinę przy jdz ie  Januszewski, po­
życzy je  od twojego bra ta i  zw róci 
mnie, a ja  dam tem u w  ta rtaku , bo 
m am  interes.

— 1 pożyczyłem od jego b ra ta  — 
śm ie je się dziadyga Januszewski, 
k tó ry  b y ł sołtysem przez k ilka d z ie ­
sią t la t i  zb iera ł pieniądze podatko­
we... być może w  term inach wcześ­
niejszych, a odnosił... w  te rm in ie  
akura tnym ...

am b ic ji, aby zboże uczynić towar.o- w inn iśc ie  rozszerzyć kon traktac ję , 
w ym , p c h a io ś ję  je  zazwyczaj szero- Januszewski wyskoczył
ką  ręką w hóclówłę, a konie, wóz i 
las m ia ły  le kko  w yrów nać zaniedba­
ną gospodarkę.

Cóż można było  zobaczyć z drogi, 
choć źrebna kobyła szła wolno i roz­
ważnie? . W m ijanych  wsiach, 
owszem, rzucały się w oczy m uro ­
wańce, dom za domem, budowane z 
cegły, k ry te  dachówką. P raw dziw a 
zagadka w  k ra in ie  lasów. W idać ce­
n ią  sobie m ieszkania, bo rozum ia ł­
bym  bogaczy, dla przepychu i oka­
załości. A lę  średniacy i  biedota też 
w  m ałych dom kach m urowanyoh. 
Popuściłem  cugle fan taz ji... ja k  u 
gó ra li, s ław nych z p ięknych do­
m ostw  i... z hodow li? Jak kochasz 
dom, to kochasz rodzinę i dbasz o 
nią? Coś z tych fa n ta z ji spraw dziło  
się w  dalszej podróży. T ra fia łem  na 
p rzyk ład y  wzruszającej m iłośc i có­
re k  i  synów do swych m atek-w dów . 
H e k ta r i domek, dom ek i ani piędzi 
ziem i, a w  dom ku m atka, do k tó re j 
syn albo córka w raca ją  z pracy z ra ­
dością n iekłam aną. N ie uw ierzycie, 
obyw ate lem  w iosk i jes t tu posiada :z 
dom ku. D om ki m ają robotn icy, a jest 
ic h  niem ało. S taw ia ją  się b y li fo r ­
nale, dziś najczęściej członkow ie ze­
społów  na PGR-ach. A  je ś li jeszcze 
n ie  budu ją, to weszli do n icżernych  
dom ostw  średniaków . T a k i dom po­
m ieścił 's k lep  spółdzielczy, rodzinę 
gospodarza i pegerzystę.

Żrebna kobyła  c iągnie w o lno i 
rozważnie. Pola, dom y i ludzie. Otóż 
tu  nowa zagadka. Dziecko, podrostek, 
dziewczyna,, kaw alerczak i  starzy 
ch łop i, wszyscy k ła n ia ją  się podróż­
nemu. O dkłan iam  się szparko, p i l­
nu ję . żeby przy nowych okazjach 
byś p ierwszy, a nie udaje się.

No tak, m urow ane domici, czułe 
rodz iny, grzeczni ludzie, a psiakrew  
w  skupie zboża pcw ia t jeden z ostat­
n ich  w k ra ju .

W  Rybnie, w G m inne j Radzie Na­
rodow e j proszę o wykaz ka tegorii 
gospodarstw w każdej wsi. O czyw i­
ście nie m ają ogólnego zestawienia, 
k tó re  by w ykazyw a ło , ilu  jest na gm i­

n ie  ku łakó w , średniaków  i m a ło ro l­
nych. Szukaj osobno w tabelach każ­
de j grom ady a razem? Po co szukać, 
w iadom o, że dużo ku łaków . P o d li­
czyłem , teraz w iadom o ściśle. 280 go­
spodarstw  m a łoro lnych , 240 śred- 
n iack ich  i 110 kułackich.  Bezro lnych, 
ro b o tn ikó w  i p racow n ików  trz-ma 
by  wyciągać ze spisu ludności, ale 
przecież „w ia d o m o *, że ich dużo.

A  teraz ka rta  skupu i podatków. 
P rzodu ją  grom ady Jeglia, Grabacz i 
G roszki, ostatn ie: Rybno, Rum ian, 
Truszczyny. Dlaczego? Znów  siad­
łem  do przeliczeń.

Jeg lia  — 28 m ałoro ln . — 27 śred.
—  6 ku łakó w  Grabacz — 13 m ało­
ro lnych  — 4 średn. — 2 ku łaków . 
G roszki — 11 m ałoro ln . — 20 średn.
—  5 ku łaków .

Te grom ady przodują, a teraz... 
Rybno  — 76 m ałoro ln . — 37 śred.— 

24 ku łaków . Rumian  — 34 m ałoro ł.— 
32 średn. — 26 ku łaków . Truszczy­
n y  — 24 m ałoro ln . — 26 średn. — 
17 ku łaków .

Te grom ady na jb a rdz ie j zalegają. 
Jasne. A le  n ie  ma regu ły  bez w y ją t-

w spraw ie 
ko n tra k ta c ji. 15' tuczn ików  sprzedał 
w  tym  roku państwu, on zawsze, ja k  
należy.

Tym  razem (i na niego czekałem) 
k a rty  odsłon ił W roński Schleb ia jąc 
i n ie dom aw ia jąc m yś li do końca w y ­
cedził jednak, że za szybko budu je 
się u nas przem ysł, w yk rz tu s ił, że 
ro ln ic two  to podstawa wszystkiego i 
w y ra z ił żal, że świadczenia, skup i

Fot. E. Gołaszewski

kon tra k tac je  nie pozw o liły  mu do­
rob ić  się nowych 20 ha, a przecież 
przy 50 ha on i Januszewski, „dobrzy 
gospodarze", ileżby dopiero m ogli dać 
państwu. .Januszewski k iw n ą ł g łową 
a W roński niespodziewanie zakoń­
czył szyderczo: W yw iąza liśm y się ze 
wszystkiego w  tym  roku, ale d la te ­
go z hodow lą ju ż  ustaniem y na p rzy ­
szły rok, nie damy rady.

— N ie dacie rady? A  ja k b y  wam  
obiecać 20 nowych hekta rów  w  koń ­
cu P lanu 6-letn iego, to byście d a li 
radę, co? Powiedzcie, ja k  sobie da­
cie radę, bo przecież pan W roński, 
ja k  we wsi m ów ią, s ia ł te j jes ien i 
naw et w ięcej, n iż  w ub ieg łym  roku  
i  dopiero w listopadzie, teraz ma 
rów ną i  bogatą ruń . Dobrze w y k a l- 
ku low a ł.

W roński ju ż  n ic n ie  pow iedział, 
zam knął się w prusk im  uporze. Ja­
nuszewski nie w y trzym a ł. M ia ł ra ­
dę. — Z am ów ił sobie wagon w y tło ­
ków  buraczanych, a w  browarze 
karto flanych . „U  k rew nych " w  d ru ­
gim  powiecie obiecali mu, gdy za j­
dzie potrzeba, odsprzedać zboża, 
„ta m  b y ł lepszy, dwa razy lepszy 
u rodza j".

A  trzeci ku łak? Ten m ilcza ł dotąd. 
Tw arz m ia ł m usku la rną ja k  kow a­
le, w łosy na n ie j, ja k  u km ieci śred­
n iow iecznych, duże niespokojne i  
zbó jeckie oczy, m łodszy od W roń­
skiego o k ilk a  lat. Czekał na Swoją 
ko le jkę . FOR-u jeszcze nie zapła­
c ił, zboża oddał jedną czwartą. N ie 
może dać w ięcej. P łaci podatek od 
wojennego wzbogacenia. Żona mu 
um arła . M usia ł o tw ie rać testam ent 
(bo to je j m ajątek) i jeden procent 
zapłacić całe j wartości gospodarki, 
córkę z pierwszego m ałżeństwa swej 
żony w yw ian ow a ł wg zapisu na h i­
potece, pad ły m u wszystkie św in ie , 
syn b y ł w  ub ieg łym  roku w  SP, n ie  
m ia ł k to  obrobić pola, có rk i toczą z 
n im  w ojnę, n ie  chcą pracować, a

Fot. E. Gołaszewski

DW AJ SEKRETARZE, 
CÓ RKA S R E D N IA K A  

I  STO LAR Z JA N K O W S K I

S E K R E T A R Z A  Podstawowej 
O rgan izac ji P a rty jn e j (w  Dę­
b ien iu) zdybałem  w  dom u śre. 

dn iaka W iśniewskiego. C zyściutka 
kuchenka z podłogą. K a flo w a  ku ch ­
nia, szafa kredensowa, s to lik , krze­
sła i  ława. W je dn ym  kącie p rzy sto­
l ik u  sekre tarz W aliszewski, w  d ru ­
gim , przy kuch n i córka W iśn iew ­
skiego.

Romans? P ow iada ją  ludzie , że „a  
in o ". A le  osob liw y to romans. M ię ­
dzy W aliszew skim  a córką W iśn iew ­
skich sto i m łody chłop, którego tu  
sprow adził sekretarz. P racu je na 
kole i. M a 2 ha. Jeden obsiał, zebrał 
— pow iada — 6 q. W edług planu 
w in ie n  sprzedać 130 kg. Jeśli sprze­
da, zabrakn ie na życie rodziny.

W aliszew ski na to : A  jeś libyś  nie 
sprzedał, też .ci .brakn ie . A leś zebrał 
9-^lj0..q,. to ci wystarczy...

M ło dy  ko le ja rz  nie zdążył odpo­
w iedzieć, bo w te j c h w ili do izby 
w toczyło  się dwóch chłopów. S to­
larza z Jeg lii popychał sołtys z Je- 
g lii.  Powłócząc drew n ianą nogę za­
gadał od progu.

— S po tka liśm y się na. szosie do 
Rybna i m yślę sobie: co lepsze, cią­
gnąć Jankow skiego do Prezyd ium  
G m inne j Rady, czy po drodze wpaść 
do ciebie? Jak ma zrozumieć, m n ie j­
szego naje się w stydu  tu ta j,  n iż 
tam .

Sołtys z Jeg lii rów nież jest sekre­
tarzem  Podstawowej O rgan izacji. 
Jego gromada, ja k  wspom niałem , 
przodu je w gm inie , ale do 100 proc. 
jeszcze nie b lisko.

Teraz sekretarze siedzą obok sie­
bie. N aprzeciw  , ko le ja rz  i  stolarz, 
za n im  przy ka flo w e j kuchn i córka 
W iśn iew skich  i  m łoda sąsiadka. 
Mąż w  ta rta k u , ziem i nie m ają, ko­
ło  k row y , św in i i d rob iu  ju ż  się 
sp raw iła , a do obiadu jeszcze da le­
ko, w ięc przyb ieg ła  dowiedzieć się 
czegoś nowego.

W aliszew ski m ów i w o lno — wy, 
Jankow ski też powiecie: ja k  dam 
z 3,5 ha zboże na skup to dla ro ­
dziny nie starczy. Tak chcecie po­
wiedzieć?

— Jakbyście m i z ust w y ję li. W 
rzeczy samej...

— A  co wam  jeszcze trzeba dla 
rodziny? M asła i  m leka, w ięc t rz y ­
macie krowę?

M IC H A IL  BENIUC

—  I  ja łó w k ę  —  m ruczy sołtys z 
Jeg lii.

— Mięsa, w ięc jedną, dw ie  św in ie  
hodujecie?

—  Pięć — uzupełn ia sołtys.
—  Jajek, w ięc trzym acie  kury?
— K aczk i też ma, jez ioro darmo, 

na stoku dw ie  owce —  w y licza  soł­
tys.

— A  konia macie?
— Za oknem  w idać dwa. Dobre 

w  pole a jeszcze lepsze do lasu — 
szydzi sołtys.

A  zboże? Ileście zasiali? 2 ha? 
I le  zebrali?

— 14 m etrów .
— 22 — w a li d rew n ianą nogą w  

podłogę sołtys.
— A le  4 m. na skup, 4 m. na za­

siew, to m i zostanie 14, a na św i­
nie, na konie, a na rodzinę? Jak i 
rachunek? D w ie  có rk i na szkołach 
w  mieście, też im  trza  coś podesłać.

Sekretarz W aliszewski wstał. 
W ygląda na 22— 24 la t. N iz iu tk i,  z 
le k k im  garbem. N a jm łodszy w  te j 
kuchence pełne j ludzi.

— Jankow ski, a znacie w y  tego? 
(wskazał na kole jarza).

—  Nie.
—  A  W rońskiego w  naszej w si 

znacie?
—  Tego znam, k to  by  o n im  nie 

w iedz ia ł.
—  A  wiecie, że jego o jciec b y ł 

ro b o tn ik ie m  ro lnym ? Jak ie  m usia ł 
porob ić m a jla n ty , skoro zaraz po 
p ierw sze j w o jn ie  k u p ił 25 ha. Po­
w iedźcie m i, ile  w y  byście ju ż  teraz 
m o g li kup ić  ziemi? Ile , 10— 13 ha?

—  Po co kom u teraz kupow ać z ie­
m ię, n ie  tak ie  czasy...

— N ie tak ie  czasy to  prawda. 
Wasz sołtys ma ziem i ty le , co w y  
3,5 ha, a ju ż  dawno w yw iąza ł się 
ze skupu i  nie k rz y w d u je  sobie. A  
w y  macie jeszcze sto larnię. S to larz 
jesteście! I  robo ty  co n iem iara , lu ­
dziom  każecie czekać po k ilk a  m ie ­
sięcy. Dwa konie trzym acie , na co 
w am  tyle? Na las, na zwózkę? Jan ­
kow sk i, z was przedsiębiorca całą 
gębą! Jak  was liczyć? Na samej 
stolarce ju ż  byście dobrze sta li. Na 
wywózce drzewa też mocno. A  w y  
macie do tego 3,5 ha z iem i i  p o w ia ­
dacie, że to „dom ow e". Po co z na­
m i gadacie, ja k  m a ło ro lny, k iedyś­
cie rów n ież rzem ieś ln ik  i wozak, a 
razem : przedsiębiorca. Dochód to

połowę zboża sprzedać. Przecież ja k  
chcecie, bierzecie od lu dz i za meble 
zboże, nie pieniądze. W y na jlep ie j 
w iecie u k tó rych  chłopów  są rezer­
wowane z nadw yżki. A le  w y to 
chowacie na w łasny użytek. Z ta ­
k im i trzym acie  „ś tam ę" i d latego 
jęczycie, że 4 m. na 22 to ru ina  w a­
szej rodziny.

Jankow sk i! O przytom n ijże  ch ło­
pie. Skąd się b io rą  w  tw o je j sto­
la rn i zamówienia?" Skąd m ożliwość 
zwózki? Skąd tw o je  dzieci w  szko­
łach? O, ta kobieta — wskazał na 
sąsiadkę — je s t żoną robo tn ika  w  
ta rta k u , nie m ają ziem i, a przecież 
rob iłeś im  meble. Stać ich na to. I  
ja  bra łem  u ciebie szafę i  tapczan 
a też n ie  m am  ziem i. Prowadzę m le ­
czarnię. I  n ie  k ry ję  — duża praca, 
ale i  n iem a ły  zarobek. Stąd ty , Jan­
kow sk i, masz robotę w s to la rn i i  w  
lesie. Z tych „ in n y c h  czasów", nie 
tak ich , ja k  przed w ojną. Stąd masz 
dw ie  có rk i w  szkołach. P rzy ję to  je, 
bo Jankow sk i — „m a ło ro ln y ". Do­
kąd ty  będziesz św iec ił tą „m o ło - 
ro lnością", co? Jakeś m a ło ro lny  to 
p i ln u j sojuszu z ro b o tn ika m i! Jakeś 
rzem ieś ln ik  i  wozak także samo 
p iln u j sojuszu!

W aliszew ski s iad ł z powrotem . 
Jego oczy spo tka ły  się teraz z ocza­
m i có rk i W iśn iew sk ie j. Jego m ó w i­
ły  — ta k i jestem . Jej? N ie w iem , 
czy odpow iada ły — podobasz m i się 
w łaśnie tak i. B ardz ie j w ym ow na 
by ła  tw arz  sąsiadki. U rodziw a, pe ł­
na, czarnooka, rozjarzone oczy, roz­
chylone w a rg i i nagle je j mocny, 
m eta liczny głos:

— A  k iedy u nas będzie dz iec i­
niec? M og łabym  się przydać, w  do­
mu przecie m ało roboty.

O TYCH, CO PO JADĄ

Z K A Ż D E J wsi pojedzie trzech 
chłopów na pow ia tow y zjazd 
do Działdowa. Będzie ich oko­

ło tysiąca. Doszła m nie ta w iadomość 
w  Koszelewach. M ie jscow i delegaci 
jeszcze o w yróżn ien iu  i  zaproszeniu 
n ie  w iedzie li.

Odpisałem  z lis ty  nazw iska:
A n to n i K ruszew sk i — 3,5 ha, 
S tan is ław  D ąbrow sk i — 7 ha, 
L u d w ik  Jan ick i —  5 ha.
Do Kruszewskiego k ilo m e tr drogi. 

M ieszka poza wsią.

fabryce puszek konserw owych. Po­
b ra li się, m ają  ju ż  dziecko. Męża 
wzniósł awans społeczny. S tanow isko 
obecne? M niejsza o to, n a jw a ż n ie j­
sze — opow iada — że w  pracy ro ­
słem. Przed 6-ciu la ty  b y ł ze m nie 
m łodz ik , n ieuk, k re t, a w  tym  ro ­
ku w ybrano  m nie do Egzekutyw y. 
To jes t droga! Dziewczyny K ruszew ­
skiego wszystkie są nad podziw  
dzielne. M oja żona też Gdzieby ona 
w  domu usiedziała. N ie chce być 
„ćw o k iem ". Ona m i kazała rozm owie

Fot. Z. Jonko

w y  liczycie  z trzech źródeł, ze s to la r. 
k i, ze zwózki i  z ziem i. Bo z docho­
du się żyje. Dlaczego stolarz nie ma 
kupow ać m ąki i mięsa? Dlaczego 
w y  sobie rachujec ie  zboże na konie 
i  św inie , k iedy  konie u was są do 
osobnego interesu, a św in ie  żrecie 
i  puszczacie w handelek. W y chce­
cie m ieć dochód i  w łasne zabezpie­
czenie aprow izacyjne? A  przecież, 

Jankow ski, meble, k tó re  rob icie , nie 
zatrzym ujecie  u siebie, drzewo, k tó ­
re przewozicie, też nie zostaje u 
was. A  ziemia, to m yślic ie, że co 
innego? Z iem ia to  także fab ryka  
chleba i mięsa. M iasto  i robo tn icy  
liczą ją , ja k  fab rykę  i czekają na 
je j p ro du k ty , Po to na n ie j p racu je ­
m y, po to ją  obrab iam y, aby w y ­
wieźć dla m iasta, spieniężyć, mieć 
dochód. Czy to ja  wam  muszę t łu ­
maczyć, że z dochodu się żyje? W y 
to  lep ie j ode m nie sp rak tykow a- 
liście, Jankow ski. A  g łupka  tu ta j 
przed nam i udajecie, albo jeszcze 
gorzej... W y byście m og li z ziem i

Z popzii rumuńskiej

P I E Ś Ń  W I O S E N N A
Nadaremny wasz trud w pocie czoła, 
czoło żółte i wzrok zatroskany —  
próżny trud — choćby chciał, nie podoła 1 
nie zakuje nam wiosny w kajdany.

W iatr Pokoju po wszystkich dmie ziemiach 
dni jak kwiaty — zielone dąbrowy.
Nie słyszycie, że szczygieł pieśń zmienia, 
chcecie wiosnę nam zakuć w okowy?
łł
Nie słyszycie — już świat się w krąg burzy, 
ziemia, człowiek radością pijany.
Próżny trud wasz — niech strofa powtórzy — 
żeby wiosnę nam zakuć w kajdany.

Nad zgnilizną pękają już pąki, 
w całym kraju świt piękny i nowy.
A wy cóż — choć naokół skowronki — 
chcecie wiosnę nam zakuć w okowy?

Nadaremny wasz trud w pocie czoła, 
czoło żółte i wzrok zatroskany — 
próżny trud — choćby chciał, nie podoła 
nie zakuje nam wiosny w kajdany.

tłum,: Dusza Czara —- Stec i Włodzimierz Lewik

K o ło w a ł p ie rw szy śnieg, w ia tr  po­
pędzał na o tw a rty m  polu.

Raz ju ż  szedłem w  dz ia łdow sk im  
na taką w ydm uchów kę, w  Dębieniu 
to było, do w dow y C herkow skie j. Też 
w iedzia łem  nie  w ięce j, n iż teraz — 
m ałoro lna, 2,5 ha. Na wzgórzu dom ek 
m urow any, w okó ł posadzone św ie rk i 
w y b u ja ły , otoczyły dom i  obejście 
n iezw yk łą  dekoracją.
' M in ia tu ra  dw orku?  Leśniczówki? 
„Ubogo ale chędogo“ -,~jak m ów i p rzy­
słowie. N ie  pasowało ono tu ta j. W ła ­
śnie, że obrazek przezwyciężał ubó­
stwo: wzgórze, m urow any domek i 
leśny żyw opło t. M a ją  c i m a ło ro ln i 
fan tazję . Niech kosztu je a d o n e k  
m usi być i jeszcze go się upiększy.

G dyby o m nie  szło, sercem jestem 
z n im i. Bez k u ltu ry  „są ty lk o  pog ło­
ski, p lo tk i, b a jk i, przesądy ale n ie  po­
li ty k a " .  A  w  tym  dom ku okna w e­
neckie, kuchnia ka flow a, podłoga, ja ­
sność i czystość. Zastałem  wdowę,
11-le tn ią  ■ córkę i najstarszego ‘■yna, 
ma około 30-stki. W n im  na jm ocn ie j 
ży je  duch domu, choć jes t z tych, co 
ani skłonny do dziewcząt an i do m a ł­
żeństwa. B y ł na w o jn ie , w ró c ił z za­
chodu dopiero w  47 r. Nad sobą po­
s ta w ił krzyżyk. Do pracy trzeba mieć 
fach, a on nie m '-it żadnego zawo­
du T y le  przepadło la t. Po powrocie 
nie m yśla ł ju ż  o sobie. U s taw ia ł b ra ­
ci. Jeden jeszcze fu rm an i, ale p ó j­
dzie do zawodu, na garbarza, d rug i 
ju ż  od roku  uczy się na m alarza. Sam 
chciał.

— A  wy? P rzy łapa łem  go ja k  pod 
szerokim  oknem  składa ł ja k iś  skom ­
p liko w a n y  tło k  maszyny. Uśm iechnął 
się.

—  Ja z ta k ie j roboty, co chwycę 
w  ręce, to w ym a js tru ję , ale zawodu 
m i brak.

—  Zawodu, czy celu? B rac i w y p y ­
chacie w  św iat, ale sam i w o le lib y ­
ście zostać tu, prawda? T y lk o  co tu  
rob ić  poważnie w  ślusarce, w  m a­
szynach? To was trap i?

S k in ą ł głową.
—  D la was wym arzone m iejsce b y ­

łoby  w  spółdzie ln i p ro du kcy jne j.
C herkow sk i podniósł się i  cicho, 

prze jm u jąco  pow iedzia ł:
—  To m oja ostatn ia nadzieja. 
K ruszew sk i i Koszelewski rów nież

ładn ie  sobie m ieszkają pośród łą k  i 
oczyw iście w. m urow anym  doniKU, 
D ługo można by  opisywać kuchn ię  i  
pokoj. Panuje w  n icn ład i  sch lud­
ność, ja k ie  ogląda się na przedm ie­
ściach robotn iczych. M ia ł 10 dzieci. 
W szystkie żyją. W  ty m  7 córek. Ich  
to ręće, ich  sm ak w idać w  ta k ie j no­
wości, ja k  tapczan i samodział, k tó ry  
go zdobi. A le  córek ju ż  w  dom u nie 
ma. Najstarsza .w yw iez iona  podczas 
okupac ji na roboty do H o land ii, w y ­
szła tam  za mąż i  została,.Po w o jn ie  
młodsze p raw ie  hu rm em  pociągnęły 
do m iast. D w ie  p racu ją  w  przemyśle 
(Gdańsk, O lsztyn), trzecia w  tra n ­
sporcie m orsk im  (Gdańsk), czwarta w 
spó łdz ie ln i tryko tażo w e j (O lsztyn), 
p ią ta  jes t nauczycielką. Szósta teraz 
w łaśnie opuszcza dom, wychodzi za 
p iekarza w  sąsiedniej wsi. Syn n a j­
starszy żeni się na inne j gromad .ie, 
będzie pracow ał w  spółdzielni. D w aj 
na jm łods i dopiero co ukończy li szko­
łę  podstawową. P rzy jecha ł, ko rzysta ­
jąc z urlopu, zięć. Tu w  45 r. b iw a ­
kow a ł, ciągnąc do Gdańska. Zakochał 
się, ale w y jecha ł. Zaczynał od n a j­
bardzie j podrzędnych prac na kole i. 
W s tyd z ił się takiego początku. A le  
n ie  w stydz iła  się dziewczyna. P rzy ­
by ła  do Gdańska. Znalazła pracę w
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się z ojcem. Jednego chłopaka weź­
m iem y do siebie, niech się uczy. A  
w  Gdańsku jes t się czego uczyć.

D ąbrow sk i jes t sołtysem. K im  b y ł 
przed wojną? Dzierżawcą te j samej 
ziem i, k tó ra  dziś stanow i jego w ła ­
sność z dekre tu  o Reform ie Ro lne j. 
Z iem ia należała do Niemca. Bauer 
siedzia ł za granicą a D ąbrow sk i s ła ł 
m u dzierżawę rok rocznie. P ó ł ży­
cia b i ł się o „w łasność". Teraz ją  ma. 
A le  sołtys le p ie j i  częściej słyszy o 
nowym , k tó re  wzbiera i zapanuje. 
S o łtys-ta ta  w id z i to po dzieciach. 
Najm łodszy syn rw ie  się do szkoły 

zawodowej. Najstarsza córka, ma 
jąc 15 la t, poszła na sklepową do 
f i l i i  GS-u. D rug i ju ż  rok pracuje. A 
sk lep f i l i i  w  Koszelewach — to  w ie j.  
sk i PDT. W ie lka izba. Na pó łkach 
rozstaw ione z sensem tow a ry  tw orzą 
wspan ia łą  wystawę. Duża przestrzeń 
dla  k lien tó w . Pod ścianą ła w y . S ia­
da ją  tu zbiorowo chłopcy z P G R -u 1 
po pa tru ją  na piękną sołtysównę. 
R ozm aw iają z n ią  c iekaw ie  i  z am ­
bic ją .

—  Wiesz, ile ś  sprzedała w ty n i 
ro k u  cukru?

—  W iem .
—  A  ile  to 'w yp a d ło  na rodzinę?
—  Skądże mam  wiedzieć, przecież 

nasza f i l ia  obsługuje trzy  wsie.
—  N ie wiesz? To podziel przez

ilość rodzin z trzech wsi. U nas w  
PG R-e tak  się Ws’..„ ... bl,-..
w innaś m ieć lis tę  m io jtK ańców  K o - 
szelew, M u ra w ek  i  Tuczek.

Jakże planujesz zapotrzebowanie 
np. na lemiesze, obręcze, kosy, ga rn ­
ki? Pow innaś na zebraniach g ro­
m adzkich zapisywać albo po domach 
chodzić. T w ó j tata prow adzi akc ję  
skupu, a tyś  pow inna — akcję  za­
kupu.

— Tacyście tu  m ądrzy? A  u was 
jeszcze św ie tlica  nie w yrem ontow a­
na.

—  A leśm y oborę po s taw ili bez g ro­
sza kredytu .

— No, to idźcie do obory na zebra­
nie.

Jan ick i też m yś li o dzieciach. N a j­
starszy syn jest prezesem GS-u w 
Żabiem u. M łodszy, 17-latek, od dw u 
la t uczy się u organ isty g ry  na fo r­
tepianie. Skrzypce i akordeon opano-

Fot. M ac ie jewsk i

w a ł niegorzej. N iepokoi go py ta ­
nie  — co dale j? Ma ty lk o  szkołę po­
wszechną. Gdzie go „eraz przyjm ą? 
A  tak  chcia łby do konserw atorium ...

Z ro b iliśm y  umowę. ZM P  pomoże 
mu, a łe  m usi na to zasłużyć. N iech­
że założy chór, niech spróbuje zorga­
nizować pokazowe tańce. Niech z tym  
pro jek tem  i  robotą przy jedzie  do 
koła.

Do ko ła  Z M P  należy sklepowa, 
chłopcy z PG R -u, m uzyk Jan ick i, 
pracow nicy w G RN-ie. Jakże c iekaw i 
są ci dwoje. Ona ma m atkę, m atka 
domek i zagon ziem i. Dziewczyna po 
szkole powszechnej w y ro b iła  się na 
bystrą, in te lig en tn ą  urzędniczkę.

On ma 19 la t, m atka um arła  przed 
rek iem , m atka, pod k tó re j opiekę 
w raca ł codziennie. Rok chorow ała. 
Wówczas on gospodarzył na dzierża­
w ionym  hektarze. Obrządzał krow ę, 
św in ie  i ku ry . G otow ał i pos ług iw a ł 
matce. K iedy  um arła  ożenił się, aby 
„n ie  być sam", aby Wznowić ciepło, 
ja k im  ogrzewała go m atka.

Na zjazd pojadą z Koszelew starzy 
chłopi. W  dn iu tr iu m fu  tych dz ie l­
nych i o fia rnych  gospodarzy, k iedy  
będą przem awiać, n ie w ą tp liw ie  po­
wiedzą o dzieciach. Dzieciom otw ie ra  
się droga, o tw iera  się przyszłość. Oni 
pomogą! Oni w y trw a ją  w  każdym  
w ys iłku . A le  też czas na m łodzież!

Jan Aleksander Król
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R O K  U R O D Z A J U
Bogaty by t gospodarczy p lcn d ru ­

giego roku  P lanu Sześcioletniego.
Nasi ludzie wyprzedzali czas. Rok 

p ro du kcy jny  nie p o k ry ł się z rokiem  
kalendarzow ym  W ygra liśm y po 
dziesięć, piętnaście, trzydzieści a 
n ieraz i  w ięcej dni.

W  zeszłym roku o te j porze daleko 
jeszcze było  do w ykonania planów  
skupu zboża. W  tym  roku  o lbrzym ia 
akcja  dobiega końca

Z m ie n ił się przez ten ro k  w ygląd 
naszego k ra ju , zm ie n ili się i  jego 
budowniczow ie.

Podobnie ja k  w y n ik i p rodukcyjne 
cieszy nas fak t, że wzrósł na jcen­
niejszy ka p ita ł narodowy — ludzie. 
T w ardą  szkołą b y ł rok  1951. Wyso­
k ie  i  am bitne postaw iliśm y sobie 
zadanie — podnieść o 23,4 proc. 
produkcję .

W roga postawa państw  im p e ria li­
stycznych, k tó re  z łam ały szereg u - 
ir.ów  hadlow ych w  celu zdezorgani­
zowania naszych planów  i zahamo-
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Wania naszych postępów gospodar­
czych, w y ją tkow o  trudne  w a ru n k i 
k lim atyczne  — klęska suszy, która  

. uderza jąc w  ro ln ic tw o , pośrednio 
odb iła  się n iekorzystn ie  na ca łym  
życiu gospodarczym — wszystkie te 
przeszkody jeszcze w ięcej u tru d n iły  
w ykonanie zadania. A  jednak zada­
n ie  zostało wykonane, I^a giełdzie 
6um ień w  W a ll Street, akc je  rozb it­
ków  em igracy jnych spadły jeszcze 
niżej.

Dlaczego i  tym  razem zaw iodły 
nadzieje? Na próżno londyńscy 
ba nkru c i zaglądać będą do g ru ­
bych .ksiąg burżuazyjne j psycholo­
g ii i stud iować „psychologię t łu ­
m u “ . W yjaśnien ia nie znajdą. To nie 
są praw dy z ich św iata.

Są pewne okresy i  m om enty w 
roku , k tó re  da ją  szczególną sposob­
ność do ukazania postawy naszych 
ludz i. Są także spraw y i  w ydarze­
nia, k tó re  szczególnie i  w yraźnie 
dokum entu ją  prawdę, że stajem y 
się narodem socja listycznym . Gdzie 
ich szukać należy?

Patrząc z perspektyw y ostatn ich 
dn i trudnego roku  1951 na miesiące 
ubiegłe, p rzypom ina ją  się nam  lu ­
dzie i zdarzenia często pospolite, 
zagrzebane w  szarym  dn iu  p ro w in ­
c ji,  k tó re  jednak po bliższym  p rze j­
rzen iu okazują się pełne g łębokie j 
w ym ow y i  wagi, k tó re  po m iesią­
cach nie zb lad ły , lecz przeciwnie 2 
perspektyw y czasu uęosly ja k b y  i 
nab ra ły  znaczenia h istorycznych 
treści.

Na wsi z im a kończyła się pod 
znakiem  skupu zboża. B y ł to okres 
dem askowania wroga. U padło w te ­
dy  w iele w ie lohekta row ych  a u to ry ­
te tów . Lecz za czyją sprawą? A k ty ­
w izacja  biedoty i średniaka zaczy­
nała się od zabrania głosu na ze­
b ra n iu  grom adzkim , od korespon­
dencji do gazety. Tak zaczynała 
VTa leria  K aw ka , dziewczyna spod 
Skierniew ic... Tak zaczynały tysiące 
nowych ak tyw is tó w .

W  tym  samym czasie, gdy kon ­
ferencja  a k tyw u  młodzieżowego u - 
rw n iła  niewyczerpane rezerw y 

m łodzieżowej energ ii i in ic ja ty w y , 
produku jący  chłop i og ląda li sztukę 

W arm ińskiego „Zwyc ięs tw o".  A le  
ja k  og ląda li! W ie lu  chłopów sądziło, 
że idą na taką sobie rozryw kę  i  u - 
ciechę, a sztuka ich  usidla ła. T rze­
ba było  myśleć; chw alić  ale i sprze­
c iw iać  się i k ry tykow a ć . Bo sztuka 
m ów iła  o tak ich  rzeczach, że spo­
ko jn ie  patrzeć i  słuchać nie było  
można. Jak n ie  można — na p lo tkę
0 nas samych. R uszyli do k ry ty k i i 
s tarzy działacze. Mozga z Godziano­
wa chyba na jpe łn ie j w y ra z ił, ja k  
chłopów ta sztuka obeszła.

Dużo dobrego zrob iła  sztuka W ar­
m ińskiego. Dopiero teraz można o - 
cenić, ja ką  ten ruch chłopów w okó ł 

,,Zwycięstwa “  m ia ł wym owę.
Szóste P lenum  P a rt ii i treść hasła 

fro n tu  narodowego w  walce o pokój
1 socja lizm  zrozum iałem  w  pełni 
dopiero podczas takiego w ie lk iego 
ruchu ja k  p leb iscyt pokoju. Isto tę i 
znaczenie z jaw iska , że s ta jem y się 
narodem  socja listycznym  poznałem 
n a jd ob itn ie j — zastanaw iając się 
nad Fracą przewodniczącej P rezy­
d ium  pewnej G m inne j Rady N aro­
dowej. Kołodzie jczykow e j. poznając 
„no w e“  w k lin ic e  A kadem ii M edycz­
ne j w  L u b lin ie  — i  lu dz i czynu m a. 
jowego.

V
W  w ie lu  kopa ln iach na dole za­

czynał w tedy  pracować radziecki 
„Donbas“ , a m łody in żyn ie r B o r­
kow sk i w a lczy ł o wprowadzenie

m etody K ow alow a w  po lskich ko ­
paln iach, by~ nową techniką i  nau­
ką podeprzeć in ic ja tyw ę  A lfred a  
Kawczyka.

Na wyątąwę księgarń wchodziła 
książka Scibora-Rylskiego „Węgiel“. 
„P ok ład  Joanny“  ukazyw a ł nowe 
m ożliwości starego M orcinka. G ór­
n icy dysku tow a li „Jana bez ziem i“ 
Jackiewicza, k ry ty k a  zjadła „Lu dz i 
z węgla“  Rydzewskiej. Ć w iczy li 
swoje p ióra ; m łody gó rn ik  — W ło­
dzim ierz G rab i rac jona liza to r hu ty  
„Z yg m u n t“ . .—  Teodor Gajda.

G órn ik , hu tn ik , in żyn ie r i  pisarz 
s tanęli w jednym  szeregu fro n tu  na­
rodowego. Po raz pierwszy na w io ­
snę 1951 r  szła tak na Śląsku ręka 
w  rękę p rodukcja  i k u ltu ra . To m ó­
w i bardzo wiele.

W  starych m urach nowej, powoła­
nej przez państwo ludow e do życia 
K lin ik i A kadem ii M edycznej w  L u ­
b lin ie  odbywa się zjazd ch iru rgów
— wśród n ich p ierwszy narybek 
powojenny. Nowa in te ligenc ja  — 
chluba socjalistycznego narodu za­
częła ju ż  spłacać d ług zaciągnięty 
Ludow i.

W  d rug im  okresie dwudziestole­
cia przedwojennego popularne by ły  
ks iążk i D ołęg i-M ostow icza „Z n a ­
chor“  i  „P ro feso r W ilczu r“ . Boha­
te r tych powieści św ie tny warszaw­
ski c h iru rg  dw ukro tn ie  stacza się ze 
szczytów k a r ie ry  na dno upadku. 
Raz z powodu k łopo tów  małżeń­
skich, d ru g i raz w yg ryz iony przez 
brudną konkurencję . S ławny p ro fe ­
sor stacza się i  upada — to znaczy
— zaczyna leczyć chłopów  na za­
padłe j p ro w in c ji. Raz, straciwszy 
na skutek, w ypadku  pamięć, leczy 
ich jako  znachor, d rug i raz — jako 
c ie rp ię tn ik  z musu.

Zda je  m i się, że w  powieści te j po 
zeskrobaniu całego sensacyjnego 
b lich tru  drugorzędnej powieści 
m ieszczańskiej można doszukać się 
jakiegoś znaku czasu, ja k ie jś  s tra ­
sznej p raw dy o tam te j rzeczyw isto­
ści, ja k ie jś  opacznej „n ieza w in ion e j“  
przez au tora  sa ty ry  na ówczesne 
stosunki. -

B y  biedota mogła być leczona 
przez w yb itnego profesora, m usia ł 
on w p ie rw  strac ić  pamięć, zwichnąć 
karie rę  i  stać się... znachorem.

Na wiosnę roku 1951 ob radu je  w  
L u b lin ie  zjazd ch iru rgów , wśród 
k tó rych  nie b ra ku je  s ław  nauko­
wych, radzą oni nad leczeniem p ra ­
cującego człow ieka m iast i wsi, w ła ­
śnie tego znachorowego pacjenta z 
przedwojennej pow ieści. Bo pacjen­
tam i dzisiejszych sław  lekarsk ich  są 
tacy ja k  syn średniorolnego chłopa 
S tanis ław  Czopczyński z G linnego 
Stoku, ja k  córka b iedniaka —  E m ilia  
Ć w ik lińska . Żadne z n ich przed 
w o jną  nie m ia łoby szans w yzd ro­
w ienia........  "

Ci m łodzi ozdrow ieńcy nie będą 
sobie nawet zdaw a li sp raw y z tego, 
że m ogłoby być inaczej, że m ogli 
być pozbawieni op ie k i leka rsk ie j 
W ydaje się im  zupełnie jasne, że 
szpita l dla tak ich  ja k  oni, stoi o tw o­
rem. A le  na zjeździe ch iru rgów  ope­
rowano także wyniszczonego la tam i 
choroby i  nędzy Stefana F u rm an i- 
ka m ałorolnego chłopa, k tó ry  do­
brze pam ięta czasy przedwojenne. 
F u rm an ik  rozumie, kom u zawdzię­
cza wyzdrow ien ie. Pochodzi z Je­
s ionki k. Parczewa —  to niegdyś 
była  Polska B, to a ku ra t tak ie  same 
strony, ja k  te, w  k tó re  schron ił się 
znachor Dołęgi-M ostow icza. N ieste­
ty  —  F u rm a n ik  nie n a tra f ił na ta ­
kiego uczonego znachora, przez 18 
la t b y ł kandydatem  na s tó ł opera­
c y jn y  i  przez 18 la t  m usia ł cierpieć, 
zacisnąć zęby i  czekać... I  doczekał­
by się śm ierci, gdyby nie Polska 
Ludowa.

Oto w  K łon icy , pow. radomszczań­
ski, przewodniczącą Prezyd ium  Ra­
dy Narodow ej zostaje m ałorolna 
Kołodzie j czykowa, przezwycięża b iu ­
rokra tyzm  zawodowego urzędnika 
— sekretarza P rezydium  W iteckiego, 
chw ie j ność swego koleg i Mokrasa, 
a k tyw izu je  m ało i  średniorolnych, 
walczy o obsadzenie n im i kom is ji 
gm innych, opiera się zm owie wroga 
klasowego — w ie lk i tem at p isarski, 
przez nikogo nie tkn ię ty . Tem at 
w ie lk i — bo K o łodzie jczykow a nie 
jes t w y ją tk ie m  — jest typem, bo 
przez nią  przem aw ia ją  w ie lk im  gło­
sem czasy.

*
P leb iscyt pokoju s ta ł się egzami­

nem świadomości narodu. „Znów  
jestem w  tró jce  — pisze zasłużony 
działacz i  korespondent chłopski 
Seweryn Skulski. — A le  to ju ż  nie 
jest ten czas, w  k tó ry m  n iekiedy 
ciężko by ło  uzyskać tu  i  tam  pod­
pis pod apelem sztokho lm skim “ .

W spania ły a k t w o li narodu budu­
jącego w  pokoju socja lizm  wykazał, 
że lu dz i św iadom ych naszej pracy 
i  w a lk i zaczynamy liczyć na m ilio ­
ny.

Ilu ż  pracujących Po laków  m ogło­
by pow tórzyć za Paw łem  Czesła­
wem, robo tn ik iem  z K a lw a r ii;  „m am  
dwóch synów “ , k tó rzy  uczą się na 
m echaników i  ja k  ta k  patrzę po 
swojej wsi, po gm inie, po powiecie, 
ja k  to i  owo słyszę, ja k  to i owo 
czytam, to  widzę, że jest czego b ro ­
nić. Przecież takiego czynnego u- 
działu mas w  życiu narodu, n igdy 
nie było.

Dziś, to  każdy chłop, każde dzie­
cko w ie, co to jest Nowa Huta, co 
P lan 6 -le tn i — wszyscy się tym  in ­
teresują, bo to wszystko jest nasze. 
Jest ogrom na zm iana z czasami 
przed w o jną  i  ja  tę zmianę w idzę“ .

Przed loka lem  p leb iscytow ym  w 
Czerniewicach korespondent zapytał 
średniaka M archw ińskiego, dlaczego 
podpisuje ka rtę  plebiscytową:

—  Pewnie w am  sp a lili stodołę w  
czasie osta tn ie j w o jny?

— N ie spa lili.
—  A lbo  uszkodzili wam  dom?
—  N ie uszkodzili.
—  Może s trac iliśc ie  kogoś z n a j­

bliższych?
—  Bóg oca lił, n ie  straciłem .
—  To dlaczego podpisujecie?
Zam iast odpowiedzi M arch w iń sk i

ciągnie korespondenta za rękaw  i  
przez p ło t pokazuje obsiane pola.

— W idzic ie  te grunta? Pomyślcie 
ino, ile  to trzeba by ło  użyć nawo­
zów, ile  kosztowała praca ludz i i 
maszyn, ja k ie  w  te j z iem i leży do­
rodne ziarno selekcyjne. Jest więc 
o co walczyć obywatelu?

Jest o co walczyć. To zdanie prze­
w ija ło  się przez w ie le  wypow iedzi, 
a św iadczyło nie ty lk o  o tym , że lu ­
dzie znają cenę poko ju  i  cenę w o j­
ny, ale i że zży li się już  i  zw iązali 
na śm ierć i  życie z tym  „no w ym “  
co przyszło po w o jn ie , a ich obrona 
pokoju, to n ic innego, ja k  w łaśnie 
obrona tego „nowego“ .

*
W  tym  roku  Państwo Ludowe z 

troską i zapobiegliwością mądrego 
gospodarza uchw a liło  przeprowadzić 
w ie lką  akc ję  skupu zboża do dn ia 
31 grudnia. Wieś nasza stanęła 
przed w ie lk im  egzaminem.

Jeśli zeszłoroczny skup przeciągał 
się do w iosny bieżącego roku, ja k ie  
mam y gwarancje, że ty m  razem bę­
dzie inaczej? — p y ta li chw ie jn i.

Sołtys W ojciechowski z Broniowa, 
pow. Radom, którego nazwano póź­
nie j nie bez ra c ji bogackim  adw oka­
tem, już  w tedy głową kręc ił. Jakże 
to? Żelazną zasadą p o lity k i gospo­
darczej było  przecież: T rzym aj zbo­

F u rm a n ik  czekał 18 la t. 25 la t 
czekał A n to n i Jakubczyk z W ierz- 
choniowa gm. Celejew, chłop na 
trzech hektarach — gdyby się spóź- 
p i ł o k ilk a  dn i do k l in ik i  s trac iłby  
na zawsze wzrok.

A le  n ie  ty lk o  to jest wspaniałe, 
że dzisia j 70— 80 proc. pacjentów 
k l in ik i  lube lsk ie j stanowią pracu­
jący chłopi. Również wspaniałym  
jest fak t, że coraz szybciej pow ięk­
szająca się liczba na ryb ku  le k a r­
skiego to w  p rzygn ia ta jące j masie 
dzieci chłopskie i  robotnicze. Tak 
się ma rzecz z chlubą A kadem ii 
M edycznej doktorem  Wandą Stefa­
n iuk  i z m łodszym asystentem Ja­
nuszem K ow a lsk im , synem drobne­
go ro ln ika  z Łopienn ika  Dolnego, w 
powiecie krasnostaw skim .

T ak  w yg ląda ją  now i ludzie w  s ta­
rych  m urach nowej k lin ik i.  Taka 
je s t in te ligenc ja  i  tak ie  je j dz ia ła ­
nie. A le  nigdzie ta k  mocno nie  w y ­
raża się „no w e " ja k  w  starych, od­
m ienionych przez Polskę Ludową, 
obudzonych pow tórn ie  do p raw dz i­
wego życia i  do dzia łan ia  ludziach.

że tak  długo, ja k  ty lk o  możesz. Co 
ci mysz zeżre w  komorze, odbijesz 
se dw akroć w  wiosennej porze — 
pow iada li s ta rzy  spekulanci.

Lecz nawet niejeden uczciwy a k ­
tyw is ta  na próżno pod koniec la ta 
w yg lądający deszczu zaczynał się 
chw iać: „K lęska  suszy, to klęska 
niebieska, przed nią  i  p lan  państwo­
w y  ustąpić m usi“ . P a trzy ł w ięc z 
trwogą, ja k  tw a rd n ie je  na kam ień 
gleba i zdawało m u się, że tak  samo 
s tw ardn ie ją  w  tym  roku  serca 
chłopskie.

K u łac tw o  i  spekulanci podnieśli
głowę. W róg klasowy sprzym ierzył 
się z suszą... Ś redniak —• główny 
producent zaczął liczyć w o rk i i o - 
tw ie rać ucho na bogackie p lo tk i.

Lecz w łaśnie w  tych trudnych  
dniach września na ogólnopolskich 
dożynkach w  Poznaniu, w span ia l­
szych niż k ie dyko lw iek , wspanialsi 
niż k ie dyko lw ie k  w ys tą p ili ch łcp i- 
przodownicy. T ak i Edm und R a ta j­
czak z pow ia tu wągrow ieckiego, 
k tó ry  wezwał do współzawodnictwa 
m istrza urodza ju M azura i  pokonał 
go w  p ro d u k c ji buraka cukrowego.

T ak i Jan Gorajec z Koście ln ika 
W ielkiego, k tó ry  na 6 ha zakon trak­
tow a ł w  1951 r. 10 tuczn ików . T ak i 
A n ton i Czyż, średniak z olsztyńskie­
go, doskonały hodowca trzody, p lan ­
ta to r buraków  i  k ie ro w n ik  zespołu 
samokształceniowego. T a k i S tan i­
sław  N ikodem  ze w s i Dębina w  rze­
szowskim, k tó ry  m ając zaledwie 2,8 
ha ziem i orne j w yhodow a ł w  1950 r. 
6 tuczn ików , z czego 5 zako n trak to ­
w a ł i  ods taw ił d-o spółdzie ln i, a w  
roku bieżącym z zakontraktow anych 
5-ciu tuczn ików  odstaw ił już  przed­
term inow o przed dożynkam i 2 sztu­
k i, w ykonu jąc nadto plan odstawy 
ja j w  520 proc. i  dostarczając ich 
105 kg. N ikodem  to jednocześnie 
przodow nik up raw y bu raków  cu­
krow ych , rzepaku i  pszenicy. Sieje 
ziarno ty lk o  kw a lifiko w a ne , propa­
gując je  i  rozprowadzając wśród 
sąsiadów. A  oto m ałorolna (półtora 
ha) M aria  Jaskólska z B iałego Boru 
w  w oj. bydgoskim , m atka 6-ga dzie­
ci, k ie row n iczka przodującej grupy 
p lan ta to rów  ro ś lin  k o n tra k to w a ­
nych. A  oto średn iak z o lsztyńskie­
go Jan Szulecki, dawny robo tn ik  
ro lny , dziś średniak 10-cio hekta ro ­
wy, wzorowy gospodarz, hodowca i 
p lan ta to r, k tó ry  już  do września 
w ykona ł i  p rzekroczył p lan skupu 
zboża, dostarczając 180 procent w y ­
znaczonego ziarna. Szulecki, to 
przodujący, znany i  a k ty w n y  dzia­
łacz z ZSCh.

H is to ria  życia tych  lu dz i —  to 
pasjonujące tem aty lite rack ie , bo w  
nich odb ija  się ja k  w  zw ierciadle 
epoka, je j tru d  i je j w ielkość.

Co jes t w spólnym  i cha rak te rys ty ­
cznym znam ieniem  tych p rzodu ją­
cych w  p ro d u kc ji chłopów? Czy 
ty lk o  wysokie plony? N ie! Przede 
w szystk im  uderza nas, że są to 
chło.pi-działacze, ch łop i-ag ita to rzy , 
ehłopi-nauczyciele. Na tym  polega 
ich nowość w  naszej wsi. To są 
chłopi, k tórzy, obojętnie, czy już  w  
spółdzie ln i p rodukcy jne j czy jesz­
cze poza nią, nie chodzą już  w  poje­
dynkę. To nie są samotne dęby w  
m artw e j porębie — lecz żyw i lu ­
dzie skup ia jący ko ło  siebie gromadę, 
pracu jący razem z gromadą, p row a­
dzący gromadę. W  tym  leży ich s iła 
i  w  tym  leży s iła „nowego“  na wsi.

Tacy w łaśnie chłop i w  im ien iu  
swych m ilionow ych  mocodawców 
z łoży li na dożynkach ślubowanie, że 
obow iązku względem państwa do­
pełnią.

Miesiące następne pokazały, że 
nie było  to gołosłowne ślubowanie, 
że sk łada ł je  nowy, św iadom y czło­
w iek.

Sołtysa W ojciechowskiego do­
kszta łca li m ąd rzy  ku łacy — ale 
przecież d ia le k ty k i go nie nauczyli. 
N ie rozum ia ł nasz so łtys tego, ja k  
to być może, że w łaśnie w  okresie 
na jw iększych trudności, gdy pan 
Bębenek —  grom adzki bogacz znów 
zaczął odzyskiwać języka w  gębie 
i rad io  głośno nastawiać, k iedy lu ­
dzie na polach kop a li k a rto fle  ja k  
u lęgałk i, k iedy wcale nie było  w e­
soło z o rką  i  s iewam i —  w łaśnie 
w tedy — uroś li i  pokazali się tacy 
ludzie  ja k  Nikods-m i  Szulecki, ja k  
Rata jczak i  Jaskólska.

N ie rozum ia ł so tłtys  W ojciechow ­
ski, że słońce i  deszcz te same, ale 
ludzie ju ż  nie ci sami. Z rozum ia ł 
to dopiero na zebraniach grom adz­
kich.

P ow staw a li tam  z m iejsc tacy 
ch łop i ja k  m a ło ro lny Jan K an ie w ­
sk i ze wsi W yrąb pow. Sokołów — 
co m ia ł ju ż  śmiałość powiedzieć bo­
gaczowi D ąbrow sk iem u:

„S kończy ły  się czasy twojego w y ­
zyskiw ania i  posługiw ania się nam i! 
Chciałbyś, abyśm y za ciebie w yko ­
n a li p lan  i  ż y w ili tw o je  dzieci w  
W arszawie, aby m ogły się uczyć?

Nie, tak  n ie  będzie i  ty  musisz 
wykonać obow iązki, ja k ie  na ciebie 
na łożyło państwo“ .

P o tra fi li ludzie zobaczyć poplecz­
n ikó w  bogaczy i  na urzędach i  in ­
s ty tuc jach  gm innych i  zrob ić z n im i 
porządek. Na początku roku  K o ło ­
dzie jczykowa toczyła w a lkę  o dopu­
szczenie mało i  średn ioro lnych do 
rady, o w yrob ien ie  w  nich gospodar­
sk ie j odpowiedzialności za to, co 
się w  gm in ie  dzieje. Taka w a lka  to ­
czyła się nie ty lk o  w  K łon icy . W  je ­
sieni pokazało się, ja k ie  ona m ia ła  
wszędzie w ie lk ie  znaczenie. Codzien­
nie prasa przynosiła dziesią tk i p rzy ­
k ładów  a k tyw iza c ji chłopstwa.

W  G orzkow icach (pow. P io trków ) 
ch łop i s k ry ty k o w a li pracow nika 
gm innej spó łdzie ln i Raczka za n ie - 
w yw iązan ie  się ze sprzedaży zboża. 
W  gm inie D ym iny  (pow. K ielce) 
spowodowali usunięcie n ieuczciwe­
go k la sy fika to ra  w  C en tra li M ięsnej, 
w  W o li L ipow sk ie j zm ie n ili k ie ro w ­
n ika  g rupy hodowców.

Na sołtysa W ojciechowskiego też 
przyszła kreska. Zdem askował go o - 
statecznie korespondent chłopski i 
w ykazał, ja k  kosztem m ałoro lnych 
zm niejsza ł ku łakom  Bębenkow i i  
Jaw orskiem u no rm y odstawy zboża 
na podstaw ie fikcy jnego  podziału 
m a ją tku .

Zdem askow ali się i  odpad li w 
walce w rogow ie i ich poplecznicy. 
W ychow ali się i doszli do .głosu no­
w i w artośc iow i ludzie. Pokazało się, 
że naw et tak ie  tró jp rzym ie rze  ja k  — 
ku łak , susza i  „G łos A m e ry k i“  nie 
po tra fią  załamać naszych gospodar­
czych planów.

W yszliśm y s iln ie js i z próby niż 
by liśm y  przedtem. Rok 1951 w b rew  
k lim a tycznym  w arunkom  będzie w 
ostatecznym bilansie  rok iem  u ro ­
dzaju. U rosły  w  n im  Żerań, Lu b lin , 
Nowa Huta, urós ł człow iek.

U rósł człow iek do nowej w a lk i.
Jan Skalski

Fot. E. Gołaszewski
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ZA  stołem w  m ieszkaniu, sie­
dzia ł sołtys Z ió łkow sk i wraz z 
k ilk u  zna jom ym i. B y ła  n ie ­

dziela. Tow arzystw o podpiło nieco i 
ję zyk i rozw iąza ły się na dobre. N ie 
pozwolono nam m ów ić — za to mó­
w iono do nas grem ia ln ie , głośno, z 
szeroką gestykulacją.

—  W y, aż z W arszawy! Dobra. 
Opiszecie wszystko tak, ja k  jest. N a­
sza wieś była  w  zeszłym roku  p ie rw ­
sza i  w  tym  roku  też będzie... O, nie 
bój ta się, m y rozum iem y, że państwu 
trzeba dać, nas nie trzeba uśw iada­
miać. Odw ieziem y wszystko. I  k a r­
to fle  i zboże. Będziem y m ie li zb ioro­
wą odstawę. Wszyscy dadzą... wszys­
cy. N ik t  się tu nie w ykręca i nie w y ­
kręci. Ja o dem okrację od początku 
walczę...

—  No dobrze, a ileście zboża od­
stawili?.

— Hę, ile?... —  Niedużo, bo m a­
szyn nam  nie dają.

Teraz wszyscy poczęli w y k rz y k i­
wać. Z w ie lu  głosów wyłuskać można 
było  taką treść: o 200 m. od wsi prze­
biega lin ia  wysokiego napięcia, a 
gromada, m im o, że składała podania 
do PRN i W RN — nie z e le k try fik o ­
wana. Maszyn nie  ma. SOM obiecał 
i  nie daje.

— Łapam i —  w o ła ł jeden z gości 
Z ió łkowskiego, pokazując w ie lk ie  rę ­
ce — nie omłócę choćbym chciał. 
Będą maszyny — będzie zboże. In a ­
czej n ic z tego.

Stoczniow iec ze Szczecina, tow . S. 
nie b ra ł dotąd udzia łu  w  pogawędce. 
S iedział zachm urzony. P rzy jecha ł 
organizować zbiorowe odstawy — a 
tu : b rak maszyn — i klapa.

— A  ku łaka  nie macie m iędzy, so­
bą? — odezwał się teraz.

Śmiech. Spo jrze li po sobie. Znają 
się na tym .

— B y ł tu  u nas ta k i jeden — zaczął 
sołtys —  W oje rsk i się nazywa. M a­
szyny m ia ł. Pół wsi obrabiał. Wszys­
cy u niego pracow ali. A le  teraz zmie­
n i ł  się. Ma 9 ha. Maszyny pożycza... 
nawet m nie pomagał...

*
— N ie jest to „b y ły  k u ła k “ . Ma co 

prawda 9 ha, ale hand lu je : końm i, 
maszynami, zbożem, św in iam i. N ik t 
go za rękę nie złapał — ale ludzie 
wiedzą, że cwaniak, przebiegły, w y ­
gadany. Przeszłość ma praw dziw ie  
ku łacką : szabrow nik, ko n trre w o lu ­
cjonista , rozbijacz, m ąciciel. I  teraz 
mąci, dlatego wieś zboża nie odsta­
wia.  M ów i: „k o n tra k tu jc ie “ . Źle? 
Dobrze mówi... A le  po cichu, przy 
okaz ji dodaje: „bo zaliczkę zawsze 
ci dadzą, a czy ty  dasz, to zobaczy­
my. Wiesz, co ju tro  będzie?“  M ów i: 
„B ie rz  byd ło na wypas do C entra li 
M ięsne j“ . Z łe m ów i? — Dobrze... A le  
potem szepcze po w si: „B yd ło  zaw­
sze będziesz m ia ł przy sobie — a ju ­
tro  co będzie, wiesz?“ . Taka to jest ta 
jago złodziejsko -  dyw ersy jna ag ita­
cja „za k o n tra k ta c ją “ , „za w ypa­
sem“ .

W idzą jego krecią  robotę to w a rzy ­
sz j z p a r ti i i  sekretarz Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j. I W oje rsk i 
też wie, że go widzą, więc b ron i się 
tym , że p isu je  do jednego z poczyt­
nych czasopism chłopskich...

—  Co robić? Aresztować? Rozku- 
łaczać? Nie, towarzysze, G ry fic  nie 
będę ro b ił i  prawa łamał... On w rós ł 
w  gromadę, ja k  p ijaw ka . Trzeba go 
oderwać i  odizolować. I  organizacja 
pa rty jna , — ja k  się ją  zak tyw izu je— 
zrob i to.

Towarzysz S. zam yślił się chw ilę , 
a potem w ykona ł ręką pó łko lis ty  
ruch i płaską d łon ią  uderzył w  stół. 
Ruch ta k i w yko nu ją  ludzie, k tó rzy  
po przem yślen iu czegoś uznają, że 
tak  w łaśnie być pow inno, ja k  pom y­
śleli.

*
Sandomierszczyzna to lessy, k tó re  

„same rodzą“ . K ra job raz  tu ta j sen­
ny, lasófv mało. Wsie położone w  sze­
rok ich  w g łęb ieniach, k tó rych  brze­
gi łągodnie w yg ina ją  się ku  górze. 
Z iem ia ma ko lo r m iedzi. Może d la te ­
go zdaje się, że ciężka. P łaskie 
g rzb ie ty  wzniesień i  szerokie, p ły tk ie , 
rozległe do liny  czynią wrażenie, 
że ziem ia ta o tw arła  się, dała do sie­
bie p e łiiy  dostęp św ia tłu  i pow ie trzu, 
aby nieść ludziom  plony...

—  A le  p lony nie szły jednak o b fi­
cie do m iast, do państwowych maga­
zynów.

M a r tw ił się tym  pełnom ocn ik w  
gm inie W ilczyce. Czyż nie b ił k u ła ­
ków? Czyż nie ka ra ł ich za opiesza­
łość w  dostawach zboża? Czyż nie 
przeprowadzał u n ich egzekucji za 
zaległości podatkowe? Czyż nie p ię t­
nował ich w  prasie w o jew ódzkie j, 
ostrzegając przy okazji opornych 
chłopów średniorolnych?

Pojechaliśm y z pe łnom ocnikiem  
pow ia tow ym  do W ilczyc.

— Więc tw ie rdz ic ie , towarzyszu, że 
b ijecie ku łaka  — m ów i pe łnom ocnik

pow ia tow y po w ysłuchan iu  k ró tk ie ­
go sprawozdania pełnom ocnika 
gminnego, towarzysza K.

— Pewnie. B iłem  go i  b iję...
—• A  sku tków  nie masz?
—  Słabo. Coś tu  u nas w  gm inie 

nie jest tak, ja k  być pow inno.
— Pewnie. A  chłop i ja k  się do tych 

ukaranych odnoszą? Co m ów ią o ka ­
rach?

— M ów ią, że słusznie są k a ra n i 
oporn i bogacze...

— Do kogo to m ów ią i  gdzie?
—  A  do mnie, tu . P rzy jdz ie  k tó ry , 

to powie... Po wsiach się jeździ, gada 
z ludźm i, to mówią...

—  A  a k tyw  co m ówi?
—  A k tyw ?  Po co pytać? Przecież 

to ludzie uśw iadom ieni...
— A  na zebraniach m ów iliśc ie  o 

tych sprawach, m ob ilizow aliśc ie  a k ­
ty w  grom adzki, organizacje masowe 
przeciw  kułakom ?... Na organiza­
cjach pa rty jn ych , w  Z S L-ow sk ich  
kołach staw ia liśc ie  sprawy tych, k tó ­
rych zam ierzaliście ukarać?

—  Praw dę m ówiąc, nie.
— W idzic ie : słusznie, żeście k a ra ­

li,  a niesłusznie, że to była  akc ja  t y l ­
ko adm in is tracy jna . A g itac ja  — to u 
was b y ły  rozm owy p ryw atne . A  k a ­
ra pow inna być pe łna: n ie  ty lk o  
przepis praw ny, ale m ora lne potępie­
nie opornego bogacza przez op in ię  
gromadzką, masowa robota po litycz ­
no -  uśw iadam iająca, pełna m o b ili­
zacja organ izacji pa rty jnych ; Tego u 
was nie ma, i  tego w am  trzeba. Z ró b ­
cie to.

*
T rw a  ju ż  od godziny zebranie g ro­

madzkie. P ow ia t „d o b ja “  do 90 proc. 
i  pa rtia  m ob ilizu je  grom ady do szyb­
szego osiągnięcia granicy, po k tó re j 
osiągnięciu następuje zwoln ien ie  od 
m ia rk i i odsypu. , ;

W  sali szkolnej św ia tło  n iezbyt w i­
dne i  dym  od papier,osów. Za stołem 
siedzi sekretarz Podst. Org. Part. 
PZPR- Idzie zawzięty spór o m ia rkę  
i odsyp. K toś m ów i:

— S praw iedliw ość m usi być!... 
Dlaczego m am y czekać, aż cały po­
w ia t wykona? K to  odstaw ił, tego 
niech zw a ln ia ją  od m ia rek i  odsy- 
pów. W ykona ł swoje, pow in ien  m ieć 
ulgę.

— K u la k  będzie ci daw ał swoje na 
przem iał?

— Pożyczy ci p rzy  okazji?
—  Można to za ła tw ić. Niech gm i­

na w yda je  zaświadczenia ile  k to  m o­
że zemleć: m eter, dwa. T y le  ile  m u 
potrzeba. Spraw iedliw ość m ils i być!

Szofer nachyla się do m nie i m ów i: 
— Co on m ów i, cho łe rn ik !

Na sali panu je cisza. Obrońca 
„sp raw ied liw ośc i“  ogląda się, czy 
wszystkich już  przekonał. A le  w m il­
czeniu sali czuje się protest. Słychać 
szepty, potem głośniejsze szem rania 
i pojedyńcze głosy.

— O bywatele ! K to  chce m ów ić —  
niech prosi o głos —  ogłasza sołtys.

Znow u cisza. Potem nagle z końca 
sali pada głos:

— T ak nie może być!
Wszysćy oglądają się.
—  Co to za gadanie, żeby każdy 

osobno! Wszyscy m usim  w ykonać! 
Co ma k to  na zbożu biednego jechać 
i swoje m etry mleć. Niech nam  tu  
n ik t  ś lip iów  nie m yd li. M y  w iem y 
k to  na tym  skorzysta —  a państwo 
strac i na pewno.

Na sali coraz gw arn ie j.
•— K to  chce k u ła ko w i pomagać 

niech od razu powie!
—  K to  zalega, niech tu  przeczytają.
—  Czytać ich ! Niech wszyscy w ie ­

dzą!
Sekretarz rozpoczyna czytanie l i ­

sty. Padają nazw iska i ilości k ilo g ra ­
mów, k tó rych  jeszcze nie odstawiono. 
Na sa li Uciszyło się.

Do stołu podchodzi 70-le tn ia A n a ­
stazja P.

—  M ów ię teraz, bo się nie bo ję i 
widzę, że jest, nasza ludo\iva w ładza, 
a nie ja k  przed wojną. Pow iem  je d ­
no: chłopy daw a jc ie  zboże! A  szcze­
gólnie ci, co tam  na końcu sali siedzą. 
To ku łacy! B ukow ski, W ojewski, 
D ługokęcki, K o lczukow ski. N iech $ię 
nie chowają za p lecam i! A  ja k  im  
w styd niech w iozą zboże!

Na końcu sali poruszenie. N iek tó ­
rzy  wychodzą. N iektó rzy  ch łop i z ry ­
w a ją  się z m jejsc.

— N ie uc ieka jta ! Zboże i  ta k  od- 
w iezie ta !

— Pójdziem  do was i w  Oczy jesz­
cze raz powiemy...

W staje ku łak . Udaje, że n ic  nie ro ­
zumie. Jest m ały, szczupły. Oczy ma 
trochę wystraszone. Przez chw ilę  
m ruga n im i.

— Czy ja  m ów iłem , że nie odsta­
wię? — rozpoczyna pow o li — Ja...

— To odstaw ia j!
—  O dstaw iaj, nie gadaj tu !
— O dstaw ia j!
1— O dstaw ia j!

A nd rze j Pieczyński.
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O biektyw izacja  obrazu poetyckie­
go jest e lem entarnym  w a runk iem  
eg ik i i pierwszą je j zapowiedzią. W 
poemacie M andaliana toczy się akcja, 
żyją. i walczą ludzie, bohater nie 
zwierza się, n ie  przeżywa rozterek, 
nie opowiada o sobie — działa, ag i­
tu je , walczy. *). Fakt, że debiutu jący 
poeta p o tra f ił się w ydobyć z zaklepa- 
nego kręgu l i r y k i,  podjąć ep icki te­
m at, rozwiązać go z udanym  sku t­
k iem , jes t jeszcze jednym  dowodem 
możności przezwyciężenia rozpadu 
io rm y  na ja k i c ie rp i dekadencka po­
ezja burżuazji.

Don Juan, k tó ry  u Byrona nosił 
szpadę, w  dwudziestoleciu paradow ał 
z opraw ioną ży le tką  — jakże tu  mo­
żna było  uczynić go bohaterem  poe­
m atu?! Każda próba stworzenia zor­
ganizowanej na sposób ep ick i w iz ji 
rzeczyw istości stała się bezcelowa i  
wręcz niebezpieczna dla poezji m ie­
szczańskiej. Rezygnując z metod kon ­
s truktyw nego obrazowania poeci 
mieszczańscy w y rz e k li się nawet m o­
żności organizowania samego m ate­
r ia łu  poetyckiego wedle rygo rów  m e- 
tryczno -  rym ow ych. Stworzono i dla 
poezji filo zo fię  dzia łan ia  daremnego. 
A m b ic je  poetyckie ska rla ły . Rola l i ­
r y k i sprowadziła się do ukradkow e­
go podpatryw an ia  św iata, a epika w  
ogóle s trac iła  w  poezji praw o obywa­
te lstwa. Z absurdu uczyniono regułę. 
Z  niemocy tw órcze j zasadę obow ią­
zującą. W szystko razem okry to  dla 
n iepoznaki szyldem  rzekomego eks- 
perym enta to rstw a. S kutek b y ł tak i, 
że epikę poetycką pogrzebano na do­
b rych k ilkadz ies ią t la t.

Trzeba było dopiero w darc ia  się do 
poezji nowych tem atów, nowej p ro ­
b lem a tyk i, nowych rea liów , ażeby 
odnow ić gatunek poematu epickiego. 
N ie łudźm y się, sybarytyzm  miesz­
czańskiego by tu  nie sp rzy ja ł heroice 
twórczości) ep ickie j. W ym agania sta­
w iane przez burżuazję okresu impe--. 
r ia liz m u  poez ji w  gruncie  - rzeczy 
kończyły  się na liryce . I  dlatego okres 
ten pozbawiony jest tra d y c ji żyw o t­
ne j ep iki, trudno  bow iem  wyobrazić 
sobie rozw ój dużych fo rm  bez doraź­
nego zapotrzebowania społecznego. 
To ono w łaśnie powołało do życia 
serię poematów o Św ierczewskim , o 
D zierżyńskim  czy wreszcie „D z is ia j“  
A ndrze ja  M andaliana. T y lko  heroizm  
WTa lk i o nieskrępowaną w ielkość 
człow ieka ożyw ia epikę. Epika jest 
sprawą tem atu h is torycznie ważne­
go, a nie liczby stron.

Poemat „D z is ia j“  to, na jogó ln ie j 
m ówiąc, obraz przem ian zachodzą­
cych na wsi po lsk ie j, obraz w a lk i o 
socjalizm , w  pierw szym  rzędzie — o 
ko lektyw izację . Podjęcie tem atu o 
ta k ie j rozpiętości ep ick ie j podykto ­
w a ło  poecie w yb ó r fo rm y  poematu. 
Dziew ięć części, n ie jako rozdzia łów , 
w yp un k to w a ły  etapy d rog i rozw o jo ­
w ej bohatera. Jego postać wiąże te , 
pojedyncze ogniwa poematu. Log ika  
kom pozycji b iegnie w dwóch k ie ru n ­
kach. Po pierwsze: autor wyodrębnia 
ko le jne  fazy życia i działa lności W a­
cka Kolędy i  konsekw entn ie w  g ra­
nicach m ożliwości zakreślonych ra ­
m am i poematu, k re ś li proces jego 
Wewnętrznego dojrzewania. I  te w ła ­
śnie elem enty na rrac ji, odtwarzające 
obraz w a lk i klasowej w  try b ie  ciąg­
łych, uzasadnionych historycznie w y ­
darzeń, nadają u tw o row i M andaliana 
cha rakte r ep icki. Po w tó re : rzu tu je  
on dzieje w iosk i pow ia tu  chełmskiego 
na tło  m iędzynarodow ej w a lk i p ro ­
le ta ria tu . Zw ycięstw o pojedynczego 
ko lek tyw u  w iejskiego w  aspekcie g i­
gantycznych zwycięstw  narodu ch iń ­
skiego z jednej s trony i  zaciekłych 
zmagań Podziemnej H iszpan ii z d ru ­
giej strony — nabiera zw ie lo kro tn io ­
nej w ym ow y za pośrednictwem  na­
rzucającej się re fle ks ji.

A kc ja  poematu rozw ija  się po l in i i  
wznoszącej bez w iększych zahamo­
wań aż do m om entu śm ierci Wacka 
Kalędy, co stanow i je j m om ent k u l­
m inacyjny. T u ta j czas się n ie jako 
zatrzym uje, bys try  n u r t w ydarzeń 
rozlewa się w  lirycznych  partiach 
u tw oru . (Rozdziały: „Nasza m iłość“ , 
„Tego dn ia“ , „Ś piew am  pieśń o w a l­
ce k lasow e j“ ). Rozszerzają się ram y 
p ro je k c ji poetyckie j. Do obrazu w a l­
k i  toczonej przez che łm ski ak tyw  do­
łączają się w  f ilm o w y m  skrócie, w iz ­
je  w ydarzeń z zagranicy. Tętno te j 
samej w a lk i uderza w  Barcelonie, 
Paryżu, K antonie.

W reszcie w  osta tn ie j części poema­
tu, sw oistym  epilogu („Śpiewam  
pieśń o walce k lasow e j“ ) poeta sam 
rozstrzyga, kom entu je  i w n iosku je . 
Rezygnując z dyskre tnych niedom ó­
wień, z poetyckiego szeptu półgęb­
k iem  — wygłasza sens poprzednio 
w yśw ie tlonych przed czyte ln ik iem  
obrazów. M anda lian  n ie  cofa się 
przed podpisaniem  w łasne j rezo luc ji 
— nie rezygnu je z re to ryk i, k tó re j 
tak  p iękny w yraz da ł w  epilogu poe­
m atu „D z is ia j“ .

•) A n d rz e j M a n d a lia n . D z is ia j.  „C z y ­
t e ln ik “ ,  1951.

T y lk o  pasja retora, k tó ry  n ieod­
partą siłę dowodu odna jdu je  w  za­
dem onstrowanych przykładach, m o­
że być m ia rą  stanowczości w ypow ie ­
dzi końcowej poety, mającego już  po 
za sobą główne zadanie twórcze: zo- 
b iektyzow any obraz poetyck i w yda­
rzeń.

W  jednej ty lk o  spraw ie tymczasem 
zgłoszę pretensję. Poemat M anda lia ­
na nie wyzysku je w  żadnej mierze 
żywych tra d y c ji pieśni ludow ej. O 
ile  pe łn iejszy by łby  obraz grom ady 
w ie jsk ie j, gdyby autor p o tra f ił prze­
top ić bogaty m ate ria ł fo lk lo ru ! Jest 
dla mnie ca łk iem  oczywiste, że w łaś­
nie m otyw y pieśni ludow ej, lu b  b io ­
rąc rzecz szerzej: wprowadzenie poe­
m atu w  atmosferę twórczości lu do ­
w ej, nadałoby u tw o row i M andaliana 
ten w łaściw y, n iepow tarza lny ko lo ­
ry t  sytuacyjny, cechy konkretności 
opisywanego środow iska w ys tąp iłyb y  
w  całej pe łn i i zdarłyby z poematu 
jego cha rakte r um ow nej chłopskbści. 
Już widzę ja k  M anda lian  wyciąga 
zdanie M ajakow skiego o „b redn iach - 
czastuszkach“ ... A le  po pierwsze M a­
ja kow sk i dość. rych ło  sam zaczął je  
n ie  ty lk o  notować, ale przetwarzać 
artystycznie , a po w tó re  in n y  być 
m usia ł stosunek poety do tra d y c ji 
k u ltu ry  chłopskie j w  okresie przed 
ko lek tyw iza c ją  w si radzieck ie j, czy 
wręcz w  czasie w o jny  dom owej pod­
sycanej przez bogate chłopstwo, k tó ­
re z n a tu ry  rzeczy kszta łtow ało i  
przygn ia ta ło  swoją przewagą ekono­
miczną k u ltu rę  wsi, nadając szcze­
gólne klasowe piętno twórczości fo l­
k lo rystyczne j —  a inne, rzecz jasna, 
stanowisko wobec n ie j w in ien  poeta 
zająć dzisiaj.

W skazanie S ta lina  o lite ra tu rze  
współczesnej jako socja listycznej w  
swych treściach, ale narodow ej w 
form ach, pow inno być nie ty lk o  p rzy ­
ję te  ale i  realizowane w  p raktyce  
przez naszych pisarzy.

I I .  P ER SP EK TYW Y E P IK I

B ohater poem atu M andaliana, 
Wacek Kolęda należy do okupacy j­
nego pokolenia ZW M -ow ców , tego 
pokolenia, k tó re  w yda ło  Janka K ra ­
sickiego, Saw icką, Bidę. P artyzantka, 
służba fron tow a —  oto pierwsze eta­
py drog i, na k tó re j pokolenie to w  
czynny h is to ryczn ie  sposób zdoby­
w a ło  i  p rzysw a ja ło  sobie św iado­
mość klasową.

O kupacja h itle row ska  we wszyst­
k ic h  k ra jach  Europy by ła  kam ien iem  
probierczym  człow ieka: „ ile ż  dróg 
tym  losem b łądz iło “ . Jedne z n ich  
w io d ły  w  proste j l in i i  do faszyzmu i 
b ra tobó jstw a. N im i w y ru szy li póź­
n ie js i m ordercy Kolędy. Już tu ta j, w  
samej ekspozycji poematu rozstrzy­
gają się przyszłe losy bohatera — 
„szeregowego rezerwy... w iadom o 
czy je j“ . W ybór typow e j, postaci n ie  
jest kw estią  um owy, lecz lo g ik i, 
określonej p raw am i historycznego 
rozw oju . W  cen trum  zainteresowań 
epika m usi stać bohater, którego 
droga przebiega w zd łuż głównego 
n u rtu  h is to r ii. I  ty lk o  to może być 
m iarą rozpiętości poematu, a n ie  je ­
go zewnętrzna objętość.

K ie dy  po trzech la tach znów spo­
tykam y Kolędę — jest ju ż  członkiem  
P a rtii. To jes t ro k  1948. F o rm u ją  się 
zalążki ko lek tyw n e j gospodarki. K o ­
lęda jest jednym  z je j p ierwszych 
ag ita torów . „Szeregowy zm artw ych ­
w sta łe j a rm ii“  w  dalszym  ciągu zna j­
du je  się na pierwszej l in ii .  Jesteśmy 
św iadkam i, ja k  au to r śm ia ło zatoczył 
horyzonta lne granice epickiego te­
matu.

M im ochodem  k re ś li w  fo rm ie  d y ­
gres ji obraz pracy sekretarza pa r­
tyjnego. Kalendarz, św iadectwo 
ustaw icznej czujności, n iezm ordow a­
nej w a lk i urasta do w ie lkości sym ­
bolu historycznego.

A  kalendarz tent 
bez im ien in  świętych,  
stał na b iurku ,  
koło kałamarza,
żadna data w  n im  nie pomin ięta  
i  pod każdą pismo sekretarza.

Można ręce o strony sparzyć.
Za lat dwieście, albo za trzysta  
po muzeach rozłożą kalendarze, 
pokazywać będą turystom.

Oto m am y żyw y sym bol poetycki. 
Okazuje -się, że rea listyczna poezja 
nie m usi zeń rezygnować. A le  odna­
leźć go można w  sferze ty lk o  no­
w ych doświadczeń społecznych, k la ­
sowych i  pa rty jnych . N ieodkurzanie 
starych akcesoriów  z pe łnym  ry n ­
sztunkiem  m ito log iczne j pe rson ifi­
k a c ji na czele, lecz w yku w an ie  no­
w ych na m iarę naszej epoki, g ię tk ich  
i  precyzyjnych narzędzi przekazyw a­
nia  nastro jów  w ie lk ie j em ocji tw o ­
rzenia — jest zadaniem poezji socja­
lis tycznej.

Pow róćm y do pu nk tu  w y jśc iow e­
go. Wacek i  G órski wyjeżdża ją do 
rodzinnej w iosk i Kolędy. Tu nastę­
pu je spotkanie delegatów Samopo­
mocy z ag ita toram i. Wacek wygłasza 
re fe ra t o re w o lu c ji ch ińsk ie j w sali 
m iejscowego kina. Tymczasem w  za­
grodach ku łack ich  szerzy się niepo­
k ó j i w  momencie gdy W acek uirzą- 
dza w  chacie starego K o lędy ze­
branie ak tyw u , u m łynarza zbie­
ra ją  się c i wszyscy, k tó rzy  m a­
ją  na p ieńku  z w ładzą ludową. 
Zadołowane zboże, zadołowane 
do lary, zadołowane steny —  oto 
na straży czego stoi m łynarz, ku łacy 
i  spółka.

O w rogu klasow ym  M anda lian  mó­
w i pe łnym  głosem, da jąc na wzór 
M ajakow skiego „ka p ita lizm u  po rtre t 
rodow y“  w  pełnej krasie  barw . O ile  
wroga klasowego oddał poeta z na le­
żytą p lastyką, o ty le  cała lewa strona 
obrazu pozostała niezapełniona. Na 
p łó tn ie  M andaliana masa biedniacka 

zakładająca pod k ie ru n k ie m  P a rtii,

k tó rą  reprezentu je  m łody Kolęda i  
G órski, spółdzielnię produkcy jną , za­
znaczona jest szarą,, n iew ym ierną  
plamą. T y lk o  puste m iejsce pozwala 
się domyśleć je j obecności. Tuta^ 
poemat zapada się raptem . Następu­
jąca bezpośrednio scena śm ierci Wa­
cka K o lędy dzie je się ju ż  po fakcie 
założenia spółdzielni. Z  p ierwszych 
w ierszy 7-go rozdzia łu  („Nasza m i­
łość“ ) dow iadu jem y się, że ju ż  „od - 
szum iały spółdzielcze zboża“ , co po­
zwala się domyśleć, że od pierwszego 
zebrania gromadzkiego a k ty w u  u p ły ­
nęło co n a jm n ie j pół roku. A u to r po­
zbaw ił nas możności, oglądania w ła ­
snym i oczyma h is to r ii tych  gorączko­
w ych miesięcy, w  czasie k tó rych  
uksz ta łtow a ł się p ro f i l młodego ko ­
le k ty w u  spółdzielczego, a sobie ode­
b ra ł szansę pełnego zobrazowania 
procesu rozpadu kap ita lis tyczne j 
wsi. M anda lian  „n ie  w y trz y m a ł“  te­
go dystansu, k tó ry  narzuca ep ick i 
poemat.

W  rezu ltacie  powsta ł ep icki szkic. 
To, co zarzucam au to row i, n ie  może 
być —  rzecz jasna — d yskw a lifika c ją  
u tw oru . Po prostu skalę m ożliwości 
tw órczych M andaliana podnoszę na 
wysokość zasady obow iązującej, by 
stw ierdzić, że nie sprosta ł on zada­
niom  epika, ponieważ perspektyw y 
tem atu epickiego daleko wyb iegają 
po za granice jego uw agi tw órcze j, 
czego dowodem  jest b rak w  poema­
cie kluczowego elem entu —  masy 
b iedn iackie j i  obrazu (k tó ry  w in ien  
się stać cen tra lnym  w  „D z is ia j“ ) 
kszta łtow an ia się socjalistycznego 
k o le k tyw u  w iejskiego.

I I I .  O W Y N A LA ZC ZO Ś C I 
P O ETYC K IEG O  O B RA ZO W ANIA

D eb iu t ppetyck i A nd rze ja  M anda­
liana  stanow i n ie  ty lk o  zapowiedź 
po jaw ien ia  się wśród m łodych poe­
tó w  uta lentowanego pisarza, ale 
trw a łe  n iew ą tp liw e  osiągnięcie 
twórcze. A u to r „D z is ia j“  n ie  da ł się 
uw ieść ta k  pospo litym  w  naszej 
poezji pokusom pseudonowatorstwa 
— a osiągnął rezu lta t nowatora, w y ­
rzek ł się s ty liza to rs tw a —  i  odna­
laz ł w łaśc iw y, ścisły, artystyczn ie  
przekonyw u jący styl.

Poemat u ja w ił iszeroką skalę m o­
żliw ości poetyckich autora. Zaryso­
w any szkic ep ick i w skazuje m u d ro ­
gę rozw o ju  w  zakresie dużych form , 
siła i  celność poszczególnych re fle k s ji 
lirycznych  jest św iadectwem  w a rto ­
ściowych skłonności i  w  tym  rów nież 
zakresie.

E fe k ty  swej l i r y k i  zawdzięcza 
M anda lian  pow ściąg liw ym , pozba­
w ionym  cienia a fe k ta c ji środkom  
ekspresji. Przypom nę jeden fra g ­
m ent z jego książki, będący p rzyk ła ­
dem m etody stosowanej przez poetę 
w  celu osiągnięcia m om entu skupie­
nia  lirycznego bez pukan ia „do ser­
ca*1, a po przez celowe zestawienie i 
logiczny dobór rea liów .

Senne noce nad powiatem
chodziły,

po obłokach księżyc się tarzał, 
i  dzwoniły  telefony, dzwoniły  
i  szukały te le fony sekretarza. 
Dzwonek te le fonu sygnalizuje 

p a r ti i śm ierć W acka K olędy. A le  o 
tym  powie dopiero poeta w  następ­
nym  fragm encie. Tymczasem jesteś­
m y zaniepokojeni. Zaniepokojen i na 
ró w n i z ty m i, k tó rzy  Odbierali naglą­
ce dzw onki, w ieści d la  nieobecnego 
sekretarza party jnego. Zaczynam y 
coś podejrzewać, znam y wagę spraw 
pa rty jnych , znam y sens te le fonów  z 
terenu a larm ujących pa rtię , szuka­
jących w  n ie j ostatecznego oparcia. 
Z byle czym tu ta j się nie dzw oni!

Poezja M andaliana nie ty lk o  po­
znaje rzeczywistość, ale i uczestniczy 
w  walce, służy — m ów iąc słowam i 
Jastruna — e le k try fik a c ji uczuć. Ton 
trybuna , zaangażowanie ak tyw is ty , 
tem peram ent ag ita tora — oto co 
usta liło  wysoką tem peraturę  ideową 
poematu. Poeta nie k reś li beznam ięt­
nego opisu wydarzeń, nie podpatru ­
je  ich biegu ukradk iem , z boku, na­
tom iast sam bierze w  n ich  udzia ł, ra ­
po rtu je , potępia, aprobuje. I  dlatego 
epicka na rrac ja  odautorska m omen­
tam i przerasta w  b u rz liw y  monolog 
re tora , udram atyzow any opis prze­
siąka liry k ą , liry k a  nabiera na sile 
i  przeradza się w  głośną m anifestację 
uczuć.

K ry ty k a  często kw estionu je  prawo 
obyw ate lstw a re to ry k i w  poezji, co 
ma rzekomo prowadzić do zgubnego 
dla n ie j sprozaizowania. Jeśli w 
ogóle można w  poezji wyodrębniać 
re to rykę  i przeciw staw iać ją  elemenr 
tom  obrazu — to M anda lian  jes t m i-  

.strzem re to ry k i poetyck:ej.
Niech na zawsze dla nas zostanie 
głośniejszym  
od największych słów 
to milczenie
postawionych pod ścianą 
przed plutonem  
po l icy jnych  luf.
W  te j bezbłędnej i skończonej, a 

jakże proste j fo rm u le  poetyckie j w  
żaden sposób nie zdołam y postawić 
g ran icy pom iędzy re to ryką  i obra­
zem, oba elem enty p rzen ika ją  się na­
wzajem, a w łaśc iw ie  cały okres re ­
to ryczny stanow i obraz.

Ta harm onia poetyckich s form uło­
w ań M andaliana korzystn ie  w yod­
rębnia go od całej g rupy m łodych 
poetów, k tó rych  m yś li grzęzną w 
grzęzawisku chaotycznych skojarzeń, 
w  w yn iku  czego powstają istne spię­
trzenia przenośni i  porównań. Jak 
gdyby n iek tó rzy  nasi poeci zapom­
n ie li o tym , że obrazu poetyckiego 
wcale nie trzeba utożsamiać z małą 
m etaforą, i  że nie jest ona b y n a j­
m nie j w a runk iem  nieodzownym  dla 
jego kon s tru kc ji.

Inną korzystną właściwością tech­
n ik i poetyck ie j M andaliana jest 
um iejętność wyzyskania m ia r me­
trycznych do celów typ iza c ji. Oto 
p ija ck i m onolog ku łaka  zapraw iony 
akcentam i wisielczego hum oru :

P ij ,  sąsiedzie,
hu la j,  sąsiedzie,
jeszcze będziem w  mamrze

siedzieć.

W reszcie główną zaletą warsztatu 
młodego tw órcy jest poetycko od­
k ryw czy  stosunek do rzeczywistości. 
M am  na m yś li przede w szystkim  
p rze jaw y wynalazczego obrazowania 
wyrażające się w  zdolności w y k ry ­
wania nie ty le  ubocznych zw iązków  
m iędzy z jaw iskam i rzeczyw istości 
ob iektyw ne j ile  zw iązków  typowych, 
to znaczy tak ich , k tó re  dom inu ją  i  
k tó rych  uprzytom nien ie  da je czyte l­
n ik o w i p ra w id ło w y  obraz św iata, a 
nie ty lk o  zaskakuje go, oszałamia czy 
po prostu  dezorientuje.

Skojarzenie z jaw isk lu b  zw iązków  
łączących je  leży u podstaw każdej 
m etafory, każdego porów nania. M i­
mo pozornej dowolności is tn ie je  
pewna określona predylekc ja , ten ­
dencja ko jarzenia w  obrębie tw ó r­
czości pojedyńczego poety lub, co 
charakterystyczn ie j sza w  obrębie 
prądów czy epok. (P rzykładem  mo­
gą być w  te j m ierze chociażby ele­
m enty pejzażu rom antycznego w ie lo ­
k ro tn ie  i z na tręctw em  nadużywane 
nawet przez na jw iększych tw órców  
okresu). K ie ru n ko w y  charakter k o ja ­
rzenia poetyckiego jest w ypadkową 
świadomości k lasow ej oraz dośw iad­
czenia klasowego poety. Zdarza się, 
że stopień świadomości wyprzedza 
sumę doświadczeń i w tedy o trzym u­
jem y obrazy w yprane z rea liów , po­
zbawione konkretności, lu b  na od­
w ró t — w tedy w  na tłoku  skojarzeń 
gubi się idea i  sens u tw o ru , w tedy 
poszczególne m eta fo ry łączą się bez 
logicznej potrzeby i piętrząc zaciem­
n ia ją  u tw ó r poetycki. U  M andaliana 
na ogół m etafora jes t W łaściwie i  ce­
lowo rozmieszczona. Rzadko trą c i 
banałem. P raw ie  zawsze jest od­
kryw cza („żeby liczby sześcioletnie­
go nieść pod sercem, hodować w  m ię­
śniach“ ). Czasami zagęszcza cechy 
typow e z jaw isk do m ia ry  sym bolu 
(„czu jn ie j towarzysze, czu jn ie j, do­
trzym u je m y epoce k roku , i pod skó­
rą leg itym acji trzeba um ieć wymacać 
w rogów “  — podkr. m. — B. W.). M e­
ta fo ryka  M andaliana obraca się w  
sferze współczesności — stąd p łyn ie  
je j sugestywność i  siła. Jesteśmy 
św iadkam i ja k  nowa rzeczywistość 
n ie  ty lk o  d y k tu je  poecie tem atykę, 
wyznacza pole zainteresowań, ale 
w skazuje nąu nowe m ożliwości w  za­
kresie obrazowania, unowocześnia 
jego technikę poetycką.

To nie znaczy żeby poemat w o lny  
b y ł od usterek. M anda lian  sam lep ie j 
pam ięta o tym  wszystk im  co mu pod- 
szepnęło na tręctw o rym u, m om ent 
n ieuw agi tw órcze j. Stopień jego sa­
m oko n tro li p isarsk ie j pozwala m i 
zrezygnować z w y tyka n ia  pow ie rz­
chownych fo rm u ł poetyckich. Jest 
ich mało i  na pewno nie przyćm iew a­
ją  sa tys fakc ji estetycznej p łynącej z 
le k tu ry  tego debiutu.

IV . KA LEN DAR ZE

Są poeci, k tó rzy  posiadają w łasny, 
odrębny kalendarz na swój wyłączny 
użytek. Gdybyście dostali go do rąk, 
przekonalibyście się, że poezja wed­
ług  n ich dz ie li się na tą gorszą, k tó ­
rą  czyta się dziś i na tam tą lepszą, 
k tó rą  będzie się czytać ju tro . Na dz i­
s ia j pisze się o walce klasowej, na 
ju tro  — o m iłości. Ten m ałoduszny 
kalendarz, w  k tó rym  f ilis te r  zama­
w ia  sobie sławę na dzień następny, 
n ie  jest o ryg ina lnym  w ynalazkiem  
naszych czasów. Z na li go uparc i epi­
goni w szystkich klas i  epok, k tó rzy  
na fundam encie opieszałości s taw ia­
l i  swoje złddne nadzieje. Rachuby 
epigonów tworzących w  w iecznym  
lęku przed swym  czasem, h is to ria  za 
każdym  razem przekreśla ła. Tym  
bardzie j przekreśli je  dz is ia j, gdy nie 
is tn ie je  żaden ob iek tyw ny powód 
rozb ra tu  m iędzy tw órcą a współcze­
snością. Pisarz, k tó ry  zaciąga się w  
szeregi walczących o ju tro  musi tw o ­
rzyć na dzis ia j. T y lk o  „wspólne 
szczęście na co dzień“  jest godne czło­
w ieka, ty lk o  poezja dn ia codzienne­
go, powszedniej, ale jakże doniosłe j 
w a lk i,  żyje z nam i, I  na jp iękn ie jszą 
chyba am bic ją  poety jes t chęć uczy­
n ien ia  swego dzieła — kalendarza 
w a lk i klaso\vej p ro le tą rią tu  — ka ­
lendarzem  jego h is torycznych zw y­
cięstw.

Bogdan Wojdowski.
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EDWARD SZUSTER

Akurat  —  na odwrót
T I /  Początkach bieżącego roku  za 

pośrednic twem Zarządu G łów ­
nego Z LP  zwróciłem się do M i ­

n isterstwa K u l tu r y  z prośbą  o przyz­
nanie m i  s typendium wyjazdowego. 
Podanie moje było niejasne: pisałem, 
że chce wyjechać, nie pisałem nato­
miast — dokąd. In fo rm owałem  je ­
dynie, że pragnąłbym obserwować 
proces przemian, jak ie  w  p ro w in ­
c jona lnym mieście u iywołu je  obok 
wznoszona w ie lka  budowa sześcio­
la tk i ;  konkre tny w ybór mie jscowo, 
ści pozostawiłem M in is ters twu K u l ­
tury.

Nie za długo otrzymałem pozy tyw ­
ną odpowieuz. proponowano nu w y ­
jazd do Nowych Tych. Widziałem, 
że w  Tychach powstać ma w ie lk ie  
socjalistyczne niiasto, że budowa te­
go miasta jest jedną z większych in ­
westyc j i  socjalnych sześciolatki. W 
s łowniku  geograficznym z końca u- 
biegłego w ieku  oraz w  nowszej n ie .  
co encyklopedii  znalazłem dane, 
świadczące, że Tychy to rzeczywi­
ście coś w  rodzaju prow inc jonalne j  
mieściny. Tak  więc upewniwszy się, 
że istotnie oglądał będę małe m ia ­
steczko, PRZE TW A R ZA N E  PRZEZ  
W IE L K A  BUDOW Ę S ZE Ś C IO LA T­
K I ,  c ie rp l iw ie  czekałem na term in  
wyjazdu w  teren.

K iedy  z końcem lata znalazłem  
się na miejscu, w  Tychach, pierwsze  
wrażenia i  obserwacje były ja k  n a j ­
lepsze. Miasteczko istotnie wyg ląda­
ło skromnie i  cicho, przypominało ra ­
czej dużą wieś niż mie jską  osadę; 
zaś obok te j osady p iw ow arów  nowa  
budowa wielka, rozległa, tętniąca ży­
ciem i  pracą, s łowem  — budowa sze­
ściolatki. Te wstępne oględziny spra­
w i ły ,  że zatarłwszy z zadowolenia rę ­
ce przystąpiłem do studiów szczegó­
łowych. Pochłonęła mnie praca na 
budowie i obserwacja życia m ia ­
steczka; .2 dn ia  na dzień pęczniał od 
fak tów  i wn iosków notes. Było  ich  
tak  wiele, że nie znajdowałem czasu, 
aby zbierany m ater ia ł porządkować  
i  ocenić.

Czas ten znalazł się dopiero w ó w .  
czas, k iedy po k i lku tygodn iow ym  po­
bycie w  Tychach zdecydowałem się 
wyjechać na kilkanaście dni. W róci­
łem  do domu i  właśnie podczas tej 
przerwy w  obcowaniu z terenem po 
raz pierwszy krytycznie rozejrzałem  
się w  zdobytym materia le notatek.

Rezultaty oględzin by ły  zaskakują­
ce i deprymujące nawet, okazało się 
bowiem, że wśród tego wszystkiego  
co zachowała pamięć i  zanotowało 
pióro na jm n ie j właśnie było faktów ,  
świadczących o rewoluc ji ,  ja k ie j  bu­
dowa dokonała w  miasteczku. M ate­
r ia ł  w ydaw a ł się nawet dość żywy i  
in teresujący ale obiecywał wszystko  
inne a nie powieść o przeobrażeniach  
„p row inc jona lne j dz iu ry “  pod w p ły ­
wem w ie lk ie j  budowy sześciolatki. 
O ile podczas pobytu w  Tychach by-  
Izm z siebie dość zadowolony, o ty le  
teraz , po rozejrzeniu się w  zdobytym  
materiale straciłem do siebie zaufa­
nie.

Podejrzenie, że podczas mego po­
bytu  w  terenie przegapiłem n a j­
istotniejsze sprawy, że — co tu u k r y ­
wać — zmarnowałem na rzeczy  nie­

istotne k i lka  cennych tygodni, n ;e o- 
puszczało mnie przez cały czas po­
bytu w  domu. K iedy po dwóch ty ­
godniach jechałem powtórn ie  do 
Tych, wracałem już z precyzyjn ie  
opracowanym planem czynności, 
wyznaczyłem  sobie przede wszyst­
k im  zadanie dokładnego zbadania 
tych wszystkich spraw i powiązań, 
jak ie  łączą miasteczko i  budowę.

Dwa dn i upłynęło m i na tej p ra ­
cy i  znów coraz wyraźnie j i dobitn ie j  
przekonywałem  się, że z moim p la ­
nem nie jest w  porządku. W żad­
nym  bowiem z upatrzonych mie jsc  
nie znajdowałem fak tów  potw ierdza­
jących tezę o przetwarza jącym  
w p ływ ie  budowy na miasteczko. Nie 
brakło oczywiście kon taktów  między  
obu ty m i św iatam i lecz nie przema. 
w ia ły  one za moją koncepcją. Czyż­
by w ie lka  budowa sześciolatki nie 
w p ływ a ła  na prow inc jonalny m ie ­
ścinę? Nie mogłem się z tym pogo­
dzić.

Rzecz rozstrzygnęła się i  w y jaśn i­
ła w  rozmowie z sekretarzem kom i­
tetu miejskiego, k tóremu zwierzyłem  
się ze swych kłopotów. Tychy nie są 
wcale p row inc jona lnym  miastecz­
k iem w  pe łnym tego słowa znacze­
niu. Mieścina nieduża — owszem, o- 
toczona ws iam i  — owszem, ale lu ­
dzie?... Mieszka tu w ie lu  górn ików i  
robotn ików z niedalekich kopalń i  
hut Zagłębia, w ie lu  urzędników ka­
tow ick ich biur. To małe miasteczko  
związane jest tysiącznymi n ićm i z 
życiem Zagłębia, stanow i jego nieco 
oddaloną lecz nie oderwaną część. 
Ludzie tu te js i to nie są ludzie p ro ­
w inc j i .  Zasiedziałych, półbezczyn- 
nych ludzi p ro w in c j i  praw ie  tu nie 
ma, nawet budowa  — tak chciwa  
każdej pary wo lnych rąk  do prący  
— zatrudnia bardzo n iew ie lu  tu te j ­
szych mieszkańców. Budowa i  m ia ­
steczko w spółżyją  z sobą ale budowa  
nie ‘rewoluc jonizu je starych Tych,  
są to bowiem elementy jednej epoki, 
jakości jednego czasu —  czasu sze­
ściolatki.

Wyprawę terenową m am  już  poza 
sobą. Nie zebrałem mater ia łów  do 
powieści o rewoluc jon izu jącym  
w p ływ ie  budowli sześciolatki na p ro ­
w inc jona lne miasteczko. Tak ie j  po­
w ieści nie napiszę na podstawie do­
świadczeń wyniesionych z Nowych  
Tych. Mogę jednak i  powin ienem  
napisać inną powieść — powieść o 
pierwszych trudnych  krokach no ­
wych robotni ltów, powieść o tych  
ludziach, k tórzy w  m il ionow ej  
przeszło masie weszli  świeżo w  sze­
regi klasy robotniczej.  M ate r ia ły  z 
terenu taką właśnie wytyczają p ro ­
blematykę. Więcej nawet. To „s ta ­
rzy“  górnicy i  hu tn icy  z Zagłębia, 
mieszkający w  Tychach, rew o luc jo ­
nizują świeży element chłopski. T ak i  
jest początek Nowych Tych.

Z  niepokojem myślę teraz o tym  co 
byłoby, gdyby udało m i się znaleźć 
w  Tychach k i lka  fak tów  potw ierdza­
jących m oją p ierwotn ie  „przyw iez io .  
ną" koncepcję? Pop łynąłbym p ra w ­
dopodobnie na fa l i  gotowego sche­
matu i napisał coś, co nie dawałoby  
prawdziwego odbicia starych i no­
wych Tych.

Edward Szuster

Jak M arcin iak stal się kapitalistą
(Dokończenie ze str. 2)

Zarzeczu. O świcie pierwszego dnia 
s tra jk u  ruszyło chłopstwo do m iasta 
p ilnow ać dróg i utrzym ać s tra jk . 
Szli przez wieś ja k  fa la , zbierając 
do w a lk i wszystkich. Gdy zadudniły 
k ro k i przed zagrodą M arc in iaka, 
gdy rozleg ł się groźny k rz y k  — w y ­
chodź — M arc in ia k  s trac ił spokój. 
Jakżeż tu  iść? Na rząd? Rozmyśla­
nia  i  rozterkę p rze rw a ł M ajcher, 
k tó ry  łup iąc k łon icą  w  d rzw i, w o­
ła ł: wychodź ta k i synu, tyś nasz 
prezes. Prezes M arc in ia k  ukryw szy 
przerażenie i  rozpacz w  sercu w y ­
szedł, by stanąć na czele chłopów: 
M ajcherów , Znyków , W ieczorków, 
Łap ińsk ich  — zru jnow anych i w y ­
zyskiw anych rów nież przez niego — 
a idących z k łon icam i na rząd. Ja­
sne, że z ta k im i przyw ódcam i s tra jk  
chłopski m usia ł zakończyć się. prze­
graną. W  każdym  Zarzeczu to rpe­
dował go M arc in iak , a w  Naczel­
nym  K om itec ie  W ykonawczym  S.L., 
wiceprezes S tan is ław  M iko ła jczyk .

M arc in ia k  b y ł rów nież jednym  z 
ważniejszych działaczy spółdziel­
czych w  powiecie. W  Zarzeczu po­
s taw ił z powrotem  na nogi podu­
padłą spółdzielnię m leczarską, zor­
ganizował spółdzielnię spożywców, 
a w  1937 roku  spółdzielczą p ieka r­
nię. Oczywiście b y ł członkiem  Za­
rządu wszystkich spółdzielni. Zresz­
tą mało powiedzieć — członkiem . 
B y ł duszą tych  in s ty tu c ji, m im o że 
prezesował ty lk o  w  m leczarni. W ia ­
domo, że ani prezes spółdzielni spo­
żywców, ani tym  bardzie j p ieka rn i 
n ic  ważniejszego nie czyn ili bez a- 
p roba ty  M arc in iaka. Wszędzie w y r  
dawał się niezastąpiony. A  on chęt­
nie udzie la ł się i  poza m leczarnią, 
gdzie m ia ł pensję w  wysokości 110 
zł co miesiąc. C zyn ił to  „ideow o“  — 
ja k  m aw ia ł sam do swoich k lien tó w  
i  w ie lb ic ie li. L u b ił to słowo i lu b ił 
tę robotę. Dlaczego? Z na ł chłopskie 
bolączki i tra fn ie  w yb ie ra ł n a jk ró t­
szą drogę .do ustaw ienia i za tw ie r­
dzenia różnych prezesów, ska rb n i­
ków, in s tru k to rów , sekretarzy, w ó j­
tów, k ie row n ikó w  oraz pozyskania 
starostów. D z ięk i tem u na k ró tko  
przed w o jną M arc in iak  ro b ił z Za­
rzeczem, co chciał. Wszyscy m u u - 
lega li i  schleb iali. Jeden M ajcher 
pa trzy ł zawsze spode łba na poczy­
nania m onarchy z Zarzecza, ale 
hardość jego ub ijana by ła  przez 
„k lie n tó w “  M arc in iaka , osadzonych

na społecznych, gospodarczych i  o- 
św iatowych funkc jach , k tó rzy  u trz y ­
m yw a li, że nienawiść M ajchra, Z n y - 
ka, W ieczorka, Łapińskiego i  im  
podobnych tłum aczy się osobistą 
złością do M arc in iaka  za to, że nie 
darow ał im  długu. M ajche r zresztą 
niedługo tk w ił w  stronn ictw ie. W y­
garną ł kiedyś M arc in ia kow i jego 
„ideowość“ , w ykazu jąc że przyno­
siła m u bardzo konkre tne korzyści 
m aterialne. Potem przestał chodzić 
na zebrania. Natom iast coraz częś­
ciej zaglądał do fo rna li. Kosztowa­
ło  go to dużo, bo M arc in ia k  roz­
wścieczony, a jednocześnie cd cza­
su pamiętnego s tra jku  zaniepokojo­
ny zachowaniem się M a jchra , ode­
b ra ł mu dzierżawę, czyniąc z niego 
zupełnego pro le tariusza i  do reszty 
usuwając spośród chłopskie j — go­
spodarskiej g rupy we wsi Zarzecze.

W ładysław  M arc in ia k  zdobyw ał 
coraz mocniejszą pozycję w  o k o li­
cy. P o tra fił zainteresować swoją 
wsią Łow icz i  Warszawę, p o tra f ił 
ściągnąć w  odw iedziny ówczesnego 
prezydenta, Mościckiego. M a rc in ia k  
b y ł delegatem na wszelkie zjazdy i  
uroczystości. M a rc in ia k  coraz częś­
cie j fig u ro w a ł za prezydia lnym  sto­
łem  i coraz m ocnie j u jm ow a ł w  
garść swoją i  okoliczne wsie w  ło ­
w ick im .

I  tak  się to układało , że u ludow ­
ca M a jchra  i  jem u podobnych czę­
sto gościła po lic ja  i  on i niem ało 
czasu spędzali w  areszcie, zaś u lu ­
dowca M arc in iaka  członka „opozy­
cyjnego“  s tronn ic tw a  — nie by ło  
po licy jnych  odwiedzin. W  s tronn i­
c tw ie  b y li różni chłopi. B y li M a j-  
chrow ie, ale b y li rów nież i  M a rc i-  
niacy, T ym  osta tn im  w sze lk im i 
sposobami, nieraz bardzo um ie ję t­
n ie  i  po cichu, pomagał rząd sana­
cy jn y  w  walce z M ajchrem , Z n y - 
k iem  i tysiącam i im  podobnych, Ido 
choć nie było  ich w ie lu , ale oni 
trzęś li każdą ziem ią łow icką.

K ap ita lis tyczne  państwo ch ro n i­
ło swojego przedstaw icie la ku łac­
kiego, wyzyskiwacza M arc in iaka , 
pomagało m u w  spraw ow aniu rzą­
dów nad wsią, pozwalało kie row ać 
losami wsi, a przede w szystkim  lo ­
sami jego własnego gospodarstwa, 
prowadzonego zawsze, z zasady ta ­
n im i rękom a w yzysk iw ane j b iedoty 
wiejskie'*

Dyzma Galaj
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IR E N A  M A T Y S IA K

„GWIAZDY W  JEZIORZE”
S T A N IS Ł A W  K O W A L E W S K I

„ S Z K Ó Ł  A”

Wanda Wasilewska

P isarstw o W andy W asilew skie j 
należy do rzędu n ie w ą tp liw ie  n a j­
cenniejszych osiągnięć na l in i i  w a lk i 
o lite ra tu rę  socjalistycznego rea liz ­
m u. Powieści je j spe łn ia ją  stosunko­
wo na jp e łn ie j podstawowe założenia 
rea lizm u socjalistycznego o p a r ty j­
ności lite ra tu ry . W ysoka ranga a r ­
tyzm u, um ieję tność w ładan ia  żyw ym  
słowem i  tw orzenie zeń sugestyw­
nych, p raw dz iw ych  w  swej typow o- 
ści obrazów artystycznych, spraw ia, 
że książkę czyta się jednym  tchem. 

M arks is tow ska, naukow a ocena z ja ­
w isk  życia społecznego, um .ejętność 
wyznaczania cz łow iekow i w łaściw e j 
ro l i i  m iejsca w  procesach rozw o jo ­
w ych, decyduje zaś o ja k  na jbardz ie j 
adekw atnym  społecznie odbic iu  rze­
czyw istości w  twórczości W asilew ­
sk ie j, decyduje o m ie jscu te j tw ó r­
czości w  procesie tw orzen ia  soc ja li­
stycznego społeczeństwa, o je j 
fu n k c ji społecznej, je j w a rtośc i ja ko  
narzędzia ko n k re tne j w a lk i k lasow ej, 
w a lk i o nowego człow ieka. W  swojej 
lite ra c k ie j p raktyce  zawsze stała 
W asilewska na pozycjach walczące­
go p ro le ta ria tu . N ie będąc członkiem  
K P P  stawała się je j konsekw entnym  
ideolog iem  na teren ie lite ra tu ry . 
P rob lem atyka  w ie jska tak ich  je j po­
w ieść' ja k : „O jczyzna“ , „Z iem ia  w  
ja rzm ie “  szła w  ścisłym  zw iązku z 
ta k ty k ą  KPP, obnażała na po ły feu­
dalne sprzeczności dw oru  i  wsi, p a r­
ła  całą s iłą  ku  ich lik w id a c ji.

Społeczne i a rtystyczne dośw iad­
czenia p isarstw a W asilew skie j, roz­
poczynające się w  n a jk ry ty c z n ie j-  
szych dla  naszej l ite ra tu ry  la tach 
drugiego dziesięciolecia m iędzyw o­
jennego stanow ią doskonałą, zbele­
tryzow aną h is to rię  tam tych  czasów, 
h is to rię  trudn e j w a lk i p ro le ta ria tu  o 
wvz wolenie-społeczne. S tanow i ją  
rów nież chr m blogicznie i prob lem o­
wo n a jb liże j nas stojąca druga 
część *) try lo g ii p t. „P ieśń nad w o ­
dam i“ .

*

P ierwsza część try lo g ii pt. „P ło ­
m ień na bagnach“  w  szerokim  epi­
ck im  u jęc iu  pokazuje c iężki żyw ot 
w s i u k ra iń s k ie j w tłoczonej w  ram y 
uc isku narodowego w  la tach poprze­
dzających I l-g ą  w o jnę św iatową. 
Część I I  — „G w iazdy w  jeziorze“  — 
w  dużym  skrócie ilu s tru je  przebieg 
kam pan ii 39 roku , z dem askatorskim  
rea lizm em  odsłania jąc istotne, k laso­
we korzenie przyczyn k lę sk i w zdra­
dzie sanacyjnych sfer rządzących. 
Pokazuje p rzew ró t jak iego  dokonuje 
w ieś ukra ińska  w  oparc iu  o do­
świadczenia i  pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego, lik w id u ją c  w ie lką  w ła ­
sność ziemską, oraz pode jm ując w a l­
kę z zacofaniem i ciem notą wsi. po­
zostałością ko lon ia lne j p o lity k i po l­
skiego obszarnictwa.

Książka pokazując ogólne procesy 
rozw ojow e życia tzw . kresów 
wschodnich — ziem w  im ię  im p e ria ­
lis tycznych, w ie lkom ocarstw ow ych 
zapędów ńaszego kap ita lizm u  w łą ­
czonych w  obręb państwa polskiego, 
wskazuje także specyficzny charak­
te r w a lk i k lasow e j na tych terenach.

Sprawa w a lk i o w yzw olen ie  spo- 
aczne łączy się tu  n ierozerw a ln ie  z

alką o w yzw olenie narodowe. Tym
rdz ie j, że wieś poleska — była  n a j-
ęściej b iedniacka, elem ent kap ita - 

-is tyczny reprezentow ał zaś po lski 
obszarn ik i często zbliżony ekonom i­
cznie do ku łaka  — po lsk i osadnik. 
W asilewska nie upraszcza jednak 
spraw y i rysu je  sy lw etkę uk ra iń sk ie ­
go ku łaka , lo ja lnego obywate la sana- 
cy jno  -  kap ita lis tyczne j P o lsk i i 
rów n ie  lo ja lnego zdrajcę in teresów  
wsi, w  stosunku do którego rząd me 
stosuje byn a jm n ie j te rro ru , jakiego 
w  ska li m asowej używa wobec bied- 
n iaków , Przeciwnie,,kosm opolityczny 
ka p ita ł patrzący na spraw y wsi 
u k ra iń sk ie j ja ko  na teren eksploa­
tac ji, w idz i w  ku łaku  Chm ielańczuku 
swego natura lnego sojusznika i darzy 
go zaufaniem .

Sprzeczności klasowe i narodowe 
b y ły  zatem szczególnie ostre. Jeśli się 
p rzy  tym  zważy dużą rolę, jaką w  
procesie budzenia świadomości p o li­
tyczne j odg ryw a ły  k o n ta k ty  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , zrozum ia łym  
się stanie szybkie narastan ie ele­
m entów  rew o lu c ji.

P o litykę  sanacji dem askuje w  po­
w ieści nie ty lk o  sojusz z C hm ie lań- 
czukiem  ale i sprawa Chorzyniaka. 
C horzyn iak to m a ło ro lny  chłop m a­
łopo lsk i. Jego in teresy na pewno nie 
pozostają w  sprzeczności z in teresa­
m i b iedn iack ie j w si uk ra iń sk ie j. 
Tymczasem przys łany do O lszyn ja ­

*) „G w ia z d y  w  je z io rz e “  nap isane  w  
ro k u  1940, w y d a n e  w  1950, W arszaw a, 
„K s ią ż k a  i  W ie d z a " .

ko osadnik, obdarzony ho jną ręką 
państwa serw itu tow ą ziemią, staje 
się autom atycznie z jedne j strony 
w rog iem  w si (jako ku łak ), z d rug ie j 
prowadzonym  na pasku d łu żn i­
kiem  —  sługusem kap ita łu . C horzy- 
n iako w i przypadn ie  w  udzia le od­
czucie w zb iera jące j n ienaw iśc i b ied­
n iack ie j wsi, n ie ludzko w yzysk iw a ­
nej przez kap ita lis tycznego afe rzy­
stę — inżyn ie ra  K arw ow skiego. Jest 
rzeczą zrozum iałą i  konsekw entn ie  z 
ta k ie j sy tua c ji w yn ika jącą , że Cho­
rzyn iak  stanie się w  końcu rzeczy­
w is tym  w rog iem  wsi, że z chw ilą  
w kroczenia A rm ii Czerwonej nie 
pozostanie m u n ic  innego ja k  uciecz­
ka w  szeregi dyw ersantów .

Zasługą a u to rk i jest to, że po tra ­
f i ła  dokonać typ iza c ji postaci, spraw 
i sy tuac ji, tak  dalece, że pozwoluo to 
na pokazanie obrazu rzeczyw istego 
życia, na odsłonięcie i  zdemaskowa­
nie us tro ju , k tó ry  krzyw dząc ludzi, 
stw arza ł sztuczne zapory i  granice 
pomiędzy narodam i. F ak t, że au torka 
p o tra fiła  w c ie lić  w  artystyczną kon ­
s trukc ję  ks iążk i swój g łęboki in te r ­
nacjonalizm , że ogrom ny ładunek 
prawdziwego hum anizm u zaw arty  w  
książce jest dostępny każdemu czło­
w iekow i, s tanow i na jpoważniejszą 
je j zdobycz.

*

Sprawą, k tó ra  znalazła rów n ie  
szerokie i  rów n ie  słuszne odbicie w  
książce jest proces przekształcenia 
wsi w  k ie ru n k u  budow n ic tw a so­
cja listycznego społeczeństwa i  socja­
lis tyczne j k u ltu ry . W  O lszynach po 
w kroczen iu  A rm ii Czerwonej organ i­
zuje się twórcza praca. Spraw y toczą 
się w a rtko . N a jp ie rw  parcelacja 
dw orsk ie j ziem i, potem  organizacja 
szkoły, ku rsy , przedszkola, budowa 
k lu bu , św ie tlic y  — oto ko le jne  etapy 
przebudowy.

W iem y dobrze ja k  często w  na­
szych powieściach o p ro d u k c ji gubi 
się człow iek, ja k  red uku je  się jego 
ro la  na rzecz procesów rozw o jow ych  
społeczeństwa, w iem y też w  ja k  ba r­
dzo szkod liw y sposób odb ija  się tak ie  
zachw ianie p ro p o rc ji m iędzy po­
szczególnymi elem entam i dzieła na 
jego ideow ej i a rtystyczne j budowie. 
Książka W asilew skie j w o lna  jes t od 
takiego schematyzmu. Człow iek jest 
w  n ie j pierwszą i na jważnie jszą 
przyczyną dzie jących się wydarzeń. 
W idz im y go zawsze na tle  ro z w ija ją ­
cego się w okó ł niego i  dz ięk i niem u 
życia grom ady. W idz im y ja k  w  p ro ­
cesie nowego budow n ic tw a, w  p ro ­
cesie pracy, narasta i  ksz ta łtu je  się 
jego świadomość społeczna, ja k  po­
w o li n ikn ą  p rzyw a ry  i pozostałości z 
la t nędzy i bezsilnej n ienaw iści.

Ś ledzim y na kartach  ks iążk i ideo­
we i organizacyjne w yra b ia n ie  się 
P arukow ej, n ieuśw iadom ionej po­
czątkowo ch łopk i, zw iązanej z prze­
budową o ty le  ty lk o , o ile  to łączyło 
się z bezpośrednią, nam acalną ko­
rzyścią. W idz im y wyraźne „rośn ię - 
cie“  O łeny, d la  k tó re j sprawa kszta ł­
cenia się, sprawa aktyw nego udzia­
łu  w  pracy społecznej bardzo prędko 
stanie się zagadnieniem  naczelnym, 
sprawą je j lu dzk ie j godności i  szczęś­
cia.

I  tak  w  stosunku do wszystk 'ch 
w ystępujących na teren ie ks iążk i po­
staci. Wszyscy pokazani są w  rozw o­
ju , działa lność ich w  zależności od 
związania się z k tórąś z walczących 
s ił społecznych będzie służyła spra­
w ie postępu a lbo wstecznictwa.

Znajom ość człow ieka i daleko po­
sunięta w rażliw ość na procesy psy­
chologiczne pozwoliła  autorce dać lu ­
dzi tak  urzekająco p raw dz iw ych  ja k  
P io tr Iw ańczuk. W głęboko ludzk ich  
dziejach P io tra  zam knięte są losy ca­
łego pokolenia współczesnych mu re ­
w o luc jon is tów  -  p ro le ta riuszy. Od 
K P P -ow ca i w ięźnia sanacji, poprzez 
okres rozgoryczeń, w yrasta  na a k ty ­
w istę politycznego, k tó ry  n ie  zawa­
ha się w  momencie próby przekreśl ć 
swoich osobistych sentym entów , k tó ­
rego twórcza, zahartowana w a lką  
postawa rodzi op tym izm  i w ia rę  w  
ostateczne zwycięstwo. W  koncepcji 
Iw ańczuka ..przejawia się zdolność 
W asilew skie j do, tw orzenia p ra w d z i­
w ych  postaci ludzkich , polegająca na 
zachowaniu oczyw istych, ale i  ba r­
dzo skom p likow anych zw iązków , ja ­
k ie  zachodzą m iędzy ży.ciem społecz­
nym , a osobistym  poszczególnej je d ­
nostki, na n ierozdzie lan iu  tych sk ła ­
dowych elem entów życia, ale poka­
zaniu ich we w zajem nej łączności, 
ja ko  czynn ików  kszta łtu jących  św ia­
domość człowieka.

*

Pozycję dosyć nieoznaczoną za j­
m ują w  „P ieśni nad w odam i“  Jad w i­
ga P łońska i je j m atka. Socjologicz­
nie b iorąc są to rep rezentan tk i zde­
klasowanego ziem iaństwa, k u ltu ra l­
nie um ieścić je  można rów nież na 
l in i i  tra d y c ji wywodzącej się z dw o­
ru  szlacheckiego. Jadw iga us iłu je  w 
okresie swoje j .m iłości do P io tra  w y ­
łamać się z n ie j, ale ostatecznie re ­
zygnuje z walki.- B ierna, kon tem plą - 
tyw na, naw et cie rpię tn icza postawa 
wobec życia nie pozwala je j na w y j­
ście poza zaczarowany krąg spraw 
zupełnie ju ż  skończonych. Stara 
P łońska ży je  w łaśc iw ie  b laskiem  
dawnej pozycji, dawnego dobrobytu, 
Jadw iga nie  pam ięta i nie w ie rzy  w  
owo „m in io n e “ , ale obydw ie nie po­
tra f ią  m yśleć o przyszłości. B ije  od 
tych kob ie t atm osfera schyłku, ep i- 
gonizmu. Czy są one wyrazem  św ia­
dom ej, zam ierzonej postawy a u to rk i 
i  je j przekonania o skończonej h is to­
ryczn ie  ro l i k lasy, czy też je j n iedo- 
kreślonego n igdy do końca stosunku 
do in te ligen ta? . Zapewne i jedno i 
drugie. Rola in te ligen ta  w  społeczeń­
stw ie  burżuazy jnyrn  jes t chw ie jna i 
ta k  też w ystąp i ona w  powieści W a­

s ilew sk ie j, i  to n ie  ty lk o  osta tn ie j, ale 
rów nież w  pozycjach wcześniejszych. 
In te lige nc i W asilew skie j pozostają 
niezdecydowani, n ie  um ie ją  się opo­
w iedzieć po żadnej ze stron walczą­
cych. T y lk o  n ie liczn i — ja k  Stefek 
P łońsk i —  po tra fią  stanąć na pozy­
cjach p ro le ta ria tu . A u to rk a  w s trzy ­
m u je  się od ich oceny i  um ie jscow ie­
n ia  w  układzie  s ił społecznych. W ie­
dzę o życ iu  tych  lu dz i czerpie czy­
te ln ik  z ich pojęć o sobie, z ich  „my­
ślenia“ , w zględnie m onologowania. 
B ra k  tu  zarówno w ystarcza jąco w y ­
m ow nych sytuac ji ob iektyw nych , ja k  
i  z in te lektua lizow anego, ideowego 
kom entarza au to rk i. C hwytem , k tó ry  
um oż liw ia  tę n ie in te rw enc ję  pisarza 
w  spraw y bohaterów  jes t m owa po­
zorn ie zależna. M owa pozornie za­
leżna ja ko  środek artys tyczny  po­
zwala p isarzow i powstrzym ać się od 
oceny. W  k lim ac ie  ks iążk i W asilew ­
sk ie j taka postawa autora jes t nie do 
u trzym an ia  konsekw entn ie  na d łuż­
szą metę. Jednak pa rtie  w  k tó rych  
w ystępu je  Jadw iga i  Zab ie lsk i, 
u trzym ane w  toku  re la c ji pozornie 
zależnej, m ają w ie le  ideologicznych 
niedopowiedzeń. Szczególnie n iepo­
kojącą postacią jes t Z ab ie lsk i. W  za­
m ie rzen iu  a u to rk i je s t on reprezen­
tan tem  szerokiego kręgu in te lig e n ­
ck ich  rozb itków , k tó ry m  klęska 
w rześniow a o tw orzy oczy na cały 
szereg spraw, pozw o li z jedne j s tro ­
n y  dojrzeć, że zosta li po tw orn ie  
oszukani przez swe dowództwo, z 
d ru g ie j, że jedyn ie  ' rea lną i słuszną 
jes t w a lka  p rzeciw  faszystowskiem u 
najeźdźcy, w  sojuszu ze w szys tk im i 
w ro g im i m u s iłam i społecznymi, a 
w ięc w  danym  w ypadku, razem z 
chłopstw em  uk ra iń sk im . W  praktyce 
Z ab ie lsk i n ie  dorośnie do tych  po­
zyc ji ideowych, ja k  przec iw staw iony 
m u m arginesowo po ruczn ik  w ystę ­
pu jący  w  obronie chłopów. Rozpacz 
wobec k lę sk i narodu w yhodu je  w  je ­
go nieszczęsnej, skołatanej, obałam u- 
conej g łow ie pom ysł s trasz liw ych  
zbrodn i „p a c y fik a c ji“  ukra ińsk iego 
chłopstwa, wyczekującego A rm ii 
Czerwonej. S ub iektyw na klęska roz­
b itk a  i  zbrodnia szaleńca nie  zostały 
naśw ie tlona jednoznacznie przez au ­
torkę . N ie  została tu  rozstrzygn ię ta 
podstawowa sprawa pa trio tyzm u i  
nac jona lizm u w  świadomości Z ab ie l- 
skiego. Obraz września 39 roku  w i­
dz iany jego oczyma nie  może być 
p ra w d z iw y , bo Zab ie lsk i jes t ty lk o  
człow iekiem  zdruzgotanym , którego 
n ie  stać na trzeźwą ocenę spraw. Od­
czuwa się tu  w yraźn ie  b ra k  odau to r­
skie j oceny wydarzeń.

*
Poważnym  w k ładem  w  w a lkę  o 

nową lite ra tu rę  jes t w łaśnie miejsce, 
ja k ie  na teren ie swej powieści p rzy ­
znaje au torka społecznie tw órcze j 
r o l i  sam o kry tyk i, odważnego 
w y tkn ięc ia  niedociągnięć bohate­
rów  reprezentujących tendencje 
postępowe. Ogromne znaczenie 
k r y ty k i . tego typu , jiako n ie ­
zbędnego elem entu składowego w  
dziele lite ra c k im  podkreśla ła ostat­
n ia  narada Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
skich, podkreśla ł szczególnie Jerzy 
A nd rze jew sk i w  swoim  przem ów ie­
n iu , wskazując, że w łaśnie n ieadek- 
watność k ry ty k i w  stosunku do w ła ­
snych pozycji jes t bardzo często 
przyczyną ideowego i  artystycznego 
n iedow ładu dzieła. U  W asilew skie j 
ten typ  k r y ty k i je s t bardzo silny. 
Skie row any on jest przede wszyst­
k im  pod adresem O w sie jenk i — re ­
prezentanta P a rtii, organizatora po­
czynań grom ady, do tyczy zresztą 
rów nież i innych  postaci, np. ag ita ­
to ra  z Łucka. K ry ty k a  O w sie jenki 
przeprowadzona jest z pozyc ji w a lk i 
ze w sze lk im i p rze jaw am i b iu ro k ra c ji 
i  św iadom ej, bądź nieśw iadom ej de ­
zerc ji po lityczne j. O wsie jenko w y ­
stępuje początkowo jako  „dusza czło­
w ie k “  — choć trochę pedant, trzym a ­
jący się l i te ry  prawa, trochę- dem a­
gog niedocenia jący ro l i ko lek tyw u . 
Odważna, w n ik liw a  k ry ty k a  W asi­
lew sk ie j pokaże ja k  z pozycji oder­
wanego od mas b iu ro k ra ty , niebez­
piecznie ła tw o  jes t przejść na służbę 
w roga klasowego. O wsie jenko dobie­
ra jący  sobie f ig u ra n c k i ko le k tyw , 
powodow any b y ł n ie w ą tp liw ie  ty lk o  
am b ic ją  — ale O wsie jenko om otany 
zręczną siecią in try g  Chm ielańczuka, 
O wsie jenko kum a jący się z ku łak ie m  
przeciw  interesom  w si, to ju ż  n ie w ą t­
p liw ie  wróg. K ry ty c y z m  w  stosunku 
do własnego obozu jest tw órczy, bu­
dzi czujność, wskazuje bez w yg ła ­
szania re fe ra tów  —  k tó re  zawsze n u ­
żą w  powieści —  na konieczność 
pracy ko lek tyw n e j.

„G w iazdy  w  jeziorze“  stanow ią je ­
dno z k luczow ych ogn iw  rodzącej się 
nowej l ite ra tu ry  socja listycznej, l i te ­
ra tu ry  będącej orężem w  w ie lk ie j 
ofensyw ie k u ltu ra ln e j walczącej o 
now y ład świata. Znaczenie je j jest 
ty m  większe, że jest to książka, k tó ra  
na pewno t ra f i do rą k  masowego czy­
te ln ika . P rosty, k o m u n ika tyw n y  ję ­
zyk, in teresująco skomponowana 
akcja, w  k tó re j w łaściwe, centra lne 
miejsce znalazła sprawa przełom u 
pom iędzy dwom a fo rm ac jam i społe­
czno-ekonom icznym i, sprawa p ra w ­
dziwego pokazania k lasy dokonu ją ­
cej re w o lu c ji, decydują o w artości 
powieści, k tó ra  w  każdym  calu zw ią­
zana jest z w a lką  p ro le ta ria tu .

Irena Matysiak.

ID Z IE M Y , chłopcy! Idz iem y — 
p o k rz y k iw a ł n ie c ie rp liw ie  
przew odnik.

, Z eb ra li się ju ż  wszyscy z Jastrzę­
bia, razem by ło  ich  siedm iu. S ta li te ­
raz na środku wsi, przed dom em  soł­
tysa i  żegnali się ze swoim i. Janek 
spo jrza ł p rze lo tn ie  w  oczy s iostry, 
załzawione, jasne.

—  Dobrze m i będzie. N ic  się nie 
m a rtw  —  pow iedzia ł, ale jakoś bez 
w ia ry  w  te słowa. — Naokoło słyszał 
głosy żegnających, zadyszane, pełne 
przestróg, napom nień.

— Już m y tu  n iepotrzebn i. Je­
sień — pow iedzia ł jeden z kolegów 
Janka, Staśko W łodarczyk, w ysuw a­
jąc się z objęć m a tk i.

—  Owa, n iepotrzebn i! Tu zawsze 
jest co rob ić  — obruszył się k tó ryś  z 
gospodarzy. A le  p rze rw a ł m u soł­
tys:

—  N ie k o łu jc ie  chłopcom w  gło­
wach. Zdecydow ali się jechać, niech 
jadą.

S to jący pod rozłożystym  kaszta­
nem  m łody G rabski, na jlepszy we 
w si harm onista , zaw oła ł z d rw in ą  w  
głosie:

—  Ze wspólnego ko tła  w am  zryć 
dadzą, ch łopaki. Do roboty  ok ru tn e j 
popędzą, to się w am  odechce. Jeden 
z d ru g im  w  d y rd y  tu  wracać będzie­
cie!

S iedm iu zuchom uczyn iło  się jesz­
cze m a rko tn ie j, choć w iedz ie li prze­
cież, że G rabski łobuz i  mąciwoda. 
T y lk o  W łodarczyk nie  w y trzym a ł. 
W  jego n iew ie lk ich  s iw ych oczkach 
zam igota ły złe b łysk i.

Rys. Janina Ignatowska

.—  W rócim y, albo i  n ie  w róc im y. 
Jak nam  będzie wola. A le  ja k  ju ż  
w róc im y, to i  we w s i będzie inaczej. 
Jeden z d ru g im  k u ła c k i synek też w  
op ło tkach nie  będzie w ys taw a ł i  zę­
bów suszył.

—  Do m nie pijesz? —  G rabski po­
ruszy ł się le n iw ie  p rzy  płocie.

—  Do kogo trzeba —  to p iję  —  
rz u c ił Staśko i  k ładąc kraciastą, w y ­
ta rtą  cyk lis tów kę  na swoje kręcone, 
jasne w łosy k rz y k n ą ł jeszcze:

— Jak p rzy j edziemy do wsi, a w  
m undurach, i  z forsą —  ga ły ta k im  
różnym , się pow yw raca ją . I  ha rm o­
n ię  też sobie kup ię . Jak się patrzy. 
A lb o  i  akordeon.

G rabski sta ł w  m ilczen iu  z pogard­
liw y m  uśm ieszkiem. A le  na w zm ian­
kę o ha rm on ii tw a rz  m u poczerw ie­
nia ła . P o ch y lił się, zerw ał długą w y ­
schniętą tra w k ę  i wsadził w  usta. 
Chcia ł tym  okazać p rze c iw n iko w i ca­
łe swe lekceważenie. W sparł się ło ­
kc iam i o p ło t. Z koszu li w y c h y la ł się 
szeroki m ięsisty ka rk . Cieplne, w y ­
sadzone trochę na w ierzch, bezczelne 
oczy, z iro n ią  p a trzy ły  na zebranych.

—  Dosyć żegnania! Jeszcze po 
drodze m usim y zabrać, chłopców z 
dwóch grom ad — w o ła ł przew odnik.

Janek raz jeszcze uścisnął siostrę. 
Pogłaskał po g łow ie siostrzanego 
dzieciaka, Antosia.

—  N ic się nie bó j — pow tarza ł, ale 
ba ł się zajrzeć w  je j oczy, ty le  w  n ich 
by ło  żałości.

— Napisz, ja k  jes t —  szepnęła 
siostra.

Janek bez słowa chw yc ił ku fe rek , 
trą c ił w  bok swego przy jac ie la , Stas- 
ka. Ruszyli. Za n im i in n i.

Spod nóg w z b ija ł się sypki, s rebr­
n y  ja k  popiół, kurz. Z sadów i ogro­
dów  ciągnęło m acie jką . Szli n ie  oglą­
da jąc się za siebie.

Zaraz po p rzybyc iu  do szkoły 
chłopcy dow iedz ie li się, że o ich 
p rzy j eździe zaw iadom iono dy re k to ra  
dopiero na dzień przedtem . Zaszło 
nieporozum ienie, gdyż poprzedniego 
dn ia  opuścił szkołę ostatn i tu rnus i 
ca ły gmach m ia ł zostać poddany 
zw yk łem u w  tych w ypadkach d w u ­
tygodniow em u rem ontow i.

Na k la tka ch  schodowych k rę c ili 
się ludzie  zaczynający dopiero swą 
robotę. Na salach syp ia lnych sta ły 
łóżka bez pościeli, gołe materace i  
zag łów ki. Personel szkoły biegał za­
afe row any. D yre k to r, n isk i łys ie jący 
b londyn, p rz y w ita ł transp o rt ch łop­
ców paru  zaledw ie zdaniam i. Tw arz 
m ia ł niewesołą.I to pow itan ie  szkoły 
ostatecznie zaważyło na nas tro ju  
Janka.

N ie m ia ł ochoty do żartów  z ko le ­
gami. W  g łow ie b łąka ły  się n ie ja ­
sne jeszcze m yśli. Zazdrościł Ignasio - 
w i jego szybkie j decyzji. W tedy, 
w p ros t z wagonu ła tw ie j by ło  uciec. 
W yobraz ił sobie, że z ku fe rk iem  w 
ręku  p róbu je  się w ym knąć z gmachu 
i  nagle na drodze spotyka niskiego, 
łysiejącego dyrek to ra . Co m u powie? 
Że się rozm yślił?  Ta odpowiedź go 
nie  zadowoli. A  jednak decyzja d o j­
rzewała. Uciec stąd. Uciec. Polew ał 
głowę, b a rk i i  p lecy zim ną wodą z 
kranu. Co pewien czas pa trzy ł z 
obrzydzeniem  pod nogi. K a flow a po­
sadzka cała po k ry ta  była  błotem.

— Jak Świnia... ja k  Świnia... M y je  
się człow iek w  tym  błocie — m rucza ł 
ze złością.

To b ło to  pod nogam i rozgoryczyło 
go jeszcze bardzie j

(Fragment opouiiadania)
W  u m yw a ln i pustoszało. Janek za­

czął się ubierać. W  c h w ili gdy głowę 
w y n u rz y ł z koszu li, spotka ł na sobie 
czyjś uw ażny w zrok. W  drzw iach  
u m y w a ln i sta ł d y re k to r z d ru g im  ja ­
k im ś  mężczyzną, ub ranym  w  sporto­
w y  jasny g a rn itu r.

—  Co tu  się dzieje? — zaw oła ł na­
gle d y re k to r tub a ln ym  głosem w  k ie ­
ru n k u  Janka.

Janek nie w iedzie ł, czego dotyczy­
ło  pytanie . Zresztą w  te j c h w ili b y ł 
ta k  z ły , że naw et go nie speszyła 
obecność dyrek to ra . W odpowiedzi 
w zruszył ty lk o  ram ionam i

—  B ło to  w  um ywalnM  B łocko ja k  
w  ba jorze! — k rz y k n ą ł znów d y re k ­
to r  i  spo jrza ł surowo na Janka w ą­
sk im i n ieb iesk im i oczyma.

—  Pewno, że b łocko — od rzuc ił 
Janek.

— Jak ludzie  chcą się m yć w  um y­
w a ln i nie w  chlew ie, to co robią?!

—  Robią porządek! — z rów ną pa­
sją od krzykną ł Janek. — A le  ja tu  
b rudów  nie  naniosłem. In n i tu  b ry ­
k a li, b a w ili się.

—  B a w ili się! —  podchw ycił d y ­
re k to r. — No, macie, znaleźli zaba­
wę — pow iedz ia ł w  k ie ru n ku  jego­
mościa w  spo rtow ym  ub ran iu . Ro­
ze jrza ł się po um yw a ln i, oprócz Jan­
ka  by ło  tu  jeszcze paru  chłopców.

—  W  te j c h w ili macie tu  zrobić 
porządek! U m yw a ln ia  ma być taka, 
ja k  była  rano.

—  N ie w iem , co tu  by ło  rano — 
zaczął Janek. —  Jak przyszedłem 
wszędzie leżało błoto.

—  T ak —  pow iedz ia ł cicho d y re k ­
to r. — To nie  wiecie? W ięc ja  w am  
pow iem . Rano tu  b y ł porządek, zu­
pe łny porządek! —  nagle na tw a rzy  
w y s tą p iły  m u rum ieńce. Dopiero te ­
raz w idać by ło  ja k  ogarn ia go 
gniew . — Czynię was odpow iedzia l­
nym  za to, żeby tu  za dw ie  godziny, 
zan im  podadzą obiad, z pow rotem  
b y ło  czysto —  zw ró c ił się do Janka.

—  N ie ja  brudziłem , n ie  ja  będę 
sprzątał. N iech porządku ją  ci, co tu  
b ro il i —  hardo pos taw ił się Janek. 
Poczuł ja k  po tych  słowach czerw ie­
n ie ją  m u uszy, a po c h w ili całą tw arz  
ob lewa w ar.

— Aha, synu —  d y re k to r po k iw a ł 
g łow ą na pozór spokojnie .—To ju ż  
tw o ja  rzecz. Jak chcesz, idź w yc iu - 
macz tam tym , co n a ro b ili b ło ta , żeby 
tu  p rzysz li uporządkować. A le  to 
tw o ja  rzecz. Ja ci ty lk o  od siebie po­
radzę...

—  K ie d y  ją  n ie  będę —  zaw oła ł 
Janek.

—  Posłuchaj n a jp ie rw , co c i chcę 
powiedzieć, synu. To, że tu  obok 
szkoły jes t brzozowy zagajn ik , to raz. 
Z brzozowych w ite k  dobre m io tły , to 
dwa. A  tu  o, wąż — służy do po lew a­
nia, dosięgnie w  każdy ką t sali, to 
trzy . 1 jeszcze jedno. Jak m ówisz, że 
n ie  będziesz, to n ie  masz ra c ji. Źle 
chyba tra fiłe ś  tu ta j. Bo tu  od dziś 
jes t tw o ja  szkoła. I  tam ci, k tó rzy  na- 
b ło c ili,  to  tw o i koledzy, górnicy. T y  
za nich, a on i za ciebie odpow ie­
dz ia ln i. Rozumiesz, synu — uśm iech­
ną ł się jakoś k rzyw o  i  nagle zw ró c ił 
się do stojącego obok mężczyzny w  
sportow ym  ubran iu .

—  Idziem y.
W yszli z um yw a ln i.

*
Janek zam iata ł z wściekłością. Je­

den z kolegów  sta ł obok i po lew ał 
posadzkę. Janek czyścił ją  zrobioną 
naprędce m io tłą .

— Tak iś  m ocny! D y re k to ro w i się 
postaw iłeś, a teraz zamiatasz, że 
h a j! — roześm iał się d rw iąco  ko le ­
ga.

—  Zam iatam , bo b ru dy  — uc ią ł 
k ró tk o  Janek.

—  No, dobra, dobra. Zamiatasz, 
ja k  w ładza kazała i koniec.

Janek od rzuc ił zużytą m io tłę .
—  Pójdę jeszcze po nową — po­

w iedz ia ł kolegom  i  wyszedł szybko z 
um yw a ln i.

—  N aw et odpocząć cz łow iekow i 
n ie  dadzą po podróży. D ługo tu nie 
będę — odgrażał się wciąż w  m y ­
ślach.

Po drodze idąc kory ta rzem  m ija ł 
w pó łuchy looc d rz w i ko tło w n i. P rzy 
piecach zobaczył dy rek to ra  i  jego to ­
warzysza. Żyw o rozm aw ia li. Słysząc 
podniesiony głos dyrek to ra  za trzy ­
m a ł się na chw ilę .

—  Nieuwaga? O nie. Dwa tygodnie 
d a li nam  na rem ont. Cała pościel po 
poprzednim  tu rnus ie  odesłana do 
p ra ln i. Dziś przychodzą hyd ra u licy  i 
specja liści od centralnego. M alarze 
m ają  m alować sale i już  się w z ię li do 
roboty. W szystko pozamawiane. Ja 
z gęby cholewy r obić nie mogę. Re­
m on t się rob i, część p racow n ików  z 
kuch n i na urlopach, a tu  po odejściu 
tam tego turnusu p rzysy ła ją  m i no­
wych. S iedm iuset chłopców z całej 
Polski. I  co mam lob ie? N ic nie p rzy ­
gotowane. Dwa tygodnie będę ich tu  
trzym a ł zanim  rozpoczną naukę. W y 
m ów icie , towarzyszu, ze czyjaś n ieu ­
waga. S iedm iuset chłopców trzeba 
w yżyw ić , to kosztuje? N ic nie zorga­
nizowane, nie mogą iść na kopaln ie . 
Będą m i się tu  pętać, łazić po m ie­
ście i  ty lk o  słuchać w rogich szeptów.
Z tych siedm iuset, ilu  m i się przez te 
dwa tygodn ie  pouryw a? W róg nie 
śpi, ty lk o  na tak ich  polu je.

Janek stoi i ch łon ie zdanie za zda­
niem , wszystko co m ów i dy re k to r.

— Ładn ie  to będzie kosztować. 
M ów ic ie , że w in ić  kogoś tam  od gó­
ry . A  ja  wam  pow iem  — gładka ro ­
bota, udana robota. Nam  po łapach. 
Państwo zapłaci za dw a tygodnie ba­
łaganienia się tych chłopców. I  da­
jem y do rąk  k a rty  dywersant.om Tu 
ju ż  są tacy. Chłopcy p rzy jech a li i 
co? A u t na dw orcu nie było, p rzy ­
chodzą do szkoły —  cm entarzysko. 
Łóżka bez pościeli, jedzenia nie ma 
na czas. T ak ich tu  w ita m y  m y, szko­
ła górnicza. Od razu m ają do nas żal.
I  słusznie. Słyszeliście, ja k  m i się sta­

w ia ł w  u m y w a ln i ten co m u kazałem  
zrob ić porządek. S taw ia ł się i  m ia ł 
rację. Jak go tu  przy ję liśm y? W zięło 
chłopaka, z ły  by ł.

— Z ły  — potw ierdza ten w  spor­
to w ym  ub ran iu .

— Z ły  chyba tak, ja k  i ja  —  rzu ­
ca dy re k to r. — A le  zrob i to, co rnu 
powiedziałem . Ja ich znam.

Janek nie słucha w ięcej słów d y ­
rek to ra . Serce zaczyna mu bić gw a ł­
tow n ie . T rudno  mu w  te j c h w ili 
up rzy tom n ić  sobie w łasne uczucia. 
W ie ty lk o  jedno — u m yw a ln ia  m usi 
być sprzątnięta, sprzątn ię ta ja k  na­
leży.

W spina się szybko po schodach 
prowadzących na górę. Wypsda z 
gmachu in te rn a tu  i leci przez ulicę 
w  k ie ru n ku  brzozowego lasku. Już 
po c h w ili wraca ze św ieżym  narę­
czem w ite k .

Z pasją zaczyna szorować podłogę 
um yw a ln i.

—  Coś się w śc iek ł! — py ta ją  ko le­
dzy. —  Zdążym y.

—  Jak ja  rob ię , m usi być porząd­
nie  — grom i ich.

B ia łe  kw adra tow e k a fe lk i posadz­
k i lśn ią  czysto. B rud  spływa w a rtk o  
pod strum ien iem  wody. Janek boso, 
z zaw in ię tym i nogaw kam i spodni 
macha raźno m io tłą . T ak go zastaje 
d y re k to r.

Z a trzym u je  się na progu, surowy, 
ze zm arszczonym i b rw ia m i. Rozglą­
da się k ry tyczn ie  po u m yw a ln i.

—  T ak — m ów i w o lno  — teraz 
z pow rotem  mogą się tu  m yć ludzie.

I  niespodzianie na jego proste j 
tw a rz y  po jaw ia  się uśmiech. Janek 
spotyka spojrzenie dy re k to ra  skiero­
wane na siebie.

—  N ie gn iew ajc ie  się, chłopcy, że 
ta k  na p rzyw itan ie , pierwszego dn ia 
m usieliście szorować u m yw a ln ię  —  
m ów i d y re k to r ju ż  in n ym  głosem. —  
A le  to, w idzic ie , też na uka / W y się 
nauczycie, innych  nauczycie...

C hw ilę  stoi jeszcze w  progu um y­
walni,. ja k b y  nie  wiedząc, co pow ie ­
dzieć chłopcom.

— Bo ja , w idz ic ie , ta k  po prostu  do 
was —  znów się uśmiecha. —  A le  pa­
m ię ta jc ie , że w  te j szkole macie swo­
jego dy re k to ra , chłopcy. Z w iochy 
jestem , ta k  ja k  i  w y. Syn ku łaka . U  
ta ty  pięć m orgów  g ru n tu  by ło  i  dzie­
sięć gąb do żyw ien ia .

Chłopcy naraz się roz jaśn ia ją . D y ­
re k to r  k iw a  głową.

—  Tak. G łód z dom u w ygna ł. We 
F ra n c ji byłem , chłopcy, na kopa ln i. 
I  to n ie  żaden rębacz, a prosty  lo -  
paciarz. Tak. Będziecie m ieć d y re k ­
to ra  „łopac ia rza“ . I  dlatego, chłopcy, 
chyba się dogadamy. I  za to tu  
sprzątanie, też żalu m ieć n ie  będzie­
cie. To nasza szkoła, wasza szkoła.

Na sali panu je  ju ż  spokój. Jest 
późna ńóc. A le  Jankow i wciąż sen nie  
w  ¿ łow ię, Ićży na wznak z szeroko 
o tw a rty m i oczyma.

Podkłada ręce pod głowę, ja k b y  
chc ia ł się oddzie lić od m ię kk ie j, za­
chęcającej do snu poduszki. A le  ju ż  
po c h w ili obraca się na bok. P a trzy  
z uwagą na sąsiednie łóżko, gdzie le ­
ży p rzy jac ie l, Staśko.

—  Spisz? —  rzuca cicho. I  zaraz 
słyszy odpowiedź:

—  N ie śpię. A  ty?
—  Ja nie  mogę. Jakoś ta k  m yślę 

sobie...

Rys. Janina Ignatowska

Przez chw ilę  leżą w  m ilczeniu. 
Nagle Janek zaczyna:

•— Wiesz, Staśko, ten P tak n ie g łu - 
p io  gadał. Ja myślę, że tu  trzeba by 
coś i od nas.

— Co od nas? — przeryw a Staś­
ko.

—No, żeby tu  czasu n ie  trac ić  
przez te dwa tygodnie co idzie  re ­
m ont. Samemu pomóc, żeby prędzej 
poszło. Ten P tak gadał... „na k o p a l­
n i idzie o każdą tonę“ . A  m y tu ta j... 
no, wiesz Staśko? M yślę, żeby nas 
tak  ju ż  prędzej m og li puścić na ko­
paln ię.

*
Rano przy śniadaniu w  stołówce 

jes t tłoczno. Co chw ila  słychać w y ­
buchy śmiechu, gw ar paruset gło­
sów. B ia ło  ubrane dziewczyny rozno­
szą kawę. M iędzy chłopcam i siedzi 
dyre k to r.

T rudno  jest m ów ić do ty lu , ty lu  
osób, k iedy się n igdy w  życiu nie 
przem aw ia ło . Janek w sta je  z krzesła 
i  z trudem  prze łyka ślinę. Na tw arzy  
w ystępu ją  mu rum ieńce. Siedzący 
obok Staśko w a li łyżką  w  kubek i  
krzyczy:

— Cicho! Cicho! Kolega chce mó­
wić.

Na sali rozgw ar s topniowo się u c i­
sza. Wszyscy patrzą z zaciekaw ie­
n iem  na stojącego Chłopca. Janek 
spotyka na sobie zdziw ione spojrze­
nie jasnych oczu dyrekto ra .

P okonyw ując on ieśm ielenie w y­
rzuca z zaciśniętego gard ła :

— Koledzy, tu  chodzi o ten re ­
m ont, o te dw a tygodnie, co zejdą 
przed pójściem  na kopalnię... Żeby 
je  skrócić...

Stanisław Kowalewski



JAN  SZCZEPAŃSKI Z prasy radz ieckie j

ZWIERCIADŁO SPOŁECZEŃSTWA
Książka *) składa się z trzech a r ­

ty k u łó w  ogłoszonych w  naukowych 
Czasopismach radzieckich, a m iano­
w ic ie : L. Kaszkarewa — S tatystyka 
w  , pracach M arksa — Engelsa 
(„W ies tn ik  S ta tis t ik i“  N r 5, 1950), W. 
S. N iem czinow — Zagadnienia nauk i 
s ta tys tyk i w pracach Lenina („ Iz -  
w ie s tija  A kadem ii Nauk SSSR — O t- 
d ie le n ije  ekonom ik i i  p ra w a “  N r 5, 
1949) oraz G A  P o d w a rk o w — Sta­
l in  a radziecka nauka s ta tys tyk i 
(„W ies tn ik  Moskowskogo U n iw e rs i- 
t ie ta " N r  1, 1950). Redakcja B ib lio ­
te k i S ta tys tyk i tak  okreś liła  zadania 
i  „społeczny adres“ te j ks iążk i: „Z a ­
daniem  je j jest wykazanie o lb rzy­
miego w kładu , ja k i w n ieś li do nau­
k i s ta tys tyk i: M arks, Engels, Len in  i 
S ta lin . Broszura przeznaczona jest 
d la  s ta tys tyków  i ekonom istów. S ta­
n o w i poza tym  cenny m a te ria ł dla 
s tud iu jących  w  szkołach typu  ekono­
m icznego“ .

C hcia łbym  wskazać, że w y n ik a ją ­
cy z naukowego cha rakteru  s ta tys ty­
k i adres społeczny te j książk i jest 
daleKO szerszy. S tatystyka radziecka 
je s t bowiem  ściśle związana z bada­
n ia m i społeczno -  ekonom icznym i, z 
jakościow ą analizą z jaw isk  i  to w ła ­
śnie powoduje, że broszura ta budzi 
zainteresowanie rów nież szerokiego 
k ręgu  pisarzy i  korespondentów, w i­
dzących swoje zadanie w  op isyw aniu 
i  ana lizow an iu  procesów społecznych 
i  gospodarczych powstającego spo­
łeczeństwa socjalistycznego. Słowa 
Len ina : „C a ły  szereg zagadnień i  to 
zagadnień na jbardz ie j podstawo­
w ych , odnoszących się do us tro ju  go­
spodarczego współczesnych państw i 
jego rozw oju , k tó re  rozstrzygane by ­
ły  przedtem  na podstaw ie ogólnych 
in fo rm a c ji i  p rzyk ładow ych  uanych, 
n ie  mogą być obecnie jako  tako po­
w ażnie opracowane bez uw zględn ie­
n ia  danych masowych zebranych dla 
całego te ry to r iu m  danego k ra ju  i  w e­
d ług jednego określonego program u 
i  ześtaw ionych wspóln ie przez eko­
nom istów  i  s ta tys tykó w “  — zacho­
w u ją  ważność dla w szystkich tych, 
k tó rzy  za jm ow a li się stud iam i i  ba­
da n iam i m onograficznym i, badania­
m i nad ograniczonym i w yc inkam i 
z jaw isk , dla pisarzy i  koresponden­
tó w  pragnących podnieść swoją p ra ­
cę pisarską na wyższy poziom. Ze 
zw iązku s ta tys tyk i z jakośc iow ym i 
badan iam i społeczno -  ekonom iczny­
m i w yn ika  rów nież to, że om awiana 
broszura n ie  ty lk o  przytacza w iele 
\vypow iedzi i  tez k lasyków  odnośnie 
założeń i  te o rii s ta tys tyk i m a rks i­
s tow sk ie j, lecz ponadto zna jdu jem y 
w  n ie j rów nież w ie le  w ypow iedzi 
k lasyków , podkreśla jących donio­
słość system atycznie prowadzonych 
badań społecznych i  co w ięcej —• 
w ie le  wskazówek ja k  prowadzić ta ­
k ie  badania, j- ija ^ ip ij d y jjp k ty w.amj się 
k ie row ać w  zbieran iu i opracowywa­
n iu  danych o procesach społecznych.

Z  w ielości zagadnień poruszanych 
w  te j broszurze chcia łbym  zwrócić 
uwagę na trzy , budzące zaintereso­
w an ie  nie ty lk o  specja listów  s ta ty ­
styków  i  ekonom istów, lecz rów nież 
szerszych kręgów  ludz i, in te resu ją ­
cych się systematyczną obserwacją 
życia społecznego, a m ianow icie : 1) 
zagadnienie doniosłości s ta tys tyk i i  
u jęć  liczbow ych we wszelkiego ro ­
dzaju badaniach społecznych i  eko­
nom icznych, 2) zagadnienie donio­
słości jakościowych badań społecz­
no -  gospodarczych, ja ko  konieczne­
go dopełnienia badań statystycznych, 
3) zagadnienie ro li s ta tys tyk i w  co­
dziennym  życiu społecznym w okre­
sie budowy socjalizm u.

1 1) Jako reakcja  na wypaczenia 
form alistycznego stosowania metod 
statystycznych i nieraz bezmyślnego 
stosowania m atem atyk i w  badaniach 
społecznych w  Am eryce, prze jaw iła  
się W Polsce tendencja do odrzucania 
s ta tys tyk i w ogóle, do lekceważenia 
je j ro li i ograniczania się w  bada­
n iach wyłącznie do m etody h is to ry ­
cznej N iew ą tp liw ie  nie można zapo­
m inać o historyczności z jaw isk  spo­
łecznych, lecz stąd nie w yn ika , że nie 
można do ich badania stosować me­
tod  ilościowych. „P raw id łow ośc i w  
dziedzin ie z jaw isk społecznych — p i­
sze N iem czinow (str. 56) — m ają 
przede w szystkim  cha rakter h is to ry ­
czny i p rze jaw ia ją  się ja ko  tenden­
c je “ . Lecz na in nym  m iejscu podkre ­
śla, że „L e n in  św ietn ie  w łada jąc me­
todą d ia lektyczną nieustannie w y ­
m agał, aby fa k ty  statystyczne cha­
rak te ryzo w a ły  tendencje rozw ojow e 
z ja w isk  gospodarczych, a nie jedyn ie  
ic h  zastygłą fo rm ę“ . W ynika  stąd, że 
m etody statystyczne oddają w ie lk ie  
us ług i w  badaniu tendencji rozw ojo­
wych, procesów historycznych. „S ta ­
tys tyka  społeczno -  ekonomiczna to 
jedno z na jpotężniejszych narzędzi 
społecznego poznania“  — pisał Lenin. 
(Dzieła, wyd. ros, 3, t. X X V I, str. 
173). „T rzeba umieć bez frazesów, 
bez w yk rzykn ikó w , z fak ta m i i lic z ­
bam i w ręku wyjaśniać zagadnienia 
socjalizm u...“  p isał Len in  na innym  
m iejscu. „L e n in —pisze N iem czinow—• 
p rzy rozw .ązywam u o lb rzym ie j ilo ­
ści in teresu jących go zagadnień go­
spodarczych i  po litycznych, n ie ­
zm iennie pow racał do analizy ob iek­
tyw nych  danych zaw artych w s ta ­
tystycznych liczbach“ , (str. 38) „O - 
grom ne znaczenie poznawcze fak tów  
statystycznych polega na tym , że bę­
dąc jakościowo określonym i ilośc ia­
m i, pozwalają one na scharakteryzo­
w an ie  w  liczbow y sposób z jaw isk 
społeczno -  gospodarczych, k tó re  nie 
da ją  się u jąć i ocenić inaczej, ja k  
ty lk o  przez zastosowanie m etody sta­
tystycznej*' Interesujące jest zwłasz­
cza stosowanie przez Len ina m etody

») M a rk s iz m  — L e n in iz m  a s ta ty s ty  
k a . B ib l io te k a  S ta ty s ty k i.  X V . P o ls k ie  
W y d a w n ic tw o  G ospodarcze . W arszaw a, 
3951. s tr . 103. P rz e k ła d  z ję z y k a  ro s y j­
sk ieg o  pod  re d a k c ją  d ra  K a z im ie rz a  R o ­
m a n iu k a .

statystycznej do badania z jaw isk po­
litycznych. Oto co pisze w  te j spra­
w ie  N iem czinow : „W y ją tko w o  in te ­
resujące są przekazane nam  przez 
Lenina wzory w yboru  m ie rn ikó w “ , 
używane w  zastosowaniu do badań 
z jaw isk  po litycznych. Rozważając 
kw estię  s iły  rozm aitych prądów w  
ruchu robotniczym  i  podkreślając, że 
„...d la uśw iadom ienia robo tn ików  nie  
ma ważniejszego zadania ja k  pozna­
nie ruchu w łasnej k lasy“ , Len in  bu­
du je  tab licę złożoną z 15 w skaźni­
ków , określa jących ob iektyw ną m ia­
rę s ił różnych prądów w  ruchu ro ­
botn iczym  (prawdziści, likw id a to rzy , 
le w ico w i narodnicy). Ten system 
w skaźn ików  odzw ierciedla w  sposób 
prosty, ob iek tyw ny i  ścisły wzrost i  
decydujący w p ły w  praw dzistów  w  
ruchu  robotn iczym “  (str. 58).

Te k ilk a  p rzyk ładów  zaczerpnię­
tych g łów n ie z prac Lenina w ys ta r­
cza dla wskazania zasadniczej ro l i 
metod statystycznych w  badaniach 
społecznych.

2) Druga sprawa, nad k tó rą  za trzy­
m am y się d łuże j to sprawa łącze­
nia  badań sta tystycznych z badania­
m i jakościow ym i, opa rtym i o inne 
rodzaje m ateria łów . „M a rks  n igdy 
nie  sta ł się n iew o ln ik ie m  danych sta­
tystycznych“  — pisze Kaszkarewa 
(str. 16). Próba zorganizowania w ie l­
k ie j ank ie ty  dotyczącej sy tuac ji ro ­
bo tn ików  we F ranc ji, opub likow ana 
przez M arksa w  Revue Socialiste w  
k w ie tn iu  1880 r., próby zorganizowa­
nia badań wysuwane przez M arksa i  
Engelsa na kongresach M iędzynaro­
d ó w k i świadczą dob itn ie  o tym , jaką  
ważność p rzyp isyw a li tw ó rcy  socja­
lizm u  naukowego systematycznie 
prowadzonym  badaniom społecznym. 
Tu rów nież chcia łbym  podkreślić ko ­
nieczność wydobycia tych p ro je k tó w  
i  w ykorzystan ia  zaw artych w  n ich 
wskazówek metodologicznych do ba­
dań aktua lnych . W  in s tru k c ji nap i­
sanej przez M arksa dla delegatów na 
Kongres Genewski czytam y: „J e d - 
nym  z doniosłych przedsięwzięć p ro ­
ponowanych przez nas... jest s ta ty ­
styczne badanie sy tua c ji k lasy ro ­
botniczej we wszystkich kra jach , 
k tó re  pow inno być podjęte przez sa­
mą klasę robotniczą“ . Engels do na­
pisania swej pracy o położeniu k la ­
sy robotniczej w  A n g lii w yko rzys ty ­
w a ł rozległe m a te ria ły  a w łaśnie ta 
rozległość i  wszechstronność badań 
zapewniła wysoką wartość naukową 
te j pracy, spowodowała że jest ona 
wstrząsającym  i  wszechstronnym  ob­
razem i  um oż liw iła  te j książce ode­
granie rew o lu cy jn e j ro l i w  budzeniu 
świadomości k lasowej p ro le ta ria tu . 
W  r. 1845 w  czasopiśmie „Z w ie rc ia d ­
ło społeczeństwa“  założył stałą ru ­
b rykę  „O pisy i  n o ta tk i statystycz­
ne“ , gdzie zam ierzał pub likow ać 
nadsyłane- kdrdspondeneje. Dla kore­
spondentów-Engels u łoży ł szczegóło­
w y  program  pytań, na k tó re  m ie li 
odpowiadać. Zadaniem  tych kore­
spondencji była pomoc „... w  p ra w id ­
łow ym  ośw ietlen iu  stosunków społe­
cznych w szystkich klas... wyłącznie 
na podstaw ie fa k tó w “ .

CZESŁAW SCHABOWSKI

„W ysunięte przez M arksa i  Engel­
sa wym aganie konkretnego badania 
z jaw isk, trak tow a nych *V  ich w spół­
zależności, stanow i jedno z na jdo­
nioślejszych zasad s ta tys tyk i m a rk ­
sistowsko - lin in o w s k ie j“  —  stw ierdza 
Kaszkarewa. Podobnie staw ia spra­
wę P odw arkow  pisząc: „N ie  można 
jednak sprowadzać naukowego zna­
czenia s ta tys tyk i ty lk o  do w ym aga­
nia  od n ie j w iarogodnych, a k tu a l­
nych liczb, ograniczając je j ro lę  do 
biernego ilu s trow a n ia  z jaw isk  i  p ro ­
cesów, bez w n ikan ia  w  ich przyczy­
ny  i  s k u tk i“ . W idz im y więc że sta­
tys tyka  bez ana lizy jakościowej, bez 
analizy h is torycznych w a run ków  za­
chodzących procesów, n ie  może speł­
n ić  an i zadań naukowych, ani speł­
n ić  swej ro l i w  procesie re w o lu c y j­
nego przebudowania społeczeństwa, 
kszta łtow an ia  now ej świadomości 
społecznej.

3) S ta tys tyka ma bow iem  rów nież 
do spełn ien ia ważne zadania w ycho- 
wawczo-polityczne. Pow inna ona bu­
dzić świadomość klasową p ro le ta ria ­
tu  k ra jó w  kap ita lis tycznych, poka­
zywać „ru c h  w łasnej k lasy“ . Inne za­
dania spełnia ona w  społeczeństwie 
radzieck im  i  k ra jach  budujących so­
cja lizm . Oto co pisze na ten tem at 
P odw arkow : „Zbudow ana na pod­
staw ie na uk i Len ina i  S ta lina teoria 
radzieck ie j s ta tys tyk i uogólnia boga­
te doświadczenia zaczerpnięte z ew i­
denc ji procesu budowy na jbardz ie j 
społecznego us tro ju  kom unistyczne­
go i  jest is to tn ie  potężnym  środkiem  
k ie row an ia  p raw am i rozw oju  ekono­
micznego. Na wszystkich etapach 
w a lk i o kom unizm  coraz bardzie j 
wzrasta ro la  s ta tys tyk i radzieck ie j: 
1) w  przedstaw ian iu aktualnego i  
praw id łow ego tętna w szystkich o - 
gn iw  ogromnego organizm u gospo­
d a rk i narodowej w  jego skom kp liko - 
w anych powiązaniach i rozw oju , 2) 
ja k o  podstawowego narzędzia uśw ia­
domionego i  kierowanego o b ie k tyw ­
ną koniecznością rozw ojow ą; 3) ja ­
ko bardzo w rażliw ego ins trum en tu  
służącego do prowadzenia p raw dz i­
w ej ogólnonarodowej k o n tro li toku 
w a lk i o osiągnięcie celów nakreślo­
nych przez państwowe plany, do w y ­
k ryc ia  dodatkowych rezerw  i  zdolno­
ści p rodukcy jnych  oraz do p rzew i­
dyw an ia  zahamowań i  dysproporc ji, 
4) w  badaniu p ra w  przyrody dla  
maksym alnego rozw o ju  p ro d u k c ji 
s ił k ra ju  socja lizm u“ .

Zęby s ta tys tyka  mogła spełnić te 
zadania musi stać się dostępna dla 
mas. N ie może spełniać te j ro li w ie ­
dza operująca analizam i m atem a­
tycznym i, lecz ty lk o  w tedy, jeże li 
zna jdzie odbicie na łamach prasy, w 
sprawozdaniach i reportażach, w ko­
respondencjach tak ich , ja k ie  p iano, 
w a ł ju ż  kiedyś Engels. I  w łaśnie d la ­
tego) że broszura om awiana w ska­
zuje Jrog; dla s ta tystyków , pisarzy i 
korespondentów, ja k  sta tystykę moż­
na uczynić narzędziem poznawania i 
przekształcania społeczeństwa, na le­
ży ją  polecić szerokiemu kręgow i 
czyte ln ików .

Jan Szczepański

O d p o w i e d ź
Na przestrzeni ostatnich lat, w  nie­

dużej gminie Sobieszów, pow. Jele­
nia G óra ,m ożna  zaobserwować tak  
w ie lk ie  tempo przemian, że roz­
mach ten doprowadza wroga do sza­
łu ;  bo co też nie w yp raw ia ją  te „nie  
umiejące rządzić chamy“ !

Gminna Spółdzie lnia Zw. Sam. 
Chłopskie j całkowicie wyrugowała  
pryw atny ,  spekulancki handel i  w  
miarą ja k  na to pozwalała ogólna sy. 
tuacja, p lacowiu te) spo lazh ią i zao­
pa tru ją  mie jscową ludność we wszy­
stkie a r ty k u ły  pierwszej potrzeby;

— dzieci pracujących w  dw u  
przedszkolach o trzym ują  dobrą opie­
ką i  wyżyw ien ie  w czasie, gdy ich ro ­
dzice wype łn ia ją  normy i budują na 
swym  odcinku Plan 6-letni;

— ziemia biedoty  i średniaków o- 
raz spółdzielni p rodukcy jnych  gro­
mad Marczyce i  Goduszyn obra­
biana jest już  mechanicznie przez so- 
bieszowski SOM;

— szkoły: siedmioklasowa no r ­
malna, wieczorowa dla dorosłych, 
L iceum Rachunkowości Rolniczej,  
Ośrodek Szkoleniowy Przemyślu  
Drzewnego przyczynia ją  się do pod. 
niesienia oświaty i  wiedzy facho­
wej,  realizu jąc w  pe łn i założenia 
Planu;

—■ kosztem półtora m il iona  zł (w  
starej walucie) przeprowadzono re .  
mont jednego ze starych budynków,  
dokonano w  n im  robót adaptacyj­
nych dla św iet l icy  i  obecnie m ieści 
się tam także gminna biblioteka, z 
któ re j młodzież i  starsi korzystają  
ja k  rok  d ługi;

— w  świet l icy tej co tydzień gości 
kino objazdowe, gra ją przyjezdne i  
miejscowe zespoły teatralne, odby­
wa ją  się często odczyty, dyskusje, 
zebrania GRN z udzia łem mieszkań­
ców Sobieszowa i  gromad okolicz­
nych;

— G m inny Ośrodek Zdrow ia  i  
przychodnia dentystyczna, to chluba  
nie ty lko  Sobieszowa, ale i  powia tu  
Jelenia Góra: czystość, dbałość o 
każdego potrzebującego lekarskie j  
pomocy człowieka, skrupulatność w  
badaniach i  zabiegach — oto cecha 
personelu lekarskiego i  p ie lęgniar­
skiego tej p lacówki;

— w  dawnej karczmie - taneb li ­
dzie o twarto  Rejonową Lecznicę 
Zwierząt, k tóra w  akc j i  hodowlanej 
położyła zasługi nie mniejsze od kon­

trak tu jące j  ponad plan Gminnej Spół 
dzieln i Samopomoc Chłopska;

GRN Sobieszowa wspóln ie z Z M P  
przeprowadza stale akcje: sanitarne, 
zbiórk i złomu, skupu itd. itd.;

Podstawowa Organizacja Party jna  
i  ZSL, organizacje po li tyczne , pod 
których k ie rown ic twem  tyle już  zro­
biono, wspóln ie czuwają nad ótalszym 
rozwojem Sobieszowa, czego dowo­
dem jest założenie w  tym  roku spół­
dzieln i p rodukcy jne j we wsi.

Nie pomogły tu w rogow i żadne, 
na jbardzie j fantastyczne bajeczki o 
„kołchozie“ ; p rzyk ład  spółdzielni 
produkcy jne j w  gromadzie Marczyce, 
(o k tó re j „W ieś" wiosną w y d ru k o ­
wała m ó j reportaż p t . „D o ja rka  L u -  
dwiczakowa“ ) oraz przyk ład  spół­
dzieln i w  Goduszynie, o k tóre j też 
szeroko opowiadano w  radio i prasie
—  wzrastający z każdym rok iem  do­
brobyt spółdzielców  — w y trąc i ły  z 
rąk  klasowego wroga najczęściej u- 
żywaną przez niego do tej pory broń
— plotkę.

Bandyta sięgnął do starego arsena­
łu :  ledwo spółdzielcy Sobieszowa 
zorganizowali  się i  zwieźli do jednej 
stodoły cały jesienny zbiór siana — 
za parę dni wróg k lasowy żagwią za­
atakował tę nową placówkę dobro­
bytu i  szczęścia: siano spłonęło nieo­
m al w  tym  czasie, k iedy ku la  tego 
samego mordercy zabiła naszego to­
warzysza — M arty  kę.

Przeliczył się wróg: to nie rok  48 
czy 49, kiedy taka spółdzielnia, 
kto wie, czy nie rozleciałaby się n i  
jak iś  czas.

W roku  1951 spółdzielcy Sobieszo­
wa dają bandycie taką odpowiedź: 
sprzedają państwu ty le  zboża, iż o 
Sobieszowie podczas akc j i  skupu mó­
w i  cały okręg, o spółdzielcach oob.e- 
śzowa pisze wrocławska „Gazeta Ro­
botnicza“ , stawiając ic,i jako p rzy ­
kład vj rea lizacji p lanu skupu. A  n a j­
bardzie j charakterystyczny jest fakt, 
że spółdzielni miast ubyć członków  
przybyło  — czterech nowych!

Chociaż na skutek spalenia całego 
zbioru siana t rudn ie j będzie '„wypro­
dukować masło i  m'.ęso“  — jednak 
na każdy, na jmniejszy atak wroga  — 
takie odpowiedzi będziemy dawać 
zawsze! W ięcej chłopów i spółdzielni, 
więcej p roduktów  dla klasy robo tn i­
czej i  miast!

Czesław Schabowski

50-ta rocznica urodzin

Aleksander Fadiejew

q  G R U D N IA  1901 r. u rodz i ł się 
£  ę }  Aleksander Fadiejew, jeden z 

na jbardzie j czołowych i  popu­
la rnych pisarzy radzieckich. Nie ma 
czyteln ika w  Zw iązku  Radzieckim, 
k tó ry  by nie znał książek Fadiejewa. 
Ale i  poza granicami Związku, wszę­
dzie tam, gdzie dzieło pisarza wspie­
ra wa lkę  o postęp i  pokój, czytają  i  
kochają „M łodą  Gward ię“ . Fadiejew  
pokazał piękne charaktery młodzieży 
radzieckiej, u ja w n i ł  wysokie w a r to ­
ści mora lnet pa tr io tyzm  i  bohater­
stwo powstałe w  warunkach ustro ju  
socjalistycznego. Szlachetny to wzór 
do naśladowania i  skarbnica cennych  
przykładów, które pozwalają kształ­
tować młodzież. Szczególnie w  obec­
nej c h w i l i  u nas w Polsce w  w a ru n ­
kach naporu wroga klasowego na 
odcinek młodzieżowy „M łoda  G w ar­
dia“  stanowi dzieło o o lbrzym ie j do­
niosłości wychowawczej.

Dzieciństwo i lata chłopięce spędził 
Fadiejew na Da lek im  Wschodzie. 
Wieś, położona w  głębokie j tajdze, 
120 k i lom etrów  od kolei, stanowiła  
teren pierwszych obserwacji  ludzi i  
przyrody. W r. 1918 Fadiejew wstę­
puje do part i i .  W latach 1919 — 1921 
bierze udzia ł w  bolszewickiej pa r­
tyzantce na Syberii,  walczy w  szere­
gach Czerwonej A rm i i .  Przeżycia 
tego okresu stanowią wątek tema­
tyczny twórczości Fadiejewa przed 
Wielką  W ojną Ojczyźnianą. W latach 
1922 —  1923 powstaje powieść „ W y ­
lew” . W r. 1924 powieść „Pod prąd,“ . 
W r. 1927 ukazuje się „K lę ska “ , która  
przynosi pisarzowi szeroką poczyt- 
ność oraz popularność i stawia go w

pierwszym szeregu l i te ra tu ry  ra ­
dzieckiej. W okresie 1930 — 1936 Fa­
diejew zaczyna pisać powieść „O sta t­
n i z Udege“ , powieść obszerną, zakro­
joną szeroko i  dlatego jeszcze nie 
ukończoną.

Za  swą pracę l i te racką Fadiejew  
został odznaczony orderem Lenina, 
w yb rany  prezesem Zw iązku Pisarzy 
Radzieckich i  wchodzi do Rady N a j­
wyższej Zw iązku Radzieckiego.

Będąc członkiem K C W K P (b )  i  jed­
nocześnie przewodniczącym ZwiązKU 
Pisarzy, Fadiejew skutecznie k ie ru je  
życiem l i te ra tu ry  radzieckie j i  speł­
nia zaszczytną rolę pisarza w  walce o 
pokój i  komunizm.

W 1945 ukazała się najgłośniejsza 
powieść Fadiejewa „M łoda  G w a rd ia '. 
Odznaczona nagrodą stalinowską po­
wieść ta uzyskała niebywałą popu­
larność tak w  Zw iązku  ja k  i  postę­
powym  ruchu za granicą. Stanowi 
ona historię w a lk  młodzieży radziec­
k ie j z h i t le row sk im  okupantem i o- 
pierając się na materiałach doku-  
mentarnych; wydobywa z nich zara­
zem typowe: ideowość, pa trio tyzm i 
bohaterstwo młodzieży radzieckiej.

Przed ośmiu la ty  uczestnicy pa­
tr iotycznej organizacji młodzieży ko­
munis tycznej „ Młocla Gward ia  ‘ o- 
t rzym a li  zaszczytny ty tu ł  B O H A T E ­
RÓW Z W IĄ Z K U  RA D ZIE CK IE G O .  
Odznaczenie to zostało nadane po­
śmiertn ie. Dzielna młodzież zginęła 
w  wa lkach z h i t le row sk im  faszyz­
mem. A le nie przemijające jest: 
ofiarność i  bohaterstwo, jak ie  cecho­
w a ły  O. Koszewoja, U. Gromową, L. 
Szewcową, S. T iu len ina i  innych. Ten 
właśnie wysok i przyk ład  pa tr io tyz ­
mu, ofiarnego ukochania cjczyzny  
został otoczony powszechnym uzna­
niem i  miłością narodu radzieckiego 
oraz całej postępowej ludzkości.

P rzypom ni jm y pokrótce bohater­
ską działalność „M ło de j G w ard i i “ . 
20 lipca 1942 r. h i t le rowcy zaję l i  m ia ­
sto Krasnodon, położone w  Zagłębiu  
Donieckim. W sierpniu bestialscy na­
jeźdźcy żywcem zakopali  w  parku  
m ie jsk im  58 ludzi. Nastroje młodzie­
ży radzieckie j w y raz i ł  w tedy na j le ­
p ie j Oleg Koszewo j,  wołając: „N ie  
podobna dłużej tego cierpieć“ ! Szes­
nastoletn i młodzieniec zawiązuje o r­
ganizację podziemną; w  sierpniu l i ­
czy ona 103 m łodych komunistów.  
Jacy to by l i  młodzieńcy i  jak ie  
dziewczęta! Oto portre t Koszewoja: 
sportowiec, szachista, redaktor szkol­
nej gazety, woroszyłowski strzelec, 
poeta, m iłośn ik  l i te ra tury ,  szczegól­
nie k lasyków europejskich i  Gork ie ­
go. W tym  portrecie poznajemy rysy  
młodzieży radzieckiej,  u k tó re j  u- 
stró j socjalistyczny wykszta łc i ł  na j-

M A R C E L I R A N IC K I

lepsze cechy: P A T R IO T Y Z M , M I ­
ŁOŚĆ N A U K I  I  S Z TU K I,  S P R A W ­
NOŚĆ F IZ Y C Z N Ą , A K T Y W N Ą  PO­
STAW Ę WOBEC Ż Y C IA .

Przez cztery miesiące „M łoda  
G ward ia "  zadawała celne ciosy oku­
pantom, napaduła na hit lerowców,  
niszczyła wroga i gromadziła broń, 
żeby wywołać powstanie w  c h w i l i  
nadejścia A rm i i  Radzieckie j. A le na. 
miesiąc przed je j  przyjściem, w 
styczniu 1943 r „  organizacja została 
w ykry ta .  Zaledwie ośmiu ludzi' oca­
lało. O lbrzym ia większość je j  człon­
ków zginęła w strasznych to r tu rach  
z rąk  gestapo. Zginęła bohatersko z 
pieśnią na ustach, nie wydając  ta ­
jem n ic  w a lk i niepodległościowej. 
Dopiero 19 marca 1943 r. odnalezio­
no zw łok i  Koszewoja. Nosiły ślady  
okru tnych  to r tu r :  oko wykłute, w ło ­
sy osiwiałe, na piersi wypalony og­
niem numer komsomolskiej leg ity ­
macji.  Zginął w straszliwych męczar­
niach, ale nie u ląk ł się śmierci i  n i ­
kogo nie wydał.

Z nakom ity  pisarz radziecki A. Fa­
die jew opisał w  swej książce pt. 
„M ło da  G ward ia “  te wydarzenia i  
fak ty ,  ukazując je na tle wa lk i  całe­
go narodu radzieckiego o wolność. 
Słusznie w  cechach indyw idua lnych,  
autentycznych bohaterów  powieści 
w y k r y ł  cechy typowe.  W „M łode j  
G w ard i i “  od tworzy ł i  ukazał młode  
pokolenie radzieckie, promieniu jące  
wartościami moralności socjalistycz­
nej, pełne wysokie j,  bezgranicznej  
miłości dla człowieczeństwa.

Zmagając się z faszyzmem Kosze- 
woj,  Szewcowa, Gromowa i  inn i,  
wiedzieli,  że walczą, aby pokonać f a ­
szyzm i  przynieść światu wyzwolenie  
i  pokój.

P rzyk ład  bohaterów  „ M łode j  
G w ard i i“  jest potężnym czynn ik iem  
mobil izującym, ma w ie lk ie  znaczenie 
i  dzisiaj, wobec niecnych, zbrodn i­
czych prób rozpętania nowej w o jn y  
przez im per ia l izm  amerykański.  Z y ­
cie i śmierć komsomolców Krasnodo-  
nu świadczą o tym, ile bohaterstwa  
i  patriotyzmu, ile gotowości do w a lk i  
w  obronie ludzkości t k w i  w m łodym  
pokoleniu. Ten zapał i bohaterstwo 
są ręko jm ią  zwycięstwa , a zarazem 
stanowią groźną przestrogę dla agre­
sorów.

Bohaterowie „M łode j G w ard i i ”  ży­
ją  w  naszych sercach, po rywa ją  
swym  szlachetnym, bo jowym  p rzy ­
kładem, wychowu ją  i  jednoczą m ło ­
dzież w  walce o pokój. Wraz z n im i  
wszyscy skupieni wokó ł sprawy po­
koju, woła ją głośno i  zdecydowanie: 
NIE P O Z W O L IM Y  N A  NOW Ą  
RZEZ, O B R O N IM Y  D Z IE ŁO  P O K O ­
JU!

Grzegorz T im ofie jew .

NOWE TEMATY W  LITERATURZE NIEMIECKIEJ
O ile  jeszcze w  pierwszym  okresie 

powojennym  problem atyka h it le ­
ryzm u w yraźn ie  dom inuje w  postę­
powej lite ra tu rze  niem ieckie j, o ty le  
w  ostatn ich dwóch la tach zaobser­
wować możemy zw ro t ku  nowej te­
matyce. Problem y, ja k ie  w y tw o rzy ­
ła  budowa demokratycznego pań­
stwa na zgliszczach h itle ryzm u i  
w a lka  z anglo-am erykańskim  im pe­
ria lizm em , kon tynuu jącym  w  N iem ­
czech Zachodnich najgorsze tra d y ­
cje faszyzmu — oto na jisto tn ie jsze 
sprawy, domagające się artystycz­
nego odbicia i  ukszta łtow ania we 
współczesnym p iśm ienn ictw ie  nie­
m ieckim ,

W ill i Bredel, pisarz rew o lucy jny, 
którego każda nieom al książka to 
ja kb y  jedno z ogniw  ogromnego dzie­
ła, obrazującego h is to rię  n iem iec­
kiego ruchu robotniczego od czasów 
Bebla po dzień dzisiejszy, Bredel, 
słusznie należący także i  u nas do 
na jpopu larn ie jszych współczesnych 
pisarzy n iem ieckich — jest autorem 
pierwszego u tw o ru  powojennej li te ­
ra tu ry  n iem ieckie j, poświęconego 
ca łkow icie  nie obrachunkom  z prze­
szłością, a nowej rzeczywistości nie­
m ieckie j. Jest to wydana również w 
tłum aczeniu po lskim  książka o znisz­
czeniu pi-zez powódź tu ryngsk ie j wsi 
B ruchstedt i  je j błyskaw icznej od­
budow ie przez W olną M łodzież N ie­
m iecką, reportaż „50 d n i“ .

Nową tem atykę, ukazującą istotę 
procesów społeczno -  po litycznych 
zachodzących we współczesnych 
Niemczech, podją ł także uta lento­
w any pisarz, b y ły  bo jow n ik  M iędzy­
narodowej B rygady w  H iszpanii, 
E dw ard Claudius. Dał on w  nieprze- 
łożonych ja k  dotąd na po lski książ­
kach o charakterystycznych ty tu łach  
„V om  schweren A n fang “  („O  tru d ­
nym  początku“ ) i  „Menschen an un ­
serer Seite“  („Ludz ie  po naszej s tro­
n ie“ ) plastycznie odm alowany obraz 
n iem ieckich rac jona liza torów  i  przo­
dow n ików  pracy, ludz i zdążających 
ku  nowemu życiu i  czynnemu udzia­
ło w i w  budow nic tw ie  państwa de­
mokratycznego.

O zwrocie zainteresowań ku no­
w ej tematyce, jaką  otw orzy ła  rze­
czywistość powojennych Niemiec, 
świadczą także dwa n iew ie lk ie  u tw o­
ry  m łodych pisarzy n iem ieckich, k tó ­
re ukazały się ostatnio w polskich 
tłumaczeniach, a m ianow icie  Her­
berta Langera „Odnalazłem sie­
bie“  1) i  Petra Wippa „Rozstajne dro­
gi“  2).

1) H e rb e r t  L a n g e r : „O d n a la z łe m  sie 
b ie " ,  t łu m a c z y ła  z n ie m ie c k ie g o  M a ria  
G ero , o k ła d k a  i i lu s tra c je  M ie czys ła w a  
K o fc ie 'n ia k a , s tr  91. W y d a w n  c tw o  M i-  
n is te r - iw a  O b ro n y  N a ro d o w e j, W arsza­
w a 1951 r

2) P e te r W ip p : ,.R o -s ta jn e  d ro g i" ,  t łu  
m a czy ła  z n ie m ie c k ie g o  M a r ia  W ir ło w -  
ska. s tr . 1C6, S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n iczo - 
O św ia to w a  „ C z y te ln ik " ,  W arszaw a 1951.

H erbe rt Langer postaw ił sobie w 
opow iadaniu (niesłusznie zresztą na 
stronie ty tu ło w e j polskiego w ydania 
nazwanym  „pow ieścią“ ) trudne i 
am bitne zadanie. Chce on bowiem 
ukazać typow ą drogę rozw ojową 
przeciętnego robotn ika  w  podzielo­
nych na stre fy powojennych N iem ­
czech. Ślusarz Peter Bohland w ró ­
c ił z w o jny  jako  inw a lida . M ieszka­
jąc w  b ry ty js k im  sektorze B erlina  
nie może on przy jąć pracy w  ra ­
dzieckie j strefie, a w  zachodnich 
sektorach nie może dostać pracy ani 
w  swoim  zawodzie, ani w  żadnym 
innym . Bohland znosi rozczarowania 
i  upokorzenia, przeżywa tragedię 
człowieka, k tó ry  czuje, że jest cięża­
rem  dla swojej rodziny, że n ikom u 
nie  jest potrzebny. Wreszcie B oh­
land udaje się do H a lle  (w ówcze­
snej radzieckie j strefie), gdzie o trzy ­
m u je  pracę w  uspołecznionej fa b ry ­
ce. Tam op iekuje się n im  stary K P D - 
ow iec m a jste r O tto, obecnie ak tyw ­
ny działacz SED. Bohland odna jdu­
je siebie w  twórczym  w ys iłku  dla 
dobra ogółu, wstępuje do SED i  b ie­
rze czynny udzia ł w  un ieszkodliw ie­
n iu  a kc ji sabotażowej k tó ra  zostaje 
dokonana W  te j fabryce za sprawą 
byłego właściciela, obecnie przeby­
wającego w  am erykańskie j strefie. 
— Oto n ieskom plikow any wątek fa ­
bu la rny tego opowiadania.

U tw ó r Langera pokazuje we w ła ­
ściw ym  naśw ie tlen iu ideologicznym  
sytuację „szarego człow ieka“  w 
pierwszych la tach powojennych N ie­
miec, daje tra tne  klasowe ujęcie sto­
sunków panujących w  tym  okresie. 
We wstępnej części u tw oru , napisa­
nego w  pierwszej osobie, w  fo rm ie  
ja k b y  bezpośredniej rozm owy boha­
tera z czyte ln ik iem , au torow i udaje 
się dość plastycznie i przekonywają­
co u w ypu k lić  tragedię bezrobotnego 
in w a lid y , którego los n ikogo w  N iem ­
czech, okupowanych przez ańglo- 
am erykańskich im peria lisó tw , nie 
obchodzi. N iektóre  fragm enty, n ie ­
k tó re  sceny Zdradzają p ióro pisarza, 
k tó ry  p o tra fi wyraziście narysować 
typowe m om enty i  sytuacje.

Gorzej przedstaw ia się sprawa, 
gdy Bohland przylóywa do H a lle  i 
rozpoczyna nowe życie. Tu autor u- 
prościł sobie zadanie. Deklaracja  
częstokroć zastępuje w łaściw y w y ­
raz atrystyczny, a rysunek postaci i 
zaznaczających się m iędzy n im i kon­
f l ik tó w  jest pow ierzchowny i  p ły tk i. 
Końcow y wreszcie rozdział, zaw ie­
ra jący opis akc ji sabotażowej i je j 
un ieszkodliw ien ia, zadziwia brakiem  
in w enc ji autora: wątek sensacyjny 
jest p rym ityw n y  i na iw ny, rozw ią­
zanie sztuczne i nieprawdziwe.

N iem nie j stw ierdzić należy, że 
książka Langera daje w  pewnej 
m ierze wg ląd w  problem atykę po­

w o jennych N iem iec i  ja ko  taka jest 
— m im o znacznej n iedojrzałości l i ­
te rack ie j — także i  u nas pozycją po­
żyteczną.

Do młodego pokolenia pisarzy 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycz­
nej należy również Peter W ipp, au tor 
szczególnie płodny. W ipp  rozpoczął 
od pracy dz iennikarskie j. Jego k ró t­
k ie  opowiadania i  reportaże, p u b li­
kowane w  różnych pismach NRD, 
zyskały mu szybko sławę jednego z 
na jzdoln ie jszych fe lie ton is tów  i  re - 
portażystów  dem okratycznej prasy 
n iem ieckie j. Pierwsze książki W ippa 
w ykazu ją  jeszcze poważne b ra k i a r­
tystyczne i  ideologiczne. A u to r w  
utw orach tych („Bonnes“ , „E in  Jun ­
gę namens Peps“  i  innych) nie może 
się uw oln ić  od wyraźnych w p ływ ó w  
natura iistyeznych, trudne zagadnie­
nia  tra k iu je  pobieżtue, postacie ry ­
suje schematycznie.

W  tom iku  „Rozstajne d rog i“  po­
znajem y W ippa jako autora m in ia ­
tu row ych  opowiadań, m igawek z co­
dziennego życia dzisiejszych Niemiec. 
W obrazkach tych W ipp n ie w ą tp li­
w ie w ykazu je  do jrza łe opanowanie 
zw ięzłe j fo rm y, w ykazuje um ie ję t­
ność oszczędnego operowania języ­
kiem , Poszczególne m igaw ki często­
kroć zadziw ia ją ostrością obserwacji 
i trafnością sform ułowań. Poszuki­
wanie oryg ina lnych rozwiązań i efek 
tow nych po in t sprowadza jednak 
autora n iek iedy na manowce. Tak na 
p rzyk ład  w  obrazu „Buschorn tań­
czy na szkle“  W ipp wpada w -tani 
sym bolizm . W innych znowu obraz­
kach razi zbytn ia  naiwność (m igaw ­
ka „G dybym  ty lk o  m ia ł o łówek“  lub  
„Z  prośbą“ ).

W większości jednak m igawek za­
w artych  w  tym  zbiorze autor potra­
f i ł  uchw ycić typowe sytuacje w  dzi­
siejszych Niemczech, ciągle jeszcze 
dzielonych przez anglo -  am erykań­
skich im peria lis tów  na s tre fy  i sek­
tory, p o tra fił n ie licznym i kreskam i 
wyraziście narysować postacie cha­
rakterystyczne, praw dziw e i  typowe. 
Takie  opow iadania ja k  np. „P ie rw ­
sza i ostatn ia arm ata“ , a zwłaszcza 
wzruszająca scena „S ta ry  fo te l“ , po­
zostają w  pamięci czyte ln ika  i  po­
zw a la ją  przypuszczać, że au to row i 
uda się opanować także większe fo r ­
m y lite rack ie , że nazwisko tego zdol­
nego pisarza jeszcze n ie jednokro t­
nie Usłyszymy.

Zarówno książka Langera ja k  i  
książka W ippa — m im o różnych b ra ­
ków  i niedociągnięć — u ła tw ia ją  
nam zrozumienie przemian, ja k ie  za­
chodzą w  N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej, naszego sprzym ierzeń­
ca w  walce z am erykańskim  im pe­
ria lizm em . naszego sprzymierzeńca 
w  walce o pokój.

M arce li R anicki
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K ino  wrogiem  
życ ia

ku ltu ra lnego  ?
Wydawało się nam dotychczas, że 

f i lm  jest jednym  z najpotężniejszych  
środków oddziaływania kulturalnego,  
że świetlica czy dom ku l tu ry ,  k tó ry  
nie rozporządza k inem jako  jednym  
ze środków oddziaływania, trac i  
znacznie na swej sile a trakcyjne j,  
zubożając życię ku l tu ra lne  mieszkań- 
ców danej gromady czy gminy.

Okazało się, że by l iśmy w  błędzie. 
Okazało się, że f i lm  jest wrogiem ży­
cia kulturalnego. Tak przyna jm n ie j  
w y n ika  z korespondencji kol. Jelon­
ka z Porąbki koło Sosnowca.

„Jest we wsi Porąbka dom gro­
madzki. Zna jdu je  się w  n im  duża sa­
la teatralna ze sceną i  pokojem za 
sceną. Jest duży korytarz i  t rzy  po­
koje na parterze oraz dwa pokoje na 
piętrze. Pomieszczeń jest dość ale też 
niemało organizacji je  zajmuje. M ie ­
ści się tu  Z SCh, Liga Kobiet,  ZSL, 
Z M P  i  LZS. Była nawet świetl ica  
gromadzka, a w  n ie j gry i  radio uzy­
skane przez ZMP. W domu gromadz­
k im  wrzało życie. Wieczorami pełno 
tu  było młodzieży, tu również odby­
w a ły  się wszelkie zebrania, tu kon­
centrowało się całe życie ku l tu ra lne  
gromady. Tak było jeszcze przed ro ­
kiem. Później jakoś zaczęło to uc i­
chać, zasypiać. Naprzód zrobiło się 
pusto w świetl icy, bo kto by tam ze­
chciał iść do św iet l icy czy na zebra­
nie, kiedy kino gra tak i  śliczny ob­
raz. Bo salę teatralną trzy razy w  ty ­
godniu zajmowało kino wiejskie, od 
roku  przeniesione tu z innego znisz­
czonego na skutek nieremontowania  
przez szereg lat, loka lu“ .

Rozpoczęły się narady w  Porąbce 
nad zmianą tego stanu rzeczy: „rada  
w  radę — pisze k o l  Jelonek  — posta­
nowiono, że ponieważ umowa z k i ­
nem wygasła w  czerwcu, więc kino  
stosownie do um owy ma sobie w yre -  
perować podniszczony budynek k ino­
w y . a  lokal domu gromadzkiego opu­
ścić, gdyż zajmowanie sali teatra lne j 
i  całego parteru przez każdą sobotę i 
niedzielę, wp łynę ło na poważne osła­
bienie życia organizacyjnego i  nie 
przyniosło spodziewanych dochodów 
gwarantu jących samowystarczalność 
domu... Jeśli więc k ino nadal będzie 
is tn ia ło w domu gromadzkim, to ża­
dna organizacja nie będzie mogła 
urządzić zabawy, czy przedstawienia, 
nie mówiąc już  o masowych zebra­
niach“ .

W ynika  więc jasno, że wrogiem  
n r  1 całego życia kultu ra lnego i o r­
ganizacyjnego, gromady Porąbka sta­
ło  się nieoczekiwanie nieszczęsne k i ­
no.

Kolega Jelonek zna życie swej 
gromady, umie dostrzec nurtu jące ją  
prze '■■i ny, b ' (rze czynny udział w  
j e j  życiu społecznym. Ta ostatnia 
jednak  korespondencja jest w y m o w ­
nym  dowodem, jak ie  zamieszanie po­
jęć panuje obecnie w  terenowych  
placówkach życia kulturalnego, ja k  
pozbawione są one opieki m a te r ia l­
nej.  Podobne sygnały o trzym ujem y  
bowiem niestety od w ie lu  innych  
gromad. Dom gromadzki skupia jący  
całe życie ku l tu ra lne  i organizacyj­
ne gromady w  w ie lu  wypadkach nie 
posiada na obecną zimę opału i  nie 
posiada żadnego fachowego persone­
lu, gdyż już w  zeszłym roku ZSCh 
strac i ł  fundusze na opłacenie k ie row ­
n ik ó w  świetl ic  i w ie jsk ich  domów  
ku l tu ry .

Rezultat jasny: nieczynna św ie t l i ­
ca, w  które j poznikały  gry (co z ra­
diem, nawet nie wiadomo). B ib l io te­
ka świetlicowa licząca około 600 to­
mów  — zamknię ta na klucz, zamarło  
kółko sceniczne i samokształceniowe 
ZM P, kasa domu tak pusta, że nawet 
w inna  jest dozorcy za k i lka  miesięcy, 
dziura w  dachu, z k tóre j coraz w ię ­
cej zaczyna kapać na podłogę , co da­
je  pewność, że jeśli  tak dalej pójdzie 
to cały suf it  zwa li  się na głowę.
I  wreszcie jako  najgorszy rezultat  
przekonanie: „że gdyby usunąć 2 do­
m u k ino to znów zaczną się przed­
stawienia na scenie, wieczorki a r ty ­
styczne, zabawy, które dadzą pokaź­
ny  dochód na potrzeby domu... a dziś 
idąc na zebranie u tyka ją  ludzie już  
na parterze  w  t łum ie oczekujących 
ood kasą kina i tam zostają a zebra- 

'a i świetlica świecą pustkam i“ .

Widać z tej korespondencji, ja k  
bardzo potrzebna jest komasacja i  
zespolenie pracy ku l tu ra lne j  w  tere­
nie. Nie może dłużej t rwać ten stan 
rzeczy, że f i lm ,  biblioteka, świetl ica, 
radio, życie teatralne i lp. chodzą 
własnym i ścieżkami, często gryząc 
się ze sobą i  przeszkadzając sobie 
wzajemnie. Z by t  w iele m il ia rdów  
zło tych wyda je  się dz is ia j w  Polsce 
na ku ltu rę, aby pozwolić na takie  
marnotrawstwo. Racjonalna organi­
zacja życia ku ltu ra lnego terenu w  
jego podstawowych ośrodkach: świe­
tlicach, domach gromadzkich i do­
mach k u l tu ry  jest niezbędnym w a ­
runk iem  rozpoczęcia właśnie w  okre­
sie bieżącej z imy w ie lk ie j  ofensywy  
ku ltu ra lne j  tu całym k ra ju .  Bez tej 
ofensywy ku l tu ra lne j ,  wykonanie  
wie lk ich  i t rudnych zadań trzeciego 
roku  Planu 6-letniego w  dziedzinie 
produkc j i  musiałoby stanąć pod zna­
k iem zapytania.

Stefan Walicki.

Zawiadamiamy wszystkich 
prenu neratorów naszego pi­
sma, że począwszy od m ca 
września br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i m iej. 
scy przyjmują wpiaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy dal­
sze.

W I  E §

W  im ien iu  gromady
M y, chłop i grom ady Bytow ice, 

gm iny Kam ieńsk w  powiecie p io tr­
kow sk im  zawdzięczamy w ie le  w ła ­
dzy ludow ej.

Pam iętam y ja k  to by ło  np. przed 
w o jną  ze sprzedażą tuczników .

K u p ił chłop za 60 zł św inię, hodo­
w a ł ją  3 miesiące i  gdy w yp row adz ił 
św in ię  na targ, handlarze daw a li 
m u za nią 60 zł albo i  jeszcze m nie j. 
Za darm o w ięc chłop przez 3 m ie ­
siące k a rm ił św in iaka, n ie  licząc 
pracy w łożonej w  wyhodowanie go.

Dzis ia j za tu czn ik i o trzym ujem y 
stałą i  korzystną dla  nas cenę, bez 
względu na to, czy jest mała podaż 
na spędzie czy też duża.

D zięk i rozw o jow i przem ysłu, dzię­
k i powstaw aniu o lbrzym ich fab ryk , 
ja k  np. w  naszym powiecie kom b i­
na t p io trkow sk i, na w si nie ma ju ż  
n iepotrzebnych ludzi, tzw . zbędnych 
rąk, ja k  nazywano ich przed wojną. 
W  czasach sanacyjnych o lbrzym ia 
większość chłopów naszej grom ady 
żyła w  nędzy i  ciemnocie. O szkole 
i  o pracy w  mieście nie można było  
naw et marzyć. Dzisia j 29 m ieszkań­
ców naszej grom ady pracuje w  
przemyśle, 12 synów i  córek ch łop­
skich uczęszcza do szkół średnich, a 
1 uczy się na uniwersytecie.

Rozumiemy, że obow iązkiem  na­
szym jest brać udzia ł na ró w n i z 
rob o tn ikam i w  budowaniu s ilne j i  
bogatej O jczyzny Ludow ej.

Ten nasz udział, to podniesienie 
wydajności gleby, rozw ijan ie  hodo­
w li oraz sumienne spełn ianie po­
w inności wobec naszego państwa.

A  więc, roczny p lan skupu zboża 
zrea lizowaliśm y w  103 proc., jesien­
ny p lan sprzedaży ziem niaków  w y ­
pe łn iliśm y w  100 proc., oraz w p ła ­
c iliśm y  należności z ty tu łu  podatku 
gruntowego i wszystkie ra ty  N aro­
dowej Pożyczki.

W ype łn iliśm y także jako  je dn i z 
p ierwszych nasz obowiązek kon ­
tra k ta c ji trzody chlewnej na I  pó ł­
rocze 1952 roku.

W iem y bowiem, że ludność m iast 
potrzebuje coraz w ięcej mięsa i 
tłuszczów i że hodowla przynosi 
nam  poważne korzyści.

K u łacy  us iłow a li nam jednak 
w m ów ić, że hodowla nie opłaca się. 
D zięk i jednak organ izacji pa rty jn e j 
naszej gromady, K o łu  G rom adzkie­
m u ZSCh, k tó rych  członkowie do­
k ładn ie  w y ja ś n ili nam, z ja k ich  ulg 
korzystam y, otrząsnęliśm y się z te j 
w rog ie j nam  propagandy ku łac ­
k ie j.

Józef Ryl

Metodą ira lk i -  przykład
Z Łapanowa niedaleko do sąsied­

n ie j W olicy, G rabia, K lęczan i So­
bolowa. G rom ady te nie różnią się 
od siebie. W szystkie za jm ują podo­
bne tereny górzyste, zamieszkiwane 
przez m ało i  średniorolnych ch ło­
pów.

A  jednak k iedy już  we wrześniu 
chłop i z W olicy i  G rabia b y li dale­
ko zaawansowani w  rea lizac ji p la ­
nowego skupu zboża, to grom ady: 
K lęczany i  Sobolów nie dociągały 
jeszcze do 40 proc. rocznego planu. 
Podobnie z akcją k o n tra k ta c ji trzo ­
dy chlewnej.

Dlaczego tak  się dzieje? B rak  
a k c ji uśw iadam iającej? Nie. M ie j­
scowi ak tyw iśc i p a rty jn i, Z M P -ow - 
cy i  rad n i GRN ag itu ją  na całego 
pośród chłopów, uśw iadam iając ich 
o korzyściach, ja k ie  daje k o n tra k ta ­
cja. W y n ik i te j pracy są jednak 
bardzo znikome. Dlaczego? Bo się 
na gadaniu kończyło. Na przeszło 
trzydziestu radnych k o n tra k tu je  tu ­
czn ik i zaledwie czterech.

Tu leży pies pogrzebany! Zapew­
ne nie zdają sobie panowie radn i z 
tego sprawy, że najlepszym  argu­
mentem w  ag itac ji jest dobry p rzy­
k ład. Oto W ładysław  M róz z U brze-

ży, W ładysław  Jonak z Jaroszówki, 
ak tyw is tka  K o ła  Gospodyń w  K a ­
m yku, M aria  Z ió łkow ska, M aria  
Izdebska z W olicy i in n i, k tó rzy  po­
siadają po k ilk a  hekta rów  ziemi, a 
dotąd nie zakon trak tow a li jeszcze 
ani jednego tucznika. Idąc za z łym  
przyk ładem  radnych, chłop i z K a ­
m yka, Jaroszówki, K lęczan i  Sobo­
lowa m ało ko n tra k tu ją  św iń, na to­
m iast często sprzedają je  na ja r ­
m arku w  Łapanow ie lub  Gdowie. 
Np. ta k i Sotoła z G rabia krzyczy, 
że nie ma św iń do ko n tra k ta c ji, a 
stado wala się w  błocie na jego 
podwórzu. „W y  nie  kon traktu jec ie , 
a rrA ie  każecie? — odpowiada rad ­
nym  z gm iny. —  Dajcie  w y  sami 
n a jp ie rw  p rzyk ła d “ .

T ak i stan nie może dale j istnieć. 
Radni z Łapanowa zmieńcie swój 
stosunek do kon tra k tac ji. Za wzór 
pow inn i wam  posłużyć pracow nicy 
G m innej Spółdzielni, k tó rzy  sami 
we własnych gospodarstwach wcze­
śniej zakon trak tow a li 17 sztuk, a 
później dopiero poszli zawierać u - 
•jn.owy z ch łopam i,., jp.ier.\yszy„ „d a ł 
p rzyk ład . Prezes , Spółdzielni, * ob. 
Stanisław.,, W ojtow icz J  P io tr Ctiajj- 
do.

Marian Piotr Płatek

W  M urzynku
W  M urzynku  chłop i powszechnie 

wiedzą, ja k  czułym  jest M icha ł K a ­
raś na punkcie term inowego płacenia 
podatków  i w  ogóle w yw iązyw an ia  
się z wszelkich powinności względem 
państwa.

Toteż zdarza się czasem, że ten i 
ów, chcąc wyciągnąć Karasia  na 
słówka, spyta, n iby  nic nie wiedzący: 
„Jak  tam  — Karaś, odstaw iliście już 
zboże i z iem niak i?“  Karaś spogląda 
z łym  okiem na pytającego i cały za­
czerw ien iony z gniewu odpala: „Za 
kogo w y m nie macie, obywatelu? — 
Ja Karaś, m ia łbym  nie sprzedać pań. 
s twu wyznaczonego m i zooża i z.em- 
n iaków  w  term in ie? Sprzedałem po 
pierwsze przed term inem , po drugie 
z nadwyżką, a po trzecie już  dawno 
zapomniałem o tym “ .

— „Tożeście się pośpieszyli. A  pa­
trzc ie  ty lko , ilu  tp jeszcze chłopów 
zw leka z dostawą?“

— Z w leka ją , bo głupie, bo nie ro ­
zum ieją swego dobra“  — rzuca K a ­
raś gn iewnie — „O j zapom nieli już, 
ja k  to było  za sanacji przed wojną, 
gdy u ubogiego chłopa kom orm k 
praw ie , że nie w ychodził z chaty. 
Trzeba było płacie i p łacić bez m ia ­
ry . Bo i by jo  tych podatków  wyżej 
uszu! A  różne, do cholery, że i nie 
spamiętasz. G run tow y i  dodatkowy,

drogow y i dochodowy, uzupełn ia jący 
i gm inny, w yrów naw czy i szarw ar- 
kow y i od jacentów  czy ja jcentów . że 
i  p rzy wym aw ianiu samej nazwy ję - 
zy ii można była połamać. A  o po ia- 
paniu się w  term inach płatności to i 
m ow y być nie mogło! N ic w ięc dz iw ­
nego, że zaległości i ka ry  rosły, a ko­
szty egzekucyjne i odsetki też wciąż 
p rzybyw a ły . Człow iek zagrzebał się 
w  długach cały. By jedne spłacić, 
m usia ł zaciągnąć nowe. I  tak  w  k ó ł­
ko panie Macieju...

A  teraz? Teraz płacę jeden poda­
tek — gruntow y, sp raw ied liw ie  o b li­
czony. Bo k to  ma w ięcej gruntu , p ła ­
ci w ięcej, a k to  ma m nie j, p łaci też 
m nie j. M am  też jeden ty lk o  nakaz, 
w  k tó rym  widzę sumę należności i 
te rm in  płatności podatku. Jak prze­
liczę na żyto, to widzę, że m i w ypa­
da p łacić dwa razy m n ie j, n iż przed 
w ojną. A  za to mam i nawozy sztucz­
ne, za k tó re  obecnie po przeliczeniu 
na żyto, płacę aż 4 razy m n ie j, mam 
i maszyny rolnicze i szkoły dla dzie­
ci — średnie, a nawet i  wyższe.

W gospodarstwie jest tez me byle 
ja k i dobytek: 6 krów , 2 konie, 2 w o­
zy, pług, k ie ra t, kosiarka, w ia ln ia , w  
chlewach ładna trzoda, to i mogę 
państwu zakontraktow ać 5 — 6 sztuk.

Bronisław Kretowicz

Kłosy
Niedaleko od szosy na czterna­

stym  k ilom etrze  od Radomia rozło­
żyła się wieś Kuczki.

Na apel w ładz państwowych w  
spraw ie skupu zboża reakcja  miesz­
kańców w si była  rozm aita.

„Choćby przyszło kup ić  na wiosnę 
to jednak teraz trzeba odsprzedać 
Państw u“  — pierwszy odzywa się 
Jaroszek Bolesław — m ający 2 ba 
ziemi. W ielu przyśw iadczyło jego 
słowom, in n i pa trzy li ja k  zachowa­
ją  się m ie jscow i bogacze. I  długo 
nie czekali, bo oto Domagała Stefan, 
m ający 11 ha dobre j ziem i tak  re - 
zonuje: „Jeżeli ja  mam odstawić 
m etr żyta za 63 złote, a kup ić na 
wiosnę za 200 zło tych — to niech 
lep ie j ono u m nie poczeka“ .

T y le  ju ż  odbyło się zebrań gro­
m adzkich, ty le  k łó tn i, ty le  przeko­
nyw ać — a bogacze nadal uparcie 
w ykp iw a ją  się, a nawet d rw ią  ż tych 
co ods taw ili: „P rzy jdz ie ta  w y na 
wio'snę do nas kup ić “ .

A kc ja  cala szła dość opornie — 
wieś zrealizowała m ały procent p la ­
nu — toteż m iejscowe harcerstwo 
chcąc zawstydzić bogaczy, a ró ­
wnocześnie pochwalić tych, co od­
sprzedali zboże — narysowało afisz, 
przedstaw iający z jednej strony 
piękne kłosy, a wśród n ich nazw is-

i osty
ka sum iennych chłopów, a w ięc: 
K ota lskiego Jana, Piechowicza Ja­
na, Jaroszka Bolesława i  innych, 
a tuż obok krzak  ostu. Na kolcach 
nazwiska: Dom agały Stefana, G rzy­
wacza Józefa i innych opornych k u ­
łaków.

A fisz  ten w yw ie s ili harcerze w  
G m innej Spółdzielni. P rzychodzili 
ludzie i  d z iw ili się pomysłowości, 
tra fności i  po lityczne j w ym ow ie  te ­
go p laka tu . A le  — ja k  było  — do 
przewidzenia nie spodobało się to 
m ie jscow ym  bogaczom, bo oto p rzy­
leciała żona Domagały i  ze złością, 
nie szczędząc w yzw isk, zerwała 
afisz, zdeptała go i w yrzuc iła , a 
Grzywacz Józef zaw yrokow ał: „D z i­
siejsze harcerstwo jest n ic nie w a r­
te, skoro tak ie  afisze m a lu je  i bodaj 
im  ręce poupadały“ .

Boją się bogacze publicznej na­
gany, o j bo ją ! To jednak nie prze­
szkodziło jednem u z n ich tego sa­
mego dnia odwieść do m iasta k ilk a  
w o rków  żyta i  sprzedać pokątnym  
kom binatorom . A  gdy przyszedł dla 
wsi p rzydzia ł węgla ■— pierwszy 
stanął po odbiór w łaśnie Domagała 
Stefan. To na jbardzie j oburzyło 
wszystkich. M im o tych oporów 
akcja skupu rozw ija  się. Do g ru ­
dnia w ykona ła wieś 62 proc. planu.

Marian Wilczyński

B o g a c k a  i ś re d n ia c k a  

św iadom ość
K u ła k  B ru d n ick i z gm iny T łucho­

wo. pow. lipnowskiego ma podobno 
wykształcenie prawnicze.

Jakoś zaraz po wypadkach g ry fie - 
k ich  nadesłał do K om ite tu  P ow ia to­
wego lis t, w  k tó rym  pisząc o dz ie ją­
cej mu się krzyw dzie, de lika tn ie  da­
w a ł do zrozum ienia, że n iby  w  jego 
gm:nie przestrzeganie praworządno­
ści jest bardzo w ą tp liw e.

„E tap obecny — pisa ł — n ie  jest 
etapem lik w id a c ji ku łactw a jako 
k lasy“ , dlatego on uprze jm ie prosi
0 „ustosunkowanie się i  zbadanie 
sy tuac ji“ .

M ógłbyś pomyśleć, że B ru d n ick i 
łaskaw ie zw róc ił uwagę K om ite tow i 
na wypaczenie w  pracy po litycznej 
na terenie gm iny T łuchowo.

A le  nie o to chodziło ku łakow i.
Spoza szytych g rubym i n ićm i roz­

ważaniam i na tem at historycznosci 
„nowego“  etapu w a lk i klasowej w y ­
zierała de lika tna form a szantażu. 
M ała prowokacja. „Co też oni pow ie­
dzą po tych G ryficach “  — m yśia ł so­
bie B rud n ick i.

Teoretyczne rozważania i  fo rm a 
szantażu zaw iod ły go jednak zupeł­
nie. W  czasie tegorocznej akc ji s k u ­
p u  za niesumienność wobec państwa
1 łam anie praworządności uka rany 
został grzyw ną w  wysokości 4 tys. 
złotych.

K om pan B rodn ick iego 38 hektaro­
w y  O bern ikow icz, k tó ry  w id z ia ł w  
n im  opatrznościowego męża ku łac ­
tw a na szczeblu gm innym  szedł śle­
po te j samej lin ii .  Tak samo ja k  on 
zaczął sabotować zarządzenia w ładzy 
ludow ej i  w  podobny sposób został 
ukarany.

Jakże inaczej wygląda 7 hekta ro ­
w y  chłop z gm iny B ob row n ik i — 
Franciszek Daczkowski!

Przed wojną służył ja ko  fo rn a l w  
m ajątkach obszarniczych. K ilk a  la t 
jeździł w  4 konie u pana na Kom o­
row ie. K iedy  przypom ina sobie te 
czasy staje m u w  oczach d ług i obdra. 
pany czworak i  podwórze m a ją tku  
w  Kom orow ie. Ciężkie by ło  życie 
fo rna la  u dziedzica Kom orowskiego. 
Robota od św itu  do nocy i najgorsza 
ze wszystkiego niepewność ju tra , bo 
dziedzic w  K om orow ie  ordynarię  da­
w a ł k iedy m u się podobało, w  za­
leżności od kaprysu.

Dziś w  Polsce Ludow ej Daczkow­
ski jest gospodarzem.

W  1945 r. k iedy brygaUy rob o tn i­
ków  k ra ja ły  poobszarniczą Ziarnic — 
Daczkowski o trzym a ł jako  jeden z 
p ierwszych 7 hektarów .

6 la t ju ż  na n ich gospodarzy. W  
tym  roku  za wzorowe w yw iązanie się 
ze świadczeń na rzecz państwa F ran ­
ciszek' Daczkowski został odznaczony 
przez Prezydenta R. P.

Franciszek Pudłowski 

Irena Mazurkiewicz

O N -B IE D N Y -D A Ć  NIE MOŻE
>,On —  biedny — dać nie może!..“ 
Narzeka stale, biada,
Uskarża się, złorzeczy,
Więc rad niejeden wiedzieć,
Czy źle mu — w samej rzeczy? 
Trzydzieści ha ma ziemi 
Pszennej i buraczanej,
Lecz, gdzie mu się udaje,
To się#wykręca — sianem.
Pięć krówek porykuje 
U żłóbka mu, w oborze,
Lecz mleka on do zlewni 
Nie daje — dać nie może!
Dla domu i chudoby 
Potrzeba mu — i basta!
A  cóż go to obchodzi,
Że mleka trza dla miasta!
Glodyszek zżarł mu rzepak.
Pomór wyniszczył trzodę.
Ach, biedy, nieszczęśliwy —
Niedługo zemrze głodem!
A jak to jest naprawdę?
Sam ubił kilka świnek.
Narobi! salcesonów,
Nawędzil kiełbas, szynek.
„Zwąchał się“ ze spekulantem, 
„Cichcem“ to przehandiował,
(By jeść miał co robotnik,
Jego nie boli głowa).
Hoduje, produkuje.
Pcha w spichrze i komory,
Lecz FOR-u, ni podatku,
Nie wpłaci! do tej pory.
M ia ł właśnie rzepak sprzedać 
I  długi te zapłacić,
Jakże zapłacić może,
Gdy wszystek rzepak stracił?
Skąd weźmie? — nie ma!... nie da! 
Pieniędzy nie urodzi.
Nieprawda! — zebrał, sprzedał.
Chce państwo okpić — złodziej! 
Ziemniaków nie odstawił:
Może mu „się upiecze?“
Kw intali — na skup zboża,
Jak na śmiech, kilka wlecze.
Nie zmiócii! — czym ma zmlócić?
Na SOM-y ciska gromy.
A komplet omiotowy
Swój — ma pod stertą słomy.
Łga, kręci, oszukuje.
Nie ujdzie płazem mu to:
„Nie ma“!... nie da!... nie może!..“—  
Sprawdzi to egzekutor,
Pod groźbą egzekucja,
Wygrzebie to, co c iu la ..
Okaże się, że może,
Że da, choć nie chce — ku!ak!

Irena Mazurkiewicz

NASZE RO ZM OW Y

Ja, czy my?
Szanowny sołtysie Rypalski!

Ze wzruszeniem przeczyta liśmy  
■ Wasz list, pisany ręką, która sto ra ­
zy częściej i  dłużej trzymała pług, 
niż pióro.

Pozwólcie, że powtórzym y czytel­
n ikom  Wasze osobiste dzieje, a po­
tem społeczne — gromady.

Mieszkacie w  pow. Łask, gm. W i. 
dawa, we wsi Osieczno. Macie w łas­
nej ziemi 1 ha, dzierżawicie 2,5 ha. 
W rodzinie 6 osób. Najstarsza córka, 
15-letnia, kończy szkołę podstawową. 
Dwoje następnych (13 i  10 lat) ró w ­
nież w  szkole, najmłodsze (6 lat) ro 
domu.

Jesteście członkiem ZSL-u ,  jesteś, 
cie w  ORMO. Prezesujecie w  kole 
ZSCh. Wybrano  Was na męża zaufa­
nia od kon trak tac j i  buraka cukrowe,  
go, także od kon trak tac j i  zboża, 
ziemniaków i  nasion oleistych, zo­
staliście k ie rown ik iem  grupy ho­
dowców.

Jak widać z tych „urzędów" w  Wa­
szym ręku skupia się nie ty lko  o r­
ganizacja admin is tracy jna gromady  
ale również gospodarcza, polityczna,  
nawet ku ltu ra lna. Pracujecie co na j .  
mnie j za 6-ciu ak tyw is tów, z k tó­
rych  każdy m ia łby  niemało roboty  
w  swoim kole, czy w  swojej grupie.

Jakie te j Waszej pracy są wy idk i?  
Wieś wasza jest na jbardzie j biedna 
w  gminie, a m im o to już  do 15 
września podatek g runtowy spłaci­
ła w  całości. Skup zboża i  ka r to f l i  
wykona ła  w  100 procentach do po­
łow y  listopada. Osiągnięcia im ponu­
jące.

Cieszymy się też wraz z W ami z 
odznaczenia, jak ie  otrzymaliście.

Cieszy nas również i  wzrusza za­
pobiegliwość o potrzeby gromady. Od 
znaczenie bowiem przyjęliście nie 
ty lk o  we własnym, ale także i  w  m ie ­
n iu  gromady. Zrozumieliście odzna­
czenie, jako zwrócenie uwagi nie t y l ­
ko na Was, ale i  na Waszą pa tr io ­
tyczną gromadę. Wobec czego w  liś­
cie do naszej Redakcji  wystąpil iście  
z potrzebami swej wsi. Z  tak im i  
mianowic ie, które zdaniem Waszym 
państwo ludowe mogłoby zaspokoić 
ty tu łem  nagrody udzielonej waszej 
wsi. Piszecie:

„G romada m oja jest praw ie n a j­
biedniejsza w  całej gminie a dawno 
już  wyw iąza ła się przed term inem  
w  100 procentach, ja  bym więc pro ­
si ł Redakcję, aby się przyczyniła do 
tego, aby czemś wynagrodzono moją  
gromadę. Ja bym  życzył sobie za­
łożenia telefonu, bo mamy 8 km  do 
gminy. Potrzeba ty lko  słupa, 15 m. 
kabla i  aparatu. Jakby nie szło z tą 
sprawą to może jaką  maszynę ro ln i ­
czą np. oplewacz do buraków albo  
radio albo trochę drzewa na remont  
świe t l icy“ .

Nie ma co, „o jc iec" gromady to z 
Was , jest. Nawet o nagrodę umiecie  
się upominać, choć ja k  wjad.orąo, na­
grody na tym  polegają, że nie za­
służeni je wypraszają ale oceniający 
zasłużonym udzie la ją nagród. Ci,

którzy oceniają, decydują o w yborz t  
kanaydatów do nagród.

A le  fak tem  jest, ze przydałby  się 
w  waszej gromadzie telefon, ople- 
wacz, radio i  remont świetlicy.

Pisał do nas też sołtys, Makow iak,  
ze wsi Lubonia w  podobnej sprawie, 
Ale on przedstawia ł ją  inaczej, aiż 
wy, Kol. Rypalski.  On próbował nam  
wyjaśnić tajemnicę udanej akc j i  sku­
pu i  spłat należności f inansowych. 
Jego bowiem gromada również w y ­
wiązała się ze wszystkich obowiąz­
ków w  100 procentach.

Cóż to za gromada? Nieduża, t y l ­
ko 54 numerów (około 400 mieszkań­
ców). Otóż ta gromada w  okresie 
żn iw nym  zebrała na remont szkoły 
i  zakup sprzętu szkolnego 6.000 zł. 
To są chłopskie pieniądze mało- i 
średniorolnych. Któż pobudził  wieś  
do tej ofiarności, do tego twórczego 
czynu? „ Ojciec“  gromady, sam sol.  
tys, M akowiak? M akow iak  i  tę ta ­
jemnicę wyjaśnia. Nie pracuje on 
sani. Ten pezetperowiec opiera się o 
ak tyw  koła party jnego, o ak tyw  
ZSCh, Z M P  i  koła gospodyń.

A  wy, kol. Rypalski, jak ie  za jm u­
jecie w  tej sprawie stanowisko? „Je­
stem już  4 la ta sołtysem, ale jesz­
cze n ik t  nie by ł pomóc w gromadzie, 
bo ja  żadnej pomocy nie żądam od 
gminy, ani do part i i ,  bo sam dam  
sobie radę w  gromadzie, bo obywa­
tele rozumie ją swoje obowiązki

Warto się zastanowić Wam, kol. 
Rypalski, i  w ie lu  innym  sołtysom o- 
raz aktyw is tom  na gromadach, że 
przecież w  w y n ik u  tak ie j właśnie  
postawy... „z m o je j gromady nie 
mam nikogo ani w  prezydium, ani na 
żadnym stanowisku w  GRN“ , w  w y ­
n ik u  tak ie j postawy... „P rezyd ium  
GRN dosyć możl iw ie udziela swej 
pomocy po innych gromadach“ . W  
w yn iku ,  tak ie j postawy wszystkie  
koła i  grupy u Was, kol. Rypalski,  
koncentru ją swe kierownictwo.

A  gromada, ja k  w idać z akc j i  sku­
pu, jest w  świadomości obywate l­
skie j wysoko zaawansowana. Każdy  
tam chłop indyw idua ln ie  stanowi do­
bry m ater ia ł do pracy społecznej. 
Ale  żeby ją  rozwinąć, trzeba o two­
rzyć drogę dla aktywności społecz­
nej kó ł i  grup, trzeba u ła tw ić  w y ­
sunięcie przodowników tych kó ł i  
.grup.

Piszecie pięknie: „  Jestem wdzięcz­
ny za moje stanowisko (sołtysa) i  
chcę nadal pracować dla ojczyzny  
i  nie dać się przełamać wrogom, spe­
kulantom, kombinatorom wojennym ,  
chcę utrzymać pokój w  Polsce L u ­
dowej dla przyszłych pokoleń” . A le  
czy wypełn ic ie te zadania po stare,  
mu? Czy nie wymagają one właśnie  
w a lk i  o rozszerzenie a k tyw u  na gro­
madzie?

Odpowiedzcie nam, ja k  myślic ie  
osiągnąć M n  cej? Niechże u: Waszych 
trudnościach wspomogą was głosy 
innych sołtysów i  ak tyw is tów  net 
gromadach. Oczekujemy listów.

Piotr Chmura

Dziwna wieś,
czy dziwny korespondent?

A orespondent pokazuje nam, jak  
gromada Swietlino, pow. Lę ­
bork, woj. gdańskie przepro­

wadziła skup zboża. Zaczyna słusznie 
od k ró tk ie j  h is to r i i  ws i od 1947 roku. 
Ale... i  tu zaczynają się nasze w ą t ­
p l iwości  — bo, co w tej h is to r i i  uw a ­
ża za najważniejsze i  za decydujące?

Niedbałe i  pośpieszne przeprowa­
dzenie osadnictwa na gruntach po­
niemieckich w  r. 1947 („przyznawa li  
dz ia łk i i  tym  rodzinom, co na gospo­
darstwie rozumie l i się ty le  co w i l k i  
na gwiazdach“ ), nie fachową i  odgór­
nie narzuconą k lasyfikac ję  w  r. 1949 
( „w  skład kom is j i  wszedł jak iś  dzie­
ciak około 18 lat... ten specjalista po- 
k lasy f ikow a ł g ru n t  od drugie j do 
szóstej klasy, woła jąc  —  ja  tak  m ó­
w ię i  musi tak być — i  tak zostało do 
dziś dnia“ ), opuszczanie gospodarstw, 
przez osadników i  wreszcie fatalne  
prowadzenie się sekretarza jednej z 
działa jących we wsi organizacji p o l i ­
tycznych ( „p i ł  i oszukiwał ludzi i gro­
ził  gospodarzom, na kogo m ia ł  złość“ ). 
A  dale j tak  pisze: „zebrawszy to 
wszystko, można lekko domyślić się, 
ja k  przebiega skup zboża w  tak ie j  
gromadzie“ .

Po tak im  wstępie domyślać można 
się na jbardzie j ponurych i okropnych  
rzeczy. A  tymczasem, ja k  przebiega 
skup zboża w  tej wydawałoby się 
pozbawionej opieki i  źle zagospoda­
rowanej gromadzie? Oddajemy głos 
korespondentowi:  „gromuda S w ie t l i ­
no do 20 września br. odstawiła zbo­
że w  70 proc., a obecnie już  w  90 
proc,.“ . A le  autora korespondencji 
wcale to nie cieszy, nie uk ryw a  swe­
go pesymizmu: „reszta wywiąże się, 
ale niejednemu gospodarzowi Chle­
ba zabraknie“ . Skóra na nas ścierp­
ła. Czyżby znowu jakieś przegięcie w  
sty lu  gry f ick im , jakaś próba ogoło­
cenia gromady z ziarna? Na szczęście, 
sam autor (niechętnie wprawdzie),  
ale nas trochę pocieszył, pisząc pa ­
rę wierszy dale j:  „podczas zebrań 
gromadzkich w  sprawie skupu zboża 
gospodarze z naszej gromady choć 
widzie l i ,  ja k  l ichy stan im  zostaje w

zbożut przez cały czas wesoło i  żar­
tob l iw ie  jedn i drugich zachęcali, 
w a rk a m i wozy ładowal i i  odstawiali  
na punk t  skupu“ . Korespondent te­
go nie rozumie: „k iedy  tak popatrzeć 
z boku, to naprawdę podziw iam chło­
pów naszej gromady, że oni nic sobie 
z tego, że kupowany chleb będą je ­
dli,  nie robią i  żaden się nie m artw i ,  
a wszyscy weseli".

Kolego, n ik t  od Was nie żąda abyś­
cie u k ry w a l i  braki, błędy i  n iedo­
ciągnięcia naszej nowej gospodarki.  
Przeciwnie bez w yk ryc ia  i napraw ie­
nia tych  błędów i  niedociągnięć nie 
moglibyśmy się posuwać naprzód w  
Sw ie t l in ie , w  innych wsiach i  m ia ­
stach, w  całym kra ju . Ale trzeba w i ­
dzieć wszystko i  to co złe, stare, opie­
rające się przemianom, i to co nowe, 
postępowe, prące naprzód. ,

Jak. ocenić fak t ,  że wszyscy mało-  
i  ś rednioroln i powieźli zboże na  
sprzedaż „wesoło i  żartob liw ie, jedn i  
drugich zachęcając“ ? Jakaż w  tym  
wyraża się odpowiedź na dawne błę­
dy i  b rak i sprzed lat? Czyż nie o 
dojrzałości gromady świadczy to, że 
żaden z mało- i  średniorolnych „n ie  
m a r tw i  się, a wszyscy weselą“ ? Taka  
gromada buduje Nową Polskę. Taka  
gromada w ierzy  w  klasę robotniczą i  
w  wierze tej nie będzie zawiedziona.

Skup zboża w  całej Polsce to  
nie była bagatelka. Była  to spra­
wa w ie lka  i  trudna, poważna 
b itw a  klasowa, w  k tóre j u ja w n i ,  
ło się: k to jest wrogiem, a kto  
świadomym budowniczym Polski 
Ludowej,  które organizacje społeczne 
i  poli tyczne dobrze pracują w  ścisłej 
łączności z masami, a które źle, kto  
jest naprawdę działaczem społecz­
nym  i  po litycznym, a kto ty lko  tak ie ­
go udaje. A  wyście tego kolego n a j ­
ważniejszego: w a lk i  nowego ze sta­
ry m  w  Waszej gromadzie nie do­
strzegli i dlatego daliście fałszywy  
obraz przemian w  Waszej wsi, po­
m nie jszyliście  nową świadomość i 
nową  siłę, jaka  wyrosła  na Waszej 
gromadzie. Znaleźl iście się na ty łach  
gromady.  Wojciech Scibor.
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